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Osiągnięcia —  trudności —  perspektywy

kwartał eksperymentów gospodarczych
ir  ujarszaujskich zakładach przemysłotuych

Od początku br. załogi kilku przemysłowych zakładów stolicy roz­
poczęły stosowanie eksperymentów ekonomicznych w swych przedsię­
biorstwach. Wprowadzono je w największych warszawskich zakładach, 
jak FSO, WFM, Zakłady A-3, Warszawskie Zakłady Foto-Chemiczne,
Fabryka im. Świerczewskiego, Zakłady im. 22 Lipca, Warszawskie Za­
kłady Foto-Optyczne i Warszawska Fabryka Mydła i Kosmetyków.

12-lecie iryziuolenia Węgier

Dwanaście lat temu, w dniu 4 kwietnia 1945 r., Armia Radziecka 
wyzwoliła Węgry z jarzma hitlerowskiego.

W tę pamiętną rocznicę naród poi ski łączy się z bratnim narodem wę­
gierskim uczuciami owej szczególnej sympatii i przyjaźni, jakie w naszych 
stosunkach wzajemnych przetrwały próbę wieków.

Na zdjęciu: pomnik gen. Józefa Bema w Budapeszcie.
Eksperyment polegał na udzieleniu 

tym przedsiębiorstwom większych 
uprawnień, celem zbadania, czy w 
nowych warunkach będą one mogły 
uzyskać lepsze niż dotychczas efek­
ty ekonomiczne. Chodziło przede 
wszystkim o uprawnienia w dziedzi­
nie opracowywania planów technicz- 
no-przemysłowo-finansowych, orga­
nizowania zaopatrzenia i zbytu, po­
działu zysków, przeprowadzania in-

1 zł ze  składki ziniązkotuej

na Fundusz Budownictwa 
M ieszkaniowego

3 bm. odbyło się w CRZZ posiedze­
nie komisji Budownictwa Mieszka­
niowego. W czasie posiedzenia prof. 
A. Andrzejewski z Instytutu Budow­
nictwa Mieszkaniowego przedstawił 
tezy referatu „O sytuacji mieszkanio­
wej i głównych problemach gospo­
darki mieszkaniowej1', które będą 
stanowiły podstawę pracy komisji.

Przedstawiciele Komisji przekażą 
najbliższemu Prezydium CRZZ wnio­
sek w sprawie odprowadzania jedne­
go złotego od każdej miesięcznej 
składki związkowej. Otrzymane w ten 
sposób fundusze stanowić będą stałą 
podstawę Społecznego Funduszu Bu­
downictwa Mieszkaniowego.

jażdżki na słoniu.

KANOI (PAP). W środę o godz. 
16.40 wylądował na lotnisku Gia- 
lam samolot indyjski, wiozący pol­
ską delegację rządową. Już od godz. 
15 zbierała się ludność na 12-kilome- 
trowej trasie. Droga wiodąca na lotni­
sko przepełniona była autami i rowe­
rami. Na lotnisku zebrało się 5 tys. 
osób, rząd w pełnym składzie i przed­
stawiciele korpusu dyplomatycznego.

Po odegraniu hymnów narodowych 
Polski i Demokratycznej Republiki 
Wietnamu premier Cyrankiewicz i 
członkowie delegacji przywitali się 
z członkami rządu wietnamskiego. 
Następnie goście polscy zbliżyli się 
do zgromadzonej ludności. Młodzież 
otoczyła premiera Cyrankiewicza o- 
fiarowując mu wieniec kwiatów, wi­
watując i powiewając chorągiewka­
mi.

Premierowie DRW i PRL wygłosili 
przemówienia. Premier Pham Van 
Dong wyraził „wielką radość, że ma 
możność powitać w imieniu rządu 
i narodu wietnamskiego delegację 
polską. Naród wietnamski — powie­
dział on — jest szczęśliwy, że może 
dać wyraz głębokim i szczerym u- 
czuciom podziwu dla ciężkiej i boha-

P rób y  USA
z  b r o n ią  w o d o r o w ą

NOWY JORK (PAP). Amerykańska 
Komisja Energii Atomowej podała do 
•wiadomości, że ok. 15 maja br. pod­
jęta zostanie w stanie Nevada nowa 
seria prób z bronią wodorową. Pró­
by trwać będą z przerwami przez ca­
ły okres letni,

westycji i remontów. W ten sposób 
rozpoczęła się 2-letnia próba poszu­
kiwania nowych dróg, które — jeśli 
zdadzą egzamin — staną się podsta­
wą do opracowania nowego modelu 
gospodarczego.

Jak skorzystały np. z tych upraw­
nień Warszawska Fabryka Motocykli, 
Warszawska Fabryka Mydła i Kos­
metyków, Zakłady im. 22 Lipca oraz 
Fabryka im. Świerczewskiego.

Uzyskane przez te fabryki rezul­
taty w I kwartale br. są, oczywi­
ście, zależne cd warunków, 
w jakich pracują poszczególne za­
kłady. Na ogól jednak można 
stwierdzić, że I kwarta! charakte­
ryzowało „nabieranie rozpędu" w 
nowych warunkach pracy. Przed­
stawiciele tych zakładów’ zgodnie 
stwierdzają, że „eksperymenty" za­
częły już procentować. Konkretne 
rezultaty będą jednak dopiero wi­
doczne i możliwe do ustalenia pod 
koniec II kwartału br.
W Warszawskiej Fabryce Motocy­

kli, która w I kwartale miała trud­
ne warunki produkcyjne z powodu 
złych dostaw, nie można mówić obec­
nie o liczbowych efektach wprowa­
dzenia „eksperymentu".
Zniknął konflikt
między planowaniem i produkcją

Jak stwierdza dyrektor naczelny 
WFM — W. Laskowski, od czasu

terskiej walki, jaką toczył bratni na­
ród polski o swe wyzwolenie i jaką 
toczy o budowę socjalizmu. Jestem 
przekonany, że wizyta delegacji pol- 

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WASZYNGTON (PAP). Na konferen­
cji prasowej 3 bm. prezydent Eisen­
hower zapytany o stanowisko USA 
wobec toczących się rokowań gospo­
darczych z Polską odpowiedział, że 
w stanowisku tym nie zaszła żadna 
zasadnicza zmiana od czasu, gdy 
przed kilku tygodniami St. Zjedno­
czone wyraziły gotowość podjęcia 
takich rozmów.

WASZYNGTON (PAP). Sekretarz 
rolnictwa USA, E. Benson oświadczył, 
że jeśli Izba Reprezentantów w ślad 
za Senatem przedłuży do 30 czerwca 
1858 r. ważność ustawy upoważnia­
jącej rząd do sprzedaży nadwyżek 
rolnych krajom obcym, w tym rów­
nież krajom Europy wschodniej, to. 
departament rolnictwa dążyć będ; ie 
do zawarcia takich transakcji „nie­
wątpliwie z Polską i Czechosłowacją", 
a „prawdopodobnie" również z Węgra­
mi.

Sprawa rozmów gospodarczych mię­
dzy USA i Polską była także przed­
miotem pytań i spekulacji na wtor­
kowej konferencji prasowej sekreta­

rza stanu Dullesa.

wprowadzenia „eksperymentu" w za­
kładzie przestał istnieć „wieczny 
konflikt" pomiędzy planowaniem i 
produkcją. Fabryki eksperymentują­
ce są zainteresowane w zwiększeniu 
produkcji, uzyskaniu tzw. produkcji 
dodatkowej, gdyż uzależnione są od 
tego zyski zakładu.

To, co mówi dyr. Laskowski, 
znajduje potwierdzenie w Zakła­
dach im. 22 Lipca. Załoga tej fa­
bryki, na podstawie analizy wyni­
ków produkcyjnych I kwartału, 
wystąpiła do Centralnego Zarządu 
z propozycją podniesienia planu 
produkcyjnego na 11 kwartał o ok. 
poi miliona kilogramów tow'arów, 
na ogólną sumę ponad 25 min zł — 
bez zwiększenia sianu zatrudnie­
nia.
Zakłady eksperymentujące, chcąc 

mieć zapewniony zbyt wyrobów, mu­
szą wiązać się z rynkiem, odbiorca­
mi, poznać icn życzenia i zapotrze- 
Dowania. Eksperymentalne metody 
zarządzania dają zakładom możność 
samodzielnego organizowania zbytu 
swych wyrobów. Z tego uprawnienia 
skorzystała już w I kwartale br. 
Warszawska Fabryka Mydia i Kos­
metyków, rozsyłając do wszystkich 
niemal województw akwizytorów, 
którzy w porozumieniu z wojewódz­
kimi hurtowniami, zbierają zamó­
wienia od sklepów z artykułami my­
dlarskimi i kosmetycznymi. W re­
zultacie — w marcu zamówienia, ja­
kie otrzymała fabryka zwiększyły się
0 ponad 5 min zł w porównaniu 
z lutym br. Również przez zapewnie­
nie sobie zbytu na szereg asortymen­
tów produkowanych przez Fabrykę 
im. Świerczewskiego, zakład ten w
1 kwartale br. uzyskał pół miliona 
złotych zysku zamiast 700 tys. zł 
planowanych strat.

Obniżka kosztów własnycl
Obniżanie kosztów własnych w za­

kładach eksperymentujących — to

Rada Ministrów ustaliła, że osad­
nicy mogą osiedlać się nie tylko na 
pełnorolnych gospodarstwach indy­
widualnych, w spółdzielniach produk­
cyjnych oraz w PGR-ach i w pań-r 
stwowych gospodarstwach leśnych, 
jak w latach ubiegłych, ale mogą tak­
że otrzymywać gospodarstwa ogrod­
nicze i działki rzemieślnicze. Jako 
osadników traktować się będzie obec­
nie nie tylko rodziny bezrolnych i 
małorolnych chłopów, ale także rze­
mieślników oraz pracowników inży­
nieryjno-technicznych.

Uchwała gwarantuje osiedleńcom 
kredyty ■ bankowe oraz pierwszeństwo 
w nabywaniu materiałów budowla­
nych oraz zobowiązuje prezydia rad 
narodowych do okazania im pomocy 
w uzyskaniu tymczasowego pomiesz­
czenia w przypadku, gdy osiedleńcy

W odpowiedzi Dulles, jak podaje 
agencja AFP, ostrzegł przed „zbytnim 
optymizmem" ludzi spodziewających 
się po tych rozmowach jakichś „szcze­
gólnych wyników". Dulles odmówił 
również wymienienia wysokości e- 
wentualnych kredytów amerykań­
skich dla Polski uważając, że w o- 
becnym stadium rozmów byłoby to 
przedwczesne.

LONDYN (PAP). W toku debaty w 
Izbie Gmin przywódca Labour Party 
Gaitskell zapytał, czy Anglia gotowa 
jest udzielić Polsce kredytów.

Odpowiadając min. spraw, zagr., S. 
Lloyd oświadczył, iż jest zwolenni­
kiem zwiększenia wymiany handlo­
wej między Polską a Anglią i że obe­
cnie bada się, jakie kroki w tym kie­
runku mogą być podjęte. Minister 
zaznaczył, że problemu tego nie na­
leży łączyć z jakimikolwiek wzglę­
dami politycznymi.

Min. Lloyd powiedział, że sprawa 
stosunków gospodarczych z Polską 
była rozpatrywana również na Ber­
mudach i że, jego zdaniem, rząd USA 
w kwestii tej wyznaje poglądy bar­
dzo zbliżone do poglądów brytyjskich.

jeszcze jedna droga do osiągnięcia 
zysków, których część przeznaczona 
jest na dodatkowe zarobki dla za­
łóg.

W Zakładach im. 22 Lipca, ko­
rzystając z nowych uprawnień zre­
zygnowano np. z usług spółdzielni 
przy przeprowadzaniu bieżących 
remontów na terenie fabryki i po­
wierzono te roboty wyodrębnionej 
grupie pracowników. Dało to osz­
czędność blisko 100 tys. zł. Zamiast 
spółdzielni, powierzono szycie kar­
tonów prywatnym osobom — dzię­
ki temu fabryka zaoszczędza mie­
sięcznie ponad 12 tys. zl.

Trudności z zaopatrzeniem 
i biurokracją

Rezultaty osiągnięte w I kwartale 
br. przez zakłady eksperymentujące 
mogłyby być większe, gdyby nie 
wiele poważnych trudności, a prze­
de wszystkim trudności w zaopatrze­
niu materiałowym. Np. w Fabryce 
im. Świerczewskiego kierownictwo 
i rada robotnicza uzyskały poważne 
zamówienia na różne przyrządy po­
miarowe. Okazało się, że zakład mo­
że zwiększyć produkcję tych arty­
kułów o ponad 50 proc., uzyskując 
poważny zysk. Niestety, z powodu 
złego zaopatrzenia surowcowego za­
kłady nie mogą wykonać uzyskanych 
zamówień. W Warszawskiej Fabryce 
Motocykli, wskutek nierytmicznych 
dostaw nie wykonano w styczniu 
i lutym br. planów produkcyjnych.

W pierwszym okresie trwania 
„eksperymentów", obok trudności 
związanych z zaopatrzeniem, zakła­
dy natrafiły także na różne prze­
szkody ze strony resortów, a prze­
de wszystkim centralnych zarzą­
dów. Te ostatnie — mimo że roz­
szerzenie uprawnień przedsię­
biorstw eksperymentujących zosta­
ło zatwierdzone przez najwyższe 
czynniki, nie chcą uznać niektó­
rych posunięć zakładów i często 
usiłują paraliżować ich inicjatywę.

obejmą gospodarstwa o zniszczonych 
budynkach lub bez budynków.

Osiedleńcy, którzy przejmą za­
grody bardzo zniszczone, wymaga­
jące odbudowy, lub bez budynków, 
zostają zwolnieni w caiości od 
wszelkich podatków i opłat skar­
bowych w ciągu pierwszych pięciu 
lat. Oprócz tego osadnicy z lat 1957 
— 1958, korzystać będą ze zwolnień 
w' wysokości 50 proc. wymiaru 
wszelkich podatków w następnych 
5 latach. Ponadto osiedleńcy przej­
mujący zagrody zniszczone co naj­
mniej w 60 proc. zwolnieni zostają 
na okres 3 lat od obowiązkowych 
dostaw dla państwa.
Osiedleńcy przejmujący zagrody 

nie zniszczone lub mało zniszczone, 
względnie działki pracownicze w pań­
stwowych gospodarstwach rolnych i 
leśnych, korzystać będą ze zwolnień 
od wszelkich podatków w całości 
przez 3 lata, od obowiązkowych do­
staw przez 2 lata, a od obowiązku 
świadczeń w naturze na niektóre ce­
le publiczne przez 1 rok.

Osiedleńcy, obejmujący stałą pracę 
w PGR mogą otrzymać długotermi­
nowe kredyty na zakup niezbędnego 
inwentarza żywego i sprzętu domo­
wego.

Oprócz tych wszystkich ulg osie­
dleńcy otrzymują bezzwrotne zapo-

W dniu Święta Narodowego Wę­
gierskiej Republiki Ludowej prze­
wodniczący Rady Państwa A. Za­
wadzki, prezes Rady Ministrów J. 
Cyrankiewicz i min. Spraw Zagr. A. 
Rapacki przesłali do przewodniczą­
cego Prezydium Węgierskiej Republi­
ki Ludowej I. Dobi, przewodniczą­
cego Rewolucyjnego Rządu Robotni­
czo - Chłopskiego J. Kadara i min. 
Spraw Zagr. I. Horwatha depeszę 
z pozdrowieniami.

Depesza głosi m. in.:
Życzymy Wam, Drodzy Towarzy­

sze, wielu sukcesów w budownic­
twie socjalizmu, umacnianiu Pań­
stwa Ludowego i demokracji socja-

3 bm . odbyła się w Min. P ra cy  i Opieki 
Społecznej konferencja  prasow a pośw ięco­
ne om ów ieniu in te rp re tac ji do Uchwały 
25 w spraw ie zasad zw alniania  pracow ni­
ków w zw iązku z reo rgan izacją  adm ini­
stracji.

Ja k  poinform ow ał w icem in. P racy  K o­
chanow icz in ten c ją  U chw ały było ob ję­
cie n ią  jed y n ie  pracow ników  ad m in istra ­
cji państw ow ej. Nieścisłe sform ułow ania w 
tekście o „ad m in istrac ji gospodarczej" 
spow odow ały nie lada zam ieszanie. Władze 
państw ow e nie w idziały potrzeby objęcia 
postanow ieniam i U chw ały pracow ników  
adm in istracy jnych  w przedsiębiorstw ach, 
w ychodząc z założenia, że w ł a ś n i e  
w tych  zakładach przy zm niejszaniu  nad­
m iern ie  rozbudow anej adm in istrac ji ist­
n ie ją  rea lne  m ożliwości „rozszerzenia fron ­
tu  p racy " i p rzesunięc ia pracow ników  zza

mogi na pierwsze potrzeby związane 
z gospodarstwem domowym, jak rów­
nież korzystają z bezpłatnego prze­
wozu mienia.

Możliwości osiedlenia się na Zie­
miach Zachodnich są jeszcze nie­
małe. W br. może się tam osiedlić 
ponad 10 tys. rodzin oraz 5 tys. 
osób samotnych. Na pełnorolnych 
gospodarstwach i działkach rze­
mieślniczych jest ok. 5 tys. wol­
nych zagród, wymagających więk­
szych lub mniejszych remontów. Z 
ilości tej 3500 zagród zarezerwo­
wano dla repatriantów.
PGR na Ziemiach Zachodnich mo­

gą przyjąć w br. do stałej pracy ok. 
5 tys. rodzin, 5 tys. osób samotnych, 
a gospodarstwa leśne — blisko 900 
rodzin. Również PGR zarezerwowały 
3500 pomieszczeń dla repatriantów.

O lbrzym ie zn iszczen ia
uj stanach Texas i Oklahoma
Tornado nad USA

NOWY JORK (PAP) — Nad południow ą 
i zachodnią częścią St, Z jednoczonych 
szaleje tornado.

N ajw iększe nasilenie osiągnęło ono w 
stanie T exas. Pędzący z o lbrzym ią siłą 
w icher pozryw ał przew ody elektryczne, 
łączność te lekom unikacy jna została p rzer­
wana. W m ieście Dallas zniszczonych jest 
900 domów. Dzielnica m urzyńska położona 
w zachodniej części m iasta została zm ie­
ciona z pow ierzchni ziemi. 14 m ieszkańców  
Dallas poniosło śm ierć, 152 zaś odniosło 
rany. W szystkie szpitale sa przepełnione.

W stanach Colorado, New Mexico i Wyo- 
m ing w icher połączony był z dużym i opa­
dam i śnieżnym i.

Drugim  stanem , k tó ry  najbardziej ucier­
piał na sku tek  tornado, jest Oklahom a, 
gdzie zabitych jes t 5 osób, a rannych  30.

listycznej na Węgrzech, w realizacji 
programu Rządu Robotniczo-Chłop­
skiego.

Złączeni więzami tradycyjnej ser­
decznej przyjaźni i dążeniem do 
pełnego urzeczywistnienia ideałów 
socjalizmu w naszych krajach bę­
dziemy nadal rozwijać wszechstron­
nie współpracę naszych narodowi 
wnosząc tym samym wkład w spra­
wę solidarności i zwartości krajów 
socjalizmu, w sprawę pokojowej 
współpracy między wszystkimi na­
rodami.
Depeszę z pozdrowieniami do Cen­

tralnej Rady Wolnych Węgierskich 
Zw. Zaw. — przesłał przewodniczący 
CRZZ I. Loga-Sowiński.

b iu rk a  do p rod u k c ji. Tym  n iem niej użyte 
w tekście U chw ały 25 określenie „adm in i­
s trac ja  gospodarcza" pociągnęło za sobą 
m asowe zw olnienia i m asow e w yp ła ty  od-» 
szkodow ań, bez zajęc ia  się zabezpiecze­
niem  ludziom  innej p racy .

Równocześnie, co sp ry tn ie js i pracow nicy 
jednostek  cen tra ln y ch  zapew niali sobie 
pracę w jedn o stk ach  podległych, a n as tęp ­
nie, w sw oje j in sty tu c ji p o b iera li od p ra­
wy.

Tego rodzaju  system  „tasow an ia" n a ra ­
ził ska rb  państw a na s tra ty  k ilkudziesię­
ciu m in zł.

Z arządzenie P rezesa R ady M inistrów  o  
w strzym aniu  w ypłat zw alnianym  z adm i­
n istrac ji przedsięb iorstw  było ty lk o  doraź­
nym  środkiem , h am ującym  m ilionow e 
w ydatki.

1 bm., Rada. M inistrów  podjęła  U chw a­
łę N r 127, kh-re  jes t uzupełn ien iem  p o ­
przedniej i k tó ra  w yjaśnia szczegółowo ja ­
kim  pracow nikom  p rzysługu je  odpraw a 
oraz inne fo rm y pom ocy przy  zw olnieniu  
z pracy .

A w ięc postanow ienia  U chw ały 25 z 18 
stycznia b r. m ają  zastosow anie w yłącznie  
w  jednostkach  ad m in istrac ji finansow ej z 
działu 10 budżetu  cen tralnego  i terenow e­
go oraz z działu 11.

P rzez  określen ie  „ad m in istrac ja  gospo­
darcza" i „ jednostk i gospodarcze" rozum ie 
się cen tra ln e  zarządy  oraz w ojew ódzkie 
i pow iatow e zarządy podległe radom  n a ro ­
dow ym  i finansow ane z działów 10 i 11.

Jeżeli p racow nik  zosta je  zw olniony w  
norm alnym  try b ie  tj. n i e  na  sk u te k  
reorgan izacji i skasow ania e ta tu  — nie 
obejm ują  go postanow ienia  U chw ały 25.

W ypłacanie odpraw  nie m oże stanow ić 
reguły, lecz jedyn ie  uzasadnione w y ją tk i 
tj. po p isem nym  złożeniu przez pracctwni- 
ka ośw iadczenia (k tó re za re je s tru je  u rząd  
zatrudn ien ia), że zam ierza się on usam o­
dzielnić, pow rócić do ro ln ic tw a lub  pozo­
stać w gospodarstw ie dom ow ym . Z ak łady  
pracy są p rzy  tyrn zobow iązane odnotow y­
w ać w zaśw iadczeniach o zw olnieniu  w y­
płacenie odpraw y.

P obranie  odpraw y, aczkolw iek zw alnia 
in sty tucję  z w yszukiw ania zw olnionem u 
innej pracy , nie w yklucza jed n ak  m ożli­
wości p rzy jęcia  go do p racy  w adm in istra ­
cji przez inną in sty tu c ję  pod w aru n k iem  
zw rotu różnicy pozostałych z odpraw y  p ie­
niędzy m iędzy okresem  zw olnienia, a o- 
k resem  p rzystąp ien ia  do now ej p racy . 
Z w roty te  nie obow iązują jed y n ie  ty ch  
pracow ników , k tó rzy  z p racy  w  adm in i­
strac ji przeszli do p racy  fizycznej.

Poniew aż U chw ała 127 podkreśla , że 
p rzydzielanie lokali opróżn ionych  przez 
in sty tu c je  p racow nikom  zw alnianym  z ad­
m in istrac ji leży w yłącznie w  gestii ra d  
narodow ych, w ydaje się konieczne za­
apelow anie do terenow ych  organów  w ła­
dzy o uznanie praw a pierw szeństw a w 
o trzym aniu  lokali dla tych  pracow ników .

(ibe)

Polska me weźmie udziału
uj ujystaiuie b ru k selsk iej

Rada Ministrów, biorąc pod uwagę 
uchwalony 30 marca br. przez sejmo­
wą Komisję Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów wniosek o skre­
ślenie kredytów na cele związane z 
udziałem Polski w Wystawie Pow­
szechnej w Brukseli, postanowiła z 
udziału zrezygnować.

OPTYMIŚCI
— Czy nie  m a m n ie j­

szych?
— N iestety, to  n a jm n ie j­

szy rozm iar.
W ten  n ajm nie jszy  roz­

m iar m ógł z pow odzeniem  
w ejść sum  złow iony przez 
W acław a Skrzyckiego, k tó ­
rego zdjęcie w raz z tro ­
feum  zam ieściło duże „Ż y­
cie" z 30 ub. m. Dlaczego 
przem ysł w ędkarski nie 
p ro d u k u je  sia tek  w m nie j­
szym rozm iarze? Nie każdy 
w ędkarz ma przecież takie 
szczęście ja k  w/w. A może 
ty lko  nie doceniam  daleko 
idących przew idyw ań w w 
przem ysłu: gdy ryba nie 
bierze, można sia tkę roz­
piąć i użyć w charak te rze  
ham aka? W takim  razie 
p roponu ję  dodaw ać jeszcze 
kaw ałek  m ydła. W w iado­
m ym  dla w ędkarzy  celu.

Wit

TRUDNO WSZYSTKIM 
DOGODZIĆ...

A by w okresie  na jw ięk ­
szego nasilen ia  udostępnić 
kupno nasion zam iejsco­
wym  ogrodnikom , W ar- 

I szaw ska C en tra la  N asienni- 
| ctw a O grodniczego posta- 
! nowiła swe sklepy u rucha- 
! m iąć od godz. 9—17.
| Do tych  sam ych zarzą­

dzeń m usiał się dostosować 
sklep znajd u jący  się na 
B ielanach. Tylko, że ci 
„b ielańscy  ogrodnicy" to 
przew ażnie „M arki" b iu ­
rowe. w racające  po pracy  
do dom u przew ażnie już po 
godz. 17. A więc pozbaw io­
ne możności nasiennych  za­
kupów  w sw ej dzielnicy.

N apraw dę w arto by w na­
szym handlu  uspołecznio­
nym  stw orzyć re fe ra ty  od-

sz tyw niania  usztyw nionych  
zarządzeń. (Ch)

KANALIZACJA 
W ROWIE

17 w ielk ich  ru r  w odocią­
gowych, razem  około 100 m 
bież. czeka na dalsze w y­
korzystan ie  przez in sty tu ­
cje państw ow e, spółdzielcze 
i p ryw atn e . (Szabrownicze
— w ykluczone; chociaż kto 
wie — czy one n ie  będą 
pierwsze?).

P y tac ie  gdzie? — podaję 
adres, ul. Połczyńska 11 — 
po p rostu  w row ie! Od ja ­
kiego czasu odpoczyw ają
— od kilku  lat!... Czyją są 
w łasnością? Licho wie. Kto 
je  widział? — Chyba n ik t 
(prócz au to ra  te j no tatk i), 
bo to ty lko  T rasa W-Z, | 
„przelo tow a". Rada D ziel­
nicow a z całym  zespołem  I

też ich nie w idziała? Też 
nie, gdyż ponoć sta ra  się o 
ru ry  w odociągow e — aż za 
granicą.

Tadeusz W, 
CHŁOPIĘCE 
IGRASZKI

Ze szczerym  oburzeniem  
opow iadał nam  p. H enryk  
W ałisiewiez szczegóły od­
krycia pirotechnicznego na­
przeciw ko kina „P olon ia" 
przy ul. M arszałkow skiej 
56. 3 bm. około godz. 14 
robotnicy, przeczyszczający 
studzienkę ściekow ą, zna­
leźli w niej taśm y do ka­
rabinu m aszynow ego z a- 
m unicją. Z ainteresow ane 
tym  odkryciem  w yrostk i 
rozdrapały  naboje a mili­
cjanta , k tó ry  in terw enio­
wał na prośbę p. W alisie- 
wicza, chciały pobić.

O strzegaliśm y i ostrzega­
my: z pociskam i żartów  
nie m a. Z chuliganam i też 
nie pow inno byćj ,

Polska delegacja rządowa w Hanol
Powitanie na lotnisku

Z wizyty w Indiach. Piemier Cyrankiewicz z małżonką podczas prze-
CAF — fot. Z. Wdowiński 

Radiofoto z New Delhi

W  W a s z y n g t o n i e  i L o n d y n i e

Spraw a sto su n k ó w  g o sp o d a rczych  z Polską
W ypowiedzi Eisenhowera, Duliesa i Lloyda

Kredyty bankoine — materiały budoiulane — 
zuiolnienia od podatkom i oboiuiązkoiuych dostani

Wielkie możliwości osiedlenia się na Ziemiach Zach.
Rozszerzenie pomocy państma

Uchtvała Rady Ministrów w sprawie osadnictwa rolnego zawiera sze­
reg postanowień, mających na celu stworzenie lepszych warunków dla 
rozwoju akcji osiedleńczej na terenach niedoludnionych oraz zapewnie­
nia osadnikom większej pomocy w osiedleniu się i zagospodarowaniu.

Kogo obejmuje Uchwala 25?
Uzupełniająca decyzja Rady Ministróu)

(Obsługa własna)



ŻYCIE WARSZAWY

' Przedstawiciele 
kolejsJ ,m polskiego w Brukseli

PARYŻ. Delegacja kolejn ictw a polskie- 
f  min. kolei R. S trzeleckim  na czele 

opuściła po przeszło 2-tygodnjow ym  po- 
oycie F rancje  udając się do B rukseli na 
ka^ji>SZen ê bel^ k i^ °  m *n ’s tra  kom uni-

2G min tJolariśw 
, pomocy USA dla Maroka

NOWY JORK. A m basador USA w Ma­
ro k u  i m arokańsk i m in. spraw  zagr. pod­
pisali porozum ienie, na m ocy którego Si. 
Z jednoczone udzielą M aroku pom ocy gos­
podarczej w wysokości 20 m in. dolarów.

Spotkanie premierów 
Norwegii i Danii

OSLO. 4 bm. spo tk a ją  się tu ta j prem ie- 
fey Norwegii i Danii, by omówić listy  
Skierow ane do n ich  ostatnio przez p rem ie­
ra  Rułgariina.

Ilirodnlarz z SS radcą iiońskim
BONN. Policja zach.-niem iecka aresz to ­

w ała byłego pu łkow nika SS H. K ru m ey ‘a, 
k tó ry  w sław ił się ekste rm in ac ją  ok. 400 
tys. Żydów w ęgierskich. K riim ey p iasto ­
wał w chw ili aresztow ania u rząd radcy 
generalnego okręgu W aldeck.

Sihanoitk premierom Kambodży
PEKIN. Król K am bodży N orodom  Sura- 

m arit na wniosek przew odniczących obu 
izb Zgrom adzenia Narodowego oficjalnie 
m ianow ał księcia N orodom a S ihanouka 
prem ierem  Kam bodży.

Makarfos
opuszcza Wyspy SeycboSles

ATENY. A rcybiskup C ypru M akarios 
opuści W yspy Seycjhelles 5 bm. na pokła­
dzie tankow ca należącego do flo ty  a rm ato ­
ra  Onassisa, z portu  Mahe na W yspach 
Seychelłes M akarios uda się do jednego 
z portów  afrykańsk ich , a następnie drogą 
lotniczą do A ten lub Londynu.

Jaoonla płaci za Kanał Ecpiowl
TOKIO. Rząd p rem iera Kiszi zaleci? w 

w środę japońskim  tow arzystw om  okręto ­
wym, aby całość opłat za korzystanie z 
K anału Sueskiego uiszczały władzom  egip­
skim.

Statek angielski zatrzymany
KAIR. Egipski zarząd K anału Sueskiego 

odmówił zezw olenia na przejazd przez K a­
nał statkow i bry ty jsk iem u, k tó ry  uchylił 
się od uiszczenia opłaty władzom  egipskim .

Anglia nie zrezygnuje 
z prób wodorowych

LONDYN, w odpowiedzi na in terpelacje  
posłów w Izbie Gmin prem ier MaemilJan 
ośw iadczył, że rząd b ry ty jsk i nie zam ie­
rza w żadnym  razie zrezygnow ać z zapo­
w iedzianych prób z bom bam i w odorow y­
m i na  Oceanie Spokojnym .

13,3 min ludności w CSR
PRAGA. Ludność Czechosłowacji liczyła 

I lutego br. 13.299.778 osób, w tym  ludność 
Słow acji 3.817.564 osoby.

40 tys. osób ofiarą pożaru
MANILA. W skutek pożaru , k tó ry  znisz­

czył połowę filip ińskiego m iasta  Cadbalo- 
gan, 40 tys. osób pozostało bez dachu nad 
głową.

E w id e n cja  na „słowo honoru"
Trudności w realizacji powszechnego nauczania

(Obsługa własna)
Czy jest w Polsce obowiązek powszechności nauczania? Jest. Czy wszy­

stkie dzieci w wieku określonym przez dekret chodzą do szkoły? Nie. Ja­
ka jest liczba młodzieży w tzw. wieku szkolnym nie uczącej się? Tego do­
kładnie nawet Min. Oświaty nie wie.
GUS operuje tylko tzw. cyframi 

szacunkowymi. Na ewidencji prowa­
dzonej przez kierowników szkół, a 
opracowywanej najczęściej przez... 
sekretarki też polegać nie można. Bo­
wiem przy okazji jakichkolwiek po­
równań wyłażą takie „drobne11 nie­
ścisłości jak ta, że uczniów jest np. 
o 2000 więcej niż dzieci w wieku o- 
bcwiązku szkolnego, zamieszkujących 
ten sam obwód szkolny. Natomiast 
miedzy obliczeniami GUS a — pre­
zydiów rad narodowych jest różnica 
tylko... 32.800.

Opierając się po trosze na jed­
nych i drugich można jednak 
stwierdzić, że plus — minus około 
100 tys. dzieci w wieku szkoły pod- 
sstawowej lekceważy obowiązek 
szkolny.
Jak wynika dalej z wczorajszej 

konferencji kierowników i wizytato-

41 osób zabitych, 12Q -rannycb
Dem onstracja antyrządowa

NOWY JORK (PAP) — A kcja p ro testa ­
cyjna studentów  chilijsk ich  przeciw ko 
podwyżce opłat za kom unikację  m iejską 
o 50 proc. przekształciła się w w ielką de­
m onstrację  antyrządow ą. 250 tys. studen­
tów proklam ow ało 48-godz. stra jk .

Przed siedzibą Federacji S tudentów  Chi­
lijskich w Santiago odbył się w iec pro­
testacy jny  z udziaiem  ok. 5 tys. osób. Na­
stępnie zebrani udali się pod pa’ac pre­
zydencki i zaczęli obrzucać go kam ienia­
mi. W ezwana policja i w ojsko otworzyły 
ogień do dem onstrantów . W akcji brały  
udział czołgi i sam ochody pancerne. 41 
osób zostało zabitych, 120 — rannych .

2 bm. odbyło się posiedzenie rządu, na 
którym  powzięto decyzię o w prow adzeniu 
stanu w yjątkow ego. Szkoły zostały zam ­
knięte.

W ciągu dnia 3 bm. w dalszym 
ciągu w Santiago de Chile toczyły 
się krwawe walki między demon­
strantami a policją. Agencje zachod­
nie twierdzą, że zginęło ponad 10 o- 
sób, a kilkadziesiąt odniosło ciężkie 
rany. Rząd koncentruje wojska.

Napięta sytuacja panuje również 
w Valpara.iso, gdzie w dwóch gma­
chach rządowych wj^buchły bomby.

Wysiłki f u z i m ó w
partii k o m eo isty czn y ch  
W io c h  i Izeehosfo w a c j i

PRAGA (PAP). Od 29 m arca do 1 bm.
odbyw ały się w P radze  rozm ow y m iędzy 
delegacją W łoskiej P a rtii K om unistycznej 
1 delegacją  K om unistycznej P artii Czecho­
słow acji. Rozmowy przebiegały  w atm os­
ferze przy jaźn i, w duchu b ra tersk ie j soli­
darności i w zajem nego zrozum ienia.

W środę radio p rask ie  ogłosiło wspólne 
ośw iadczenie obu delegacji o w ynikach 
rozm ów. O św iadczenie w yraża p rzekona­
nie, że siły  pokojow e w szystkich krajów , 
a przede w szystkim  zdecydow ane posunię­
cia Zw. R adzieckiego, m ające na celu ob­
ronę pokoju, zdolne są pokrzyżow ać wszel­
kie próby  agresji.

D elegacje — głosi dalsze ośw iadczenie — 
w yrażają  so lidarność i poparcie  W ęgier­
skiej S ocjalistycznej P a r tii  R obotniczej 
l rządow i w ęgiersk iem u w w ysiłkach zm ie­
rza jących  do rea lizac ji p rogram u um oc­
nienia gospodarki i dem okracji soc ja lis ty ­
cznej.

W chw ili obecnej, gdy reak c ja  m iędzy­
narodow a zaciekle a tak u je  ruch  kom uni­
styczny — podkreśla  ośw iadczenie — n ale­
ży zdecydow anie prow adzić w alkę prze­
ciwko w szelkim  przejaw om  rew izjonizm u 
i nacjonalizm u.

Uroczyste zebranie Penclubu
Penclub  organ izu je  4 bm . o godz. 17.30 

uroczyste zebran ie  lite rack ie  dla uczczenia 
50 rocznicy śm ierci poety m eksykańskiego 
M anuela Jose Othoma. Na program  zeb ra­
nia złoży się: Z agajenie  JANA PARAN- 
DOWSKIEGO, p re lek c ja  m gr. KAZIM IE­
RZA ZAWANOWSKTFGO ..O tw órczości 
p oety"; w części a rty sty czn e j p ieśni ludo­
we m eksykańsk ie , m eksykańsk ie  u tw ory  
fortepianow e oraz recy tac je  w języku  po l­
skim  i h iszpańskim . W ykonaw cy: M aria 
By,jak, L ibrado Ayilęs, M agdalena M ari- 
seai~Eudziszewska i A ndrzej Szczepkow ­
ski.

W e te r a n i  a m e r y k a ń s e y  
II luojnj! św iatouiej

zaproszen i do ZSRR
MOSKWA (PAP) — „P raw d a"  opubliko­

w a ć  3 bm. list o tw arty  radzieckich w ete­
ranów  drugiej w ojny św iatow ej do człon­
ków organizacji „A m erykańscy  w ete ran i 
S potkania na Łabie" w zw iązku ze zbli­
żającą się dw unastą  rocznicą zakończenia 
w ojny,

W 1855 r. — piszą w eteran i radzieccy — 
w italiśm y serdecznie w M oskwie waszą 
delegację. My nie m ogliśm y, n iestety , z'o- 
żyć wam  w izyty w 1958 r. na skutek  
przeszkód czynionych nam  przez w ładze 
am erykańskie. Działając w m yśl naszej 
um ow y zapraszam y was do odw iedzenia 
w 1857 r. M oskwy w celu w spólnego ob­
chodu 12 rocznicy zakończenia drugiej 
w ojny św iatow ej.

O brady MOD
w  Pekinie

PEKIN (PAP) — 3 bm. rozpoczęło się w 
P ek in ie  posiedzenie K om itetu W ykonaw ­
czego M iędzynarodow ej O rganizacji Dzien­
n ikarzy  (MOD) zrzeszającej ponad 60.000 
członków.

W posiedzeniu biorą udział delegaci i 
goście z 15 krajów . S tow arzyszenie Dzien­
n ikarzy  P olskich  rep rezen tu ją : red . T. 
G łowacki z „Głosu P ra cy "  oraz red. J. 
H alpern z „Życia W arszaw y".

Delegatka F in land ii — w iceprzew odni­
cząca MOD Kaisu R ydberg — ośw iadczyła 

| m .in., że w ysiłki MOD zm ierzają do za­
cieśnienia w spółpracy m iędzy dziennika­
rzam i W schodu i Zachodu. W dziedzinie 
tej osiągnięto już pew ne sukcesy, mimo 
trudności jak ie  w yłan iają  się w związku 
z pogarszaniem  się sy tuacji m iędzynaro­
dowej.

rów oddziałów szkolnictwa podstawo­
wego wojewódzkich wydz. oświaty — 
tylko w nielicznych wypadkach ro­
dzice uchylający się od posyłania 
dzieci do szkoły pociągani są do od­
powiedzialności. Koitgia orzekające 
rad narodowych patrzą na te sprawy 
raczej przez palce.

Trudności w realizacji obowiązku 
powszechnego nauczania piętrzą się 
przede wszystkim na wsi. Dlatego też 
zarówno w referacie jak i dyskusji 
znacznie więcej miejsca poświęcono 
szkołom wiejskim. Yyynresy przygo­
towane przez Min. Oświaty powinny 
były napawać raczej optymizmem. 
Poważny wzrost liczby nauczycieli 
i szkół wyżej zorganizowanych, co­
raz większy procent młodzieży do­
chodzącej do VII klas i kończących 
szkołę podstawową — to wszystko 
przecież zaliczyć trzeba do osiągnięć 
szkolnictwa podstawowego. Referat 
naczelnika wydz. szkolnictwa podsta­
wowego Min. Oświaty nie pominął 
wprawdzie i niedostatków — nie dość 
rozwiniętej sieci szkół, wydłużającej 
drogę dziecka oraz przeciążenia izb 
lekcyjnych. Dopiero jednak dyskusja 
ujawniła w pełni przyczyny, dla któ­
rych wykonanie dekretu o obowiązku 
powszechnego nauczania nie przebie­
ga należycie.

Zarządzenie — mówiła m. in. przed­
stawicielka wojew. poznańskiego, mó­
wi o tym, że dzieci nie mogące uczę­
szczać do szkół normalnych — wy­
pełniają obowiązek w szkołach spec­
jalnych. Tymczasem szkoły specjalne 
nie mogą zagwarantować miejsc dla 
wszystkich dzieci, którym różne ro­
dzaje upośledzenia nie pozwalają na

prawidłowe postępy w nauce w szko­
le normalnej. Stąd duży odsiew tej 
przede wszystkim kategorii dzieci i 
często spotykane zjawisko drugorocz- 
ności.

Ponadto brak rąk do pracy w wie­
lu wsiach położonych blisko ośrod­
ków przemysłowych powoduje, że ro­
dzice zatrzymują dziecko do pomocy 
w domu i gospodarce.

Wielu dyskutantów zastanawiało 
się, czy celowe jest trzymanie 
dziecka „na siłę“ w szkołę, gdy 
z góry wiadomo (warunki rodzinne), 
żc nie ukończy ono siedmiu klas. 
Proponowano także, by tzw. ucz­
niom przyrośniętym, wpływającym 
często niekorzystnie na dużo młod­
szych kolegów, ułatwiać raczej kon­
tynuowanie nauki w szkołach dla 
dorosłych. W każdym bądź razie 
mówcy stwierdzali wielokrotnie, że 
potrzebne jest skorygowanie dekre­
tu o powszechnym nauczaniu, gdyż 
„lekceważenie" obowiązku wynika 
często nie ze złej woli, ale zwy­
kłych, życiowych spraw, (kaj)

USA i W. Brytania za kontynuowaniem 
prób z bronią jądrową
Obrady Podkomisji Rozbrojeniowej ONŹ

LONDYN (PAP). Jak podaje agen­
cja United Press, Podkomisja Roz­
brojeniowa ONZ nie osiągając po­
rozumienia, zakończyła dyskusję nad 
propozycjami dotyczącymi ogranicze­
nia doświadczeń z bronią termoją­
drową. Delegacje postanowiły przejść 
do następnego punktu porządku 
dziennego i na posiedzeniu 3 bm. 
przystąpić do dyskusji nad sprawą 
redukcji broni klasycznej. Do sprawy 
prób termojądrowych podkomisja — 
jak pisze agencja — ma wrócić mniej 
więcej za 2 tygodnie.

Agencja Associated Press pisze, że 
poniedziałkowe i wtorkowe obrady 
nie wniosły żadnych zmian, jeśli 
chodzi o stanowisko delegacji w 
sprawie broni wodorowej. Zarówno 
USA, jak i W. Brytania obstają przy 
kontynuowaniu prób z bronią jądro­
wą.

Według doniesień agencji zachod­
nich, niepowodzenia dotychczasowej

Delegacja polska tu Hanoi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

skiej przyczyni się do dalszego za­
cieśnienia więzi braterskiej przyjaź­
ni między naszymi krajami, że 
wzmocni jedność i wspólnotę kra­
jów obozu socjalistycznego".

Następnie zabrał głos premier Cy­
rankiewicz. „Delegacja rządu i na­
rodu polskiego — powiedział on — 
przywozi braterskie pozdrowienia dla 
bohaterskiego narodu wietnamskiego. 
Naród polski był całym sercem z wa­
mi — gdy toczyliście długą, boha­
terską, słynną na cały świat walkę 
o wyzwolenie. Jest dziś z wami, 
kiedy w waszym kraju budujecie 
z wielkim wysiłkiem nowe sprawie­
dliwe życie".

Stanowisko OSĄ wobec rokowań z Egiptem
Konferencja prasouta u Eisenhouiera

WASZYNGTON (PAP). Na środow ej kon­
fe re n c ji p rasow ej p rezyden t E isenhow er 
omowi} m. in. stanow isko USA wobec ro ­
kow ań z Egiptem  na tem at unorm ow ania 
sy tu ac ji w stre fie  K anału  Sueskiego. Oś­
w iadczył on, że rokow ania te kon ty n u o ­
w ane będą dopóty, dopóki m ożna będzie 
liczyc na polubow ne załatw ien ie  spraw y. 
St. Z jednoczone będą nadal całkow icie 
pop ierały  N arody Z jednoczone, na k tó ry ch  
spoczyw a odpow iedzialność za te rozm o­
wy. D odał on, że St. Z jednoczone nie bę­
dą szczędziły swoich „dobrych  usług", aby 
zapew nić sw obodną żeglugę przez zatokę 
A kaba i doprow adzić do pokojow ego roz­
w iązania prob lem u Gazy. T akie w łaśnie 
stanow isko p rezyden t za ją ł w swym  osta t­
nim  liście do p rem iera  Ben G uriona. 
E isenhow er nie sądzi, by  Egipt zechciał 
nadal pow oływ ać się w tym  w ypadku  na 
sw oje p raw a „s tro n y  w o ju jące j" . Ja k  w ia­
domo, m iędzy Egiptem  a Izraelem  istn ie­
je  fo rm aln ie  nada] stan w ojny.

P rezy d en t zaprzeczył pogłoskom , jakoby  
zam ierzał w ycofać się przedw cześnie ze 
swego stanow iska i ustąp ić  je  w iceprezy­
dentow i Nixonow i.

O dpow iadając na jedno  z dalszych py tań  
E. how er ośw iadczył, że osobiście uw a­

ża, iż m ożna byłoby dokonać pew nych 
oszczędności w w ydatkach  na obronę, ale 
jego rząd  nadal sądzi, że należy zaa>pro- 
bować program  p rzew idu jący  w ydatkow a­
nie na ten cel 4.400 m in dolarów . ż ad n a  
red u k c ja  w w ydatkach  USA na pomoc dla 
zagran icy  nie je s t w chw ili obecnej p rze­
widziana.

P rezy d en t ośw iadczył także, że nic m u 
nie w iadom o o tym , jak o b y  adm ira ł Rad- 
fo rd  zalecał pow ażne w zm ocnienie sił 
zb ro jnych  USA i ONZ w K orei południo­
wej, jak k o lw iek  S t, Z jednoczone nie uw a­
żają, by sy tuacja  w  K orei by ła  zadow ala­
jąca.

P r a w a  i  o b a  w i ą z k i  

spraujozdaujcjij są d o w eg o

Dyskusja D ziennikarzy i prawników
3 bm . odbyła się w  Stów. D ziennikarzy  

Polskich w W arszaw ie d yskusja  o p ra ­
w ach i obow iązkach spraw ozdaw cy sądo­
wego. D zienn ikarze i przedstaw icie le  kół 
p raw niczych podkreślali, że spraw ozdaw ca 
sądow y nie może ograniczać się jedyn ie  do 
suchego relacjonow ania przebiegu procesu 
sądow ego i w yroku. Może on natom iast 
i pow inien  w skazyw ać na istn ie jące  jego 
zdaniem  luk i i n ie jasności w przew odzie 
sądow ym , ja k  rów nież pub likow ać w łasne 
k ry tyczne uw agi w  zw iązku z przebiegiem  
procesu. W skazyw ano ponadto , że zasada 
niezaw isłości sądu nie ogranicza p raw a 
k ry tykow an ia  już  w y d an y ch , w yroków  są­
dow ych.

Z ebran i om ówili w yrok  w ydany  przez 
Sąd P ow iatow y dla m . W arszaw y w sp ra ­
w ie: A. R ateński p rzeciw ko L. W olanow­
skiem u, spraw ozdaw cy z procesu M azur­
kiewicza. W szyscy d ysku tanci zgodnie 
w skazyw ali że — ich  zdan iem  — L. Wo­
lanow ski spełn ia ł we w łaściw y sposób 
dzienn ikarsk i obow iązek.

Wspólna deklaracja
rum uńsko - bu łgarska

SOFIA (PAP). Po zakończeniu rozm ów 
m iędzy delegacjam i p a rty jn y m i i  rządo­
wymi Ludowej R epubliki B ułgarii i Ru­
m uńskiej Republiki Ludow ej, k tó re  to­
czyły się od S0 m arca do 2 kw ietn ia w 
Sofii, ogłoszono w spólną dek larację  dele­
gacji rządow ych oraz w spólne ośw iadcze­
nie o rozm ow ach m iędzy B ułgarską P a r ­
tią K om unistyczną a R um uńską P artią  
Robotniczą.

D eklaracja  rządow a stw ierdza m. in., że
naw iązanie, pod trzym yw anie i rozszerza­
nie stosunków  gospodarczych, politycznych 
i k u ltu ra lnych  m iędzy B ułgarią, Rum unią, 
Jugosław ią, A lbanią, T urc ją  i G recją od­
pow iada in teresom  narodów  tych k rajów  
i przyczynia się do zachow ania pokoju ' na 
całym  święcie.

Obie delegacje stw ierdzają, że stosunki 
polityczne, gospodarcze i k u ltu ra lne  mię­
dzy ich k ra jam i i Jugosław ią polepszyły 
się i rozw inęły w sposób isto tny . B ułga­
ria i Rum unią nadal będą się sta ra ły  coraz 
bardziej pogłębiać i rozszerzać te stosun­
ki w in teresie  pokoju i socjalizm u, na 
zasadach całkow itego rów noupraw nienia, 
w zajem nego poszanow ania suw erenności i 
n ienaruszalności te ry to ria lnej, n ieingeren­
cji w spraw y w ew nętrzne i w zajem nych 
korzyści.

Słowa te przyjęte zostały okla­
skami.

Premier kontynuował: „Przyjecha­
liśmy, by wam powiedzieć o wielkiej 
przyjaźni narodu polskiego dla brat­
niego narodu wietnamskiego. Przy­
jechaliśmy, by powiedzieć wam, że 
chcemy razem z wami i wszystkimi 
krajami obozu socjalistycznego kro­
czyć drogą rozwoju narodowego i 
walki o pokój".

Przejazd członków polskiej delega­
cji rządowej przez miasto był wiel­
ką owacją na cześć Polski. Auta 
wiozące członków delegacji polskiej 
i przedstawicieli władz wietnamskich 
posuwały się powoli ulicą Phan Binh 
Phunga — mandaryna, który zorga­
nizował w końcu XIX stulecia pier­
wszą partyzantkę przeciwko koloni­
zatorom francuskim i ulicą Roang 
Dieu — mandaryna patrioty z tego 
okresu, wiodących do pałacu prezy­
denta Ho Chi Minha. Tam czekał na 
gości prezydent. Przyjęcie delegacji 
przez Ho Chi Minha upłynęło w nie­
zwykle serdecznej atmosferze.

dyskusji w sprawie prób term o jądro-1 
wych nie zamykają drogi do znale­
zienia wyjścia z impasu. Świadczy 
o tym fakt — jak zaznacza agencja 
United Press — że podkomisja jed­
nomyślnie postanowiła wezwać Ja­
ponię, Jugosławię, Norwegię i Indie, 
tj. kraje, które złożyły w swoim cza­
sie propozycje rozbrojeniowe w Zgro­
madzeniu Ogólnym NZ, aby przeka­
zały nowe sugestie w sprawie ogra­
niczenia prób z bombą termojądrową. 
Sugestie te mogłyby się stać podsta­
wą dyskusji, gdy podkomisja wróci 
za dwa tygodnie do tego zagadnie­
nia.

T e a t r  s z e k s p ir o w s k i  
z Stratford

wystąpi w W arszawie
LONDYN (PAP) — 98 sezon tea tru  szek­

spirow skiego w S tra tfo rd  zainaugurow any  
został 2 bm. w ystaw ieniem  kom edii „ Ja k  
wam  się podoba".

15 — 25 m aja br. zespół tea tru  szekspi­
row skiego weźmie udział w P arysk im  
Festiw alu T eatralnym , a w  późniejszym  
term inie  w yjedzie na gościnne w ystępy do 
W enecji, B elgradu, Zagrzebia, W iednia i 
W arszawy.

ńh
Od 20 maja do 5 czerwca gościć 

będziemy „Komedię Francuską", któ­
ra wystąpi w Poznaniu, Warszawie 
i Krakowie ze sztuką Moliera „Miesz­
czanin szlachcicem". 1 ,

Stront radioaktywny 
w atm osferze
Siądzie szkodliwy ju ż w 1965 r.

LONDYN (PAP) D yrek tor in sty tu tu  fizy­
ki un iw ersy tetu  w M onachium , prof. W. 
G erlach ośw iadczył na konferencji w D ort­
m undzie pośw ięconej zagadnieniom  fizyki 
jądrow ej, iż nie ulega żadnej wątpliwości, 
że w zrasta jąca w w yniku dośw iadczeń z 
bronią atom ow ą ilość s tron tu  w atm osfe­
rze stanie się niebezpieczna dla ludzkoś­
ci już w 1965 r.

LONDYN (PAP). 3 bm. L abour P a rty  za­
tw ierdziła jednom yślnie rezolucję w sp ra­
wie odroczenia na czas ograniczony pro­
jektow anych  b ry ty jsk ich  prób z b ronią  
wodorow ą i jednoczesnego podjęcia przez 
rząd W. B ry tan ii in icjatyw y idącej w kie­
ru n k u  osiągnięcia m iędzynarodow ego po­
rozum ienia co do zaprzestania tego ro­
dzaju  dośw iadczeń.

Ka VI Festiwal M łodzieży
R a id  m o t o c y k lo w y
Warszauia — Moskuia

Na VI Św iatow y F estiw al M łodzieży i 
S tudentów  w M oskw ie w yjedzie  z P o lsk i 
ogółem 1209 osób. G rupa arty sty czn a  li­
czyć będzie 360 członków  (w tym  także soi 
liści biorący udział w  m iędzynarodow ych 
konkursach). W sk ład  ek ip y  sportow ej 
w ejdzie 200 zaw odników , w ytypow anych 
przez polskie zw iązki sportow e.

P ozosta łą część stanow ić będą delegaci 
w ybierani w  środow iskach m łodzieży, ob­
sługa d elegacji oraz dzienn ikarze, rad iow i 
cy i film ow cy.

W środow isku m łodzieży robotniczej w y­
bór delegatów  przeprow adzi ZMS, w ie j­
sk iej — ZMW, szkolnej — ZHP, w s tu ­
denck iej — ZSP.

W arszaw ski K om itet Festiw alow y p ro ­
je k tu je  r<Jd m otocyklow y, k tó ry  w yruszy 
z W arszaw y przez w sie i m iasteczka po li 
skie 1 radzieckie, wioząc do M oskwy po­
zdrow ienia d la  m łodzieży radzieck iej od 
m łodych w arszaw iaków .

Speldel objął dowództwo
w  F o n ta in e b le a u

PARYŻ (PAP). Gen. Speidel przy­
był 3 bm. do siedziby wojsk NATO 
w Fontainebleau i objął funkcje do­
wódcy wojsk lądowych bloku półno­
cno-atlantyckiego w Europie środko­
wej.

Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
odrzuciło 3 bm. 289 głosami przeciw­
ko 151 wniosek zgłoszony przez ko­
munistów, by przeprowadzić w Zgro­
madzeniu debatę nad sprawą miano­
wania hitlerowskiego gen. Speidla.

Deputowani komunistyczni na znak 
protestu opuścili salę posiedzeń.

XI lo s o w a n ie  
obligacji NPR3P

3 bm . wylosowanoi następu jące prem ie
NPRSP:

po z! 5.000 - -  n r 866628
po zl 1.000.-— nr n r 35416, 146740, 262916;

333535, 344132, 383668, 509259, 513905, 528881,
612053, 612055. 675363,: 794655, 797332, 844054,
883089, 910103, 977704

po zł 500 — n r n r 9111, 9584, 9587, 79008;
88734, 115335, 115339, 146737, 167862, 206501;
209262, 209270, 213704, 262918, 264929, 301119;
388271, 392608 400060, 425908, 423215, 461293,
477697, 509254, 528882, 528966, 563341, 563348,
563350, 647453. 790410, 793904, 833212, 844051;
851781, 851785, 859486, 866623, 882478, 888782;
910101, 936169.

Ponadto  wylosow ano 88 prem ii po zJ
250.— oraz 1021 prem ii po zl 150.—

Uan*M*zeiiie postępowania karnego

w sprawie ks. biskupa G. Kaczmarka
Postanowieniem Naczelnej Proku­

r a t u r y  Wojskowej z 30 ub. m. umo­
rzone zostało z braku dowodów winy 
postępowanie karne w sprawie ks. 
biskupa C. Kaczmarka, ks. J. Danile-

imea

Pożegnanie z Indiami
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy red. M. Hofmana)

Kalkuta, 2 kwietnia
Za kilka godzin opuszczamy In­

die. Udamy się do Hanoi, a stamtąd 
do Chin. Za kilka godzin przekroczy­
my granicę między Azją niesocjałi- 
styczną a Azją socjalistyczną. Azja 
ni es oc ja lis ty czna to nie jest Azja ka­
pitalistyczna. Wyraz kapitalizm jest 
w Azji skompromitowany. Kapita­
lizm został narzucony z zewnątrz 
i był równoznaczny z kolonializmem, 
z eksploatacją w skali astronomicz­
nej. Dlatego w Indiach i w Burmie 
czołowi mężowie stanu i przywódcy 
szukają nieka.pitalistycznego wyjścia 
z sytuacji. /

Czy można znaleźć niekapitalistycz- 
ne rozwiązanie problemów ekonomi­
cznych i społecznych Azji, odrzuca­
jąc przyjęte i wypróbowane w ogniu 
doświadczeń praktycznych wzory bu­
dowy socjalizmu? Oto jeden z głów­
nych problemów Indii. Na Indie zaś 
patrzy wiele krajów Azji.

Gdy wiceprezydent Indii Radha- 
krisznan witał w parlamencie pre­
miera Cyrankiewicza, stwierdził ze 
szczególnym zadowoleniem, iż wszy-

le dróg wiodących do socjalizmu. Ja­
ką drogą kroczą Indie i ku jakiemu 
celowi zmierzają? Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że olbrzymi masyw 
ludzki w Indiach rusza z miejsca. 
Kraj ten znajduje się u progu wiel­
kich przemian społecznych. Dziewięć 
pierwszych lat niepodległości wyzwo­
liło siły twórcze, które przysporzyły 
Indiom więcej osiągnięć, niż cały 
miniony wiek. Siły te działają. Idee 
nie znają granic między państwami, 
ani między ustrojami. Doświadczenia 
Chin Ludowych są obserwowane w 
Indiach. Były ambasador Indii w Chi­
nach, Panikkar pisze: „Powstanie no­
wych Chin jest kulminacyjnym punk­
tem odrodzenia Azji". Niedawno 
ogłoszone zostało sprawozdanie spe­
cjalnej delegacji ekspertów hindu­
skich, którzy udali się do Chin, aby 
zaznajomić się z kolektywizacją wsi 
chińskich w skali narodowej.

*
Tłoczą się problemy, w pamięci 

gromadzą się obrazy, zaobserwowa­
ne w ciągu ostatnich kilku dni. Dra­
styczne kontrasty jeszcze bardziej 
utrudniają usystematyzowanie spo-

scy jesteśmy zdania, że istnieje wie- 1 strzeżeń; dobre dzienniki, ale ponad

80 proc. analfabetów; kina panora­
miczne obok zaklinaczy wężów; no­
woczesne samoloty czteromotorowe 
obok riksz bez motorów i nawet bez 
pedałów; ludzie nieprzeciętnej edu­
kacji, o najświatlejszych umysłach 
obok niepojętego fanatyzmu człon­
ków sekt, krążących z zawiązanymi 
ustami, gdyż ślubowali nie wypo­
wiedzieć słowa i nie zabijać żadnego 
stworzenia, nawet muchy, która mo­
głaby przecież wpaść do ich ust... 
Nowoczesny, świetnie wyposażony 
Instytut Atomowy obok drewnianej 
sochy; pomniki angielskich wicekró­
lów, generałów, admirałów na naj­
większych i najpiękniejszych pla­
cach, a równocześnie nienawiść do 
kolonializmu. Wsie-mumie żywcem 
zakonserwowane z zamierzchłych 
czasów obok wspaniałych nowoczes­
nych gmachów z klimatyzacją elek­
tryczną.

Łatwo jest mnożyć kontrasty — 
trudno je zrozumieć. Nasze wiado­
mości o Azji, nasza wiedza o tym 
największym kontynencie jest bar­
dzo nikła, a przecież również nasza 
przyszłość od losów Azji jest za­
leżna.

*
Bez przesady można powiedzieć, że 

delegacja nasza potrafiła nawiązać 
trwałą nić przyjaźni zarówno z przy­
wódcami, jak z masami indyjskimi. 
Ale główne jej osiągnięcie dotyczy

sprawy, o której pisałem poprzednio: 
kwestii niemieckiej.

Dotychczas opinia publiczna w In­
diach spoglądała na sprawę granicy 
na Odrze i Nysie przez okulary Lon­
dynu i Waszyngtonu, które oficjal­
nie nie uznały jeszcze tej granicy. 
Obecnie Indie otrzymały możność 
obiektywnej oceny problemu. Fakt 
ten może wywrzeć pewien wpływ na 
Anglię, jako że Indie należą do Bry­
tyjskiej Wspólnoty Narodów. Dotych­
czas opinia publiczna w Indiach spo­
glądała na Układ Warszawski raczej 
z punktu widzenia atlantyckiego. 
Obecnie do Indii dotarły przesłanki, 
które dowodzą, że Układ Warszaw­
ski jest obronny, wobec czego udział 
w tym układzie nie tylko nie jest 
sprzeczny z potępianiem paktów mi­
litarnych, lecz jest wymierzony prze­
ciwko paktowi atlantyckiemu i stwa­
rza warunki do likwidacji, w przy­
szłości paktów militarnych.

*
Wychodzimy na krótki spacer. 

Z morza dmie rzeźki wiatr. Żegna­
my się z olbrzymim mrowiskiem 
ludzkim w Kalkucie, żegnamy się 
z Indiami.

Mimo wczesnej pory ludzie zbie­
rają się po obu stronach szosy, wio­
dącej na lotnisko i wołają słowami, 
których przed wyzwoleniem Indii nie 
słyszał żaden człowiek białej rasy: 
Bhai, Bhai — bracia, bracia. I

wieża, ks. W. Widłaka, ks. J. Dą­
browskiego i siostry zakonnej Walerii 
Niklewskiej.

Wymienione osoby za rzekomą 
działalność antypaństwową i szpie­
gowską, a ks. biskup Kaczmarek po­
nadto za faszyzację życia państwo­
wego przed wojną i współpracę z o- 
kupantem, skazane zostały przez b. 
Wojskowy Sąd Rejonowy w Warsza­
wie na kary długoletniego więzienia; 
jedynie w stosunku do Niklewskiej 
wykonanie kary zostało zawieszone.

28 grudnia 1956 r. Najwyższy Sąd 
Wojskowy na wniosek Naczelnego 
Prokuratora Wojskowego uchylił wy­
rok i wznawiając postępowanie kar­
ne zarządził przeprowadzenie uzupeł­
niającego śledztwa ze względu na po­
ważne zastrzeżenia co do wartości do­
wodowej materiału stanowiącego pod­
stawę skazania. Śledztwo uzupełnia­
jące nie dało podstaw do ponownego 
wniesienia aktu oskarżenia.

Wymienieni księża zostali już u- 
przednio zwolnieni z więzienia: ks. 
Dąbrowski — w marcu 1955 r., ks. 
Danilewicz — we wrześniu, ks. Wi­
dłak •— w listopadzie tego roku, a 
ks. biskup Kaczmarek — w maju 
1956 r.

PORAŻKA PIĘŚCIARZY
WARSZAWSKIEJ SKRY W WIEDNIU

P ięściarska d rużyna Ii-ligow ej w arszaw ­
skiej S kry  poniosła porażkę w W iedniu z 
tam tejszym  zespołem  W iener Box Club — 
3:13. Mecz rozgryw any był tylko w 8 wa­
gach.

KOSZYKARKI POLONII WYGRAŁY 43:41

Rozegrane w P oznaniu  spo tkan ie  o mi­
strzostw o Polski w koszyków ce kobiet po­
m iędzy m iejscow ą Olim pią a w arszaw ską 
Polonią zakończyło się zw ycięstw em  w ar­
szaw ianek 43:41 (20:22).' Po pierw szym  dniu 
rozgryw ek prow adzi w tabeli krakow ski 
CWKS — 10 pkt.

SENSACYJNA PORAŻKA 
GÓRNIKA ZABRZE

W , tow arzyskim  spo tkan iu  p iłk a rsk i 
A-klasowy zespól C zarnych z Chropaczo^ 
wa pokonał 1-ligowy zespół G órnika Za­
brze 5:2 (1:1). G órnik, mimo że w ystąpił 
w pełnym  składzie grał bardzo słabo. 
Czarni m ieli zdecydow aną przew agę szcze­
gólnie w drugiej połowie gry. B ram ki dla 
Czarnych zdobyli: Nowak dwie oraz Ko­
lon, Musiał i Duda — po jednej. Dla Góm 
nika — Pohl i Fojcik. Widzów 5.000.

Sprostowanie PAP
W spraw ozdaniu  z obrad  K om isji Sejmo- 

wej P lanu, Budżetu i Finansów , zam iesz­
czonym  2 bm. m ylnie sform ułow ano, że 
K om isja Sejm ow a K ultu ry  i Sztuki zapro­
ponow ała zm niejszenie budżetu  reso rtu  
k u ltu ry  i sztuki o 41 m in zł.

W rzeczyw istości K om isja ta  zapropono-* 
w ała skreślen ie  szeregu w ydatków  na łącz­
ną sum ę 41 m in zł oraz — ja k  to w ynikało  
z dalszego fragm en tu  spraw ozdania — 
zw iększenie w ydatków  na inne cele — łączi 
nie na 51 m in zł.

S. p. W Jadpsłair Muszał
urodzony 5 czerw ca 1870 r. 

zginął tragicznie 31 m arca 1957 r.

W yprow adzenie zw łok z K aplicy przy ul. Oczki 1 do kościoła św. w in - 
na- B-ro,dni,e nastąpi 4 kw ietnia o godz. 14.30. N abożeństw o żałobne 

odbędzie się a kw ietnia o godz. 10.30 w kościele św. W incentego na Bródnie 
po czym nastąp i złożenie zwłok do grobu rodzinnego na cm entarzu  m iejscowym,’ 
o czym zaw iadam iają  pogrążeni w głębokim  sm utku

córka, syn i rodzina.



ŻYCIE WARSZAWY Str. 3

O PROGRAM DLA RAD ROBOTNICZYCH Panie w  N R F  .przed w yboram iRADY robotnicze zrobiono, aby 
nam zatkać gęby" — taki zarzut 

można dziś słyszeć z ust niektórych 
robotników.

Nie jest to sąd o zamiarach, ale 
ocena stanu faktycznego rad. Nie 
jest to opinia powszechna, ale na ra- 
razie pojedyńcze głosy. Czy dużo je­
dnak potrzeba, aby te glosy roznio­
sły się w szerszą op.inię? Jest to, nie­
stety, perspektywa bardzo realna i 
niedaleka — jeżeli czegoś nie zmie­
nimy w sposób zasadniczy.

Był czas, kiedy wystarczało, że sa­
me rady robotnicze były programem 
— wielkim, pociągającym, wyzwalają­
cym radość, nadzieję i injcjatywę. W 
tym czasie nastąpiło połączenie pro­
gramu socjalizmu, wysuniętego przez 
kierownictwo, z tym, co wyobrażały 
sobie o nim masy. Sama idea rad 
nie może być jednak na długo do­
statecznym programem. Nie wystar­
cza już dziś „program rad", potrzeb­
ny jest szeroki, polityczny i ekono­
miczny „program dla rad“.

J a k  w  U S A
o rg a n iz u ją

»Te!e —  Zgadufę«
W S tanach  Z jednoczonych narocm ła się 

osta tn im i czasy nowa, ale pow szechnie Już 
uznana „eiiLa“ . O przynależności do niej 
nie decyduje „b łęk itn a  k re w “, ani posia­
danie przodków  pośród załogi sta tku  
„M ayflow er“ , an i też ilość nagrom adzo­
nych  ak c ji. Członkam i je j sta ją  się lu ­
dzie różni: czasam i je s t to chłopiec z go­
łym i kolanam i, czasam i p rababcia  w oku­
larach , albo szofer, listonosz czy duchow ­
ny. Ja k  m ożna uzyskać dyplom  tego no­
wego „szlachectw a"? Tylko poprzez suk ­
ces w p opu larnych  am erykańsk ich  „Qui- 
zach“ “ (odpow iedniki naszej Tele-Zgadu-
li).

Jednakże  zdobycie dużej sum y p ien ię­
dzy i w ielkiej popularności nie przychodzi 
tam  ta k  łatw o, jak  to się dzieje u nas, 
gdzie do w ygran ia  now oczesnego sam o­
chodu w ystarczy  trochę szczęścia i... n ieu ­
dolność organizow ania tego rodzaju  im ­
prez przez naszą telew izję.

W USA nie m a nic trudnie jszego, jak... 
zw rócić na siebie uw agę organizatorów . A 
w łaśnie dopiero to pozw ala dostać się w 
fazę początkow ych (i dodajm y — długo­
trw ałych) elim inacji. Obecnie istn ie je  tam  
18 program ów  „quizow ych“ . O trzym ują 
one łącznie 65 tys. zgłoszeń tygodniow o, 
ale z tei w ielkiej liczby ty lko  154 osoby 
po przejściu  przez gęsie sito uc *  tniczy 
w e lim inacjach  końcow ych. Przy o rgani­
zow aniu tych  elim inacji i p rzygotow yw a­
niu  program ów  p racu je  o lbrzym ia arm ia 
ludzi.

Aby zostać zakw alifikow anym  do w y­
stąp ien ia  w „Quiziie“ , nie w ystarczy  po­
siadanie pew nego zasobu wiedzy. K andydat 
na zwycięzcę m usi odznaczać się również 
„u rok iem , skrom nością i k u ltu rą  osobi­
stą " . O rganizator p rog ram u  zwanego 
„W ielka N iespodzianka" (najw yższa nagro 
da 100 tys. dolarów  — dotychczas zdobyło 
ją  dopiero 5 ludzi na 1000—2000 cotygod­
n iow ych zgłoszeń) m ów i:

„AVybieramy kandydatów , ta k  ja k  gdy­
byśm y obsadzali p rzedstaw ienie . P rzed­
staw ien ie  d ram atyczne i „Q uiz" — to 
im prezy ' podobne. O bydwie m ają obsadę, 
sy tuację, d ram atyczną i m om ent, .kiedy 
■widownia zaczyna czegoś .w napięciu  o- 
czekiw ać. W „Q uizie“ nie m a jednak  
tekstów , a zakończenia nie podobna prze 
w idzieć".

N a czele konkursow ej elity  znalazł się 
o sta tn io  Charles Van Doren, pracow nik  
naukow y U niw ersy tetu  Columbia. Przez 
d ług i okres 4 m iesięcy przechodził on 
przez sita różnych elim inacji, aby w efrk  
cie odnieść rzadkie zwycięstw7o w jednym  
z konkursów  zdobyw ając najw yższą na 
grodę 124 tys. dolarów  i popularność zna 
cznie p rzek raczającą  to w szystko, co zna­
m y z opow iadań o najsław nie jszych  gwiaz 
dach  Hollywoodu.

In n ą  gw iazdą „Q uizu“ sta ł się 10-letni 
R obert S troni, zdobyw ając 64 tys. dolarów 
W' najsta rszym  i na jpopu larn ie jszym  kon 
k u rsie  am erykańsk im  p.n. „P y tan ie  
64.000-dolarowe“ .

Je d en  z organizatorów  konkursów 7, A! 
F reedm an, po p rzepy tan iu  ponad 5 tysię­
cy kandydatów  na zwycięzców stw ier­
dził, że „pisarze, p raw nicy , profesorow ie 
un iw ersy tetów , dziennikarze i psychologo­
w ie są najlepszym  m ateriałem , a lekarze, 
inżynierow ie, naukow cy i studenci — n a j­
m niej obiecującym . N ajlepszy w iek to 
20—ło lat, a  najw iększy problem ... jak  
znaleźć b łyskotliw e i pociągające kob ie­
ty " . (pias)

Takiego jasnego, konkretnego pro­
gramu, mówiącego o tym, czym ma­
ją być rady i co mają robić, zado­
walającego masy i ciągnącego je na­
przód, nie ma, a jeżęli nawet pewien 
program jest, to jest on nie dopowie­
dziany. Wydawałoby się, że po po­
wiedzeniu pierwszego słowa, po od­
ważnym skoku naprzód, zabrakło 
nam nagle oddechu.

Jest natomiast co innego — pow­
staje rozdźwięk między rozumieniem 
rad, które mają robotnicy, i najbliż­
szą widoczną perspektywą.

Czy coś się może stało? Nie, pro­
blem polega właśnie na tym, że nie 
wjele się dzieje, bo jednak co było 
wystarczające wczoraj, dziś już nie 
wystarcza.
psi A czym, moim zdaniem, polegają 

'  dziś nasze trudności? Nie chodzi 
tu bynajmniej o takie czy inne prze­
suwanie się sił między tzw. prawicą 
a lewicą, co bywa dla niektórych 
(oczywiście wtajemniczonych) allą i 
omegą naszej sytuacji politycznej, ale 
o stanowisko polityczne najszerszych 
mas społecznych, a klasy robotniczej 
w szczególności. Przyczyny tego 
tkwią —- i to wydaje mi się najważ­
niejsze — w ekonomice.

Nie można się przy tym zgodzić, 
że chodzi tu jedynie o poziom życio­
wy. Chodzi o porządek w gospodarce, 
o zlikwidowanie powszechnego mar­
notrawstwa, nadużyć, spekulacji, o 
właściwe stosunki między ludźmi, od­
powiadające temu, co ludzie myśią 
o sprawiedliwości społecznej, o so­
cjalizmie. Z prawidłowego rozwiąza­
nia tych zagadnień roazi się wiara 
w słuszność polityki gospodarczej, 
zaufanie w socjalistyczny kierunek 
rozwoju, w rozwiązanie problemu 
wzrostu stopy życiowej społeczeń­
stwa.

Ta wiara, to zaufanie jest podsta­
wowym problemem politycznym dzi­
siejszego dnia. Fakty niezadowolenia 
klasy robotniczej powstają nie tylko 
na tle tego, że chce ona po prostu 
wytargować większe płace, ale rodzą 
się z oburzenia na biurokratyczne 
skostnienie, na podstawie obserwacji 
naszego gospodarowania, oczekiwania 
na zmiany, które nie następują.
P  ROBLEM powyższy wiąże się

rzecz jasna nie tylko z zagadnie­
niem rad robotniczych. To powiąza­
nie ma jednak najbardziej doniosłe 
znaczenie, albowiem:

1. Dla robotników  problem  rad  je s t n a j­
w ażniejszym  spraw dzianem  rzeczyw istej 
realizacji dem okracji socjalistycznej, a 
stąd na jego podstaw ie sądzą ogólną li­
nię politycznego rozw oju i p rzyznają  jej 
w zględnie odm aw iają zaufania.

2. W rozum ieniu  robotników  rady  m o­
gą rozw iązać szereg problem ów  ekono­
m icznych przedsiębiorstw , z k tó rym i nie 
może sobie poradzić cen tra lna  b iu ro k ra­
cja. Nie dać im tej możliwości i jed n o ­
cześnie u trzym yw ać istn iejący  stan rze­
czy tó w łaśnie p rzek reślić  ich zaufanie w 

'm ożliwość ńzdróW ićńla -góiSńódarki.
3. Rady są jedyną silą polityczną, zdol­

ną kontro low ać b iu ro k rac ję  w teren ie , li­
kw idow ać kaicykostwo, nadużycia  i sze­
reg innych  niezw ykle negatyw nych  z ja ­
wisk, nie po trafią  tego jednak  robić, do­
póki nie będą gospodarzam i na własnym  
teren ie . Dopóki klasa robotnicza nie bę­
dzie sam orządna u siebie, nie może sp ra­
wować politycznego kierow nictw a w szer­
szym zakresie .
Trudności rad robotniczych leżą u 

podstaw szeregu różnych komplika­
cji, a jednocześnie trudności ekono­
micznych. Dzieje się tak przede wszy­
stkim" dlatego, że trudności te są 
głównym źródłem wątpliwości klasy 
robotniczej w sprawie dalszego kie­
runku rozwoju naszych stosunków 
społeczno-ekonomicznych i naszej 
zdolności szybkiego usprawnienia go­
spodarki.

*
ROZWIĄZANIE problemu rad ro­

botniczych jest, jak to już chyba 
wszyscy jasno rozumieją, sprawą 
przebudowy naszego modelu ekono­
micznego. Bezpośrednio chodzi tu o

rolę przedsiębiorstwa, o to, aby mu 
stworzyć warunki szerokiej samorzą­
dności. Aby to jednak zrealizować, 
potrzeba szeregu radykalnych zmian 
w metodach kierownictwa ekonomi­
cznego, potrzeba przebudów}7 całego 
aparatu administracyjnego.

Jak rozwiązywana jest ta sprawa?
Na sam ym  początku szerokiego ruchu 

rad  w ydane zastały  odpow iednie ak ty  
p raw ne, regu lu jące  ich  kom petencje, 
zw iększające zakres sam odzielności przed­
siębiorstw  itp . N iezależnie od tego, że 
n iek tóre ich postanow ienia  okazały się 
n iefo rtunne, stw ierdzić trzeba, że były 
one krokiem  niezw ykle pozytyw nym  i 
tak  zostały przy jęte  przez ludzi. Akty te 
nue są n ieste ty  w pe,n i realizow ane. Po­
nadto istn ie je  szereg sta rych  przepisów  i 
p ra k ty k a  ad m in istrac ji, k tó ra  n ie jedno­
k ro tn ie  w sposób n iesłychany wiąże ręce 
rad , staw ia je  w sy tuacji bezbronności.
Nie jest jednak przypadkiem, że 

akty prawne, regulujące po nowemu 
role przedsiębiorstw nie są w pełni 
realizowane, że administracja cen­
tralna interweniuje w ich sprawy 
wcale nie zawsze mniej niż w po­
przednim okresie. Jest to w poważ­
nym stopniu koniecznością ekonomi­
czną. Tam gdzie nie działa określony 
mechanizm ekonomiczny, musi wkra­
czać administracja, aoy gospodarka 
jakoś szła w pożądanym kierunku, 
aby nie nastąpiła katastrofa.

Sytuacja zmieni się dopiero wów­
czas, kiedy nastąpią poważniejsze 
zmiany w modelu, kiedy przepisy i 
nakazy zostaną w zasadniczym stop­
niu zastąpione instrumentami ekono­
micznymi.

Dziś musimy wszystkim radom, 
wszystkim robotnikom powiedzieć, 
jak najbardziej wyraźnie, że obecna 
sytuacja jest o k r e s e m p r z e j ś c i o -  
w y m, że te rady, które istnieją, to 
nie są jeszcze te raby, które cncemy 
mieć i które będziemy mieli.

P RACE nad zmianą naszego mode­
lu są już w toku. Niestety, nie są 

one jeszcze tak zaawansowane, aby 
już dziś można było powiedzieć kie­
dy i jakie zmiany zostaną wprowa­
dzone. Rada Ekonomiczna i inne in­
stytucje pracują nad szeregiem za­
gadnień poprawy funkcjonowania 
naszej gospodarki na dalszą perspek­
tywę i na najbliższy okres. Zanim 
jednak będą mogły być wprowadzone 
konkretne zmiany, prace muszą 
przejść ze szczebla najwyższego do 
konkretnych gałęzi i do przedsię­
biorstw.

To nie są sprawy, z którymi moż­
na zwlekać. Trzeba powiedzieć jak 
najbardziej wyraźnie, że każde mi­
nisterstwo, każdy centralny zarząd 
ma obowiązek wypracowania kon­
cepcji ekonomicznej i organizacyjnej 
nowych metod kierowania i zarządza­
nia gospodarką w swojej dziedzinie.

PRACACH nad zmianą modelu 
występują^ dwa ważne zagad­

nienia:
1. jaki on -powinien być,
2. kiedy i w jakim zakresie wpro­

wadzać zmiany.
Zajmijmy się trochę tym drugim 

zagadnieniem. Mówią niektórzy, ze 
zmiany muszą być wprowadzane bar­
dzo powoli, bo to kosztuje grube mi­
liardy. Może to być dla kogoś dziw­
ne. Bo jak to — mówimy o napra­
wieniu gospodarki, o tym, aby zli­
kwidować marnotrawstwo, kradzieże 
jtp. i do tego mamy dopłacać?

Z tymi grubymi miliardami, to na 
pewno przesada. W scisiym tego sło­
wa znaczeniu wzrostu kosztów zmia­
na modelu nie powoduje. Jest nato­
miast prawdą, że przy nie sprzyjają­
cej sytuacji mogą powstać poważne 
trudności ekonomiczne. Aby się prze­
ciw temu zabezpieczyć, państwo po­
winno posiadać pewne rezerwy., Tego 
niestety dziś nie mamy. Gdybyśmy 
jednak — pomimo to — ze zmianami 
chcieli zaczekać, aż te rezerwy bę­

dą, to kto wie, jak długo byśmy mu­
sieli czekać. A czekać, jak z całego 
poprzedniego wywodu wynika, nje 
możemy.

Wniosek stąd może być tylko je­
den. Musimy przeprowadzać refor­
mą gospodarki w tak....j sytuacji, w 
jakiej dziś jesteśmy i to jak naj­
szybciej. Czekać na pogodę nie może­
my. Dlatego musi to być reforma 
ostrożna, a to znaczy tylko jedno, że 
musi być robiona mądrze, musi s,ię 
udać.

Stwierdzenie przejściowego chara­
kteru obecnego stanu i jasna perspe­
ktywa przebudowy modelu, która da 
przedsiębiorstwom szeroką samodziel­
ność — to są niezbędne warunki 
utrzymania wiary klasy robotniczej 
w to, że rady nie staną s,ię fikcją.

P onadto  trzeb a  radom  dać w yraźny 
program  polityczny l ekonom iczny na 
dziś. P rogram  ten , jak  wiadom o, obej­
m uje m iędzy innym i: w alkę ze skostn ie­
niem  b iurokra tycznym , z m arn o traw ­
stwem  i rozkradan iem  dobra publiczne­
go, łapow nictw em  i spekulacją , z wszel­
kim i sitw am i, kum oterstw em  i kacykos- 
tw em , w alkę o praw idłow e planow anie, 
o dostosowanie p rodukcji do potrzeb, o 
obniżkę kosztów, kon tro lę  ad m in istrac ji 
ild. Ale tym  się i dziś już rady  nie chcą i 
nie mogą zadowolić.

Jasna perspektywa na jutro i kon­
kretny ale i ważki program na dziś— 
to są rzeczy podstawowe dla przeła­
mania impasu rad robotniczych, dla 
zrobienia z nich decydującego czyn­
nika postępu społeczno-ekonomiczne­
go kraju. J- P*

30 t
dla P G  R

Y V

(Inf. wł.) Centralny Zarząd Budo­
wnictwa Wiejskiego otrzymał od Pań­
stwowych Gospodarstw Rolnych zle­
cenia na budowę i adaptację ponad 
1000 różnych obiektów w zespołach 
PGR. M. in. do końca bież. roku w 
PGR-ach oddanych zostanie do u- 
żytku ponad 30 tys. izb mieszkalnych. 
Niektóre domy PGR-y będą budować 
same lub przy pomocy powiatowych 
przedsiębiorstw budowlanych. W ub. 
roku pracownicy PGR w całym kra­
ju otrzymali -ok. 22 tys. izb.

Na budowę mieszkań dla pracow­
ników PGR, Ministerstwo Rolnictwa 
przeznaczyło w tym roku ok. pół mi­
liarda złotych.

Najwięcej nowych mieszkań wy­
budowanych będzie w zespołach PGR 
w woj. gdańskim, szczecińskim, ol­
sztyńskim, koszalińskim i zielono­
górskim. (dr)

W YBORY do Bundestagu odbędą 
się w dn. 15 września br„ nie­

mniej życie polityczne w NRF we­
szło w okres kampanii wyborczej jesz­
cze w roku ubiegłym.

Instytut badania opinii publicznej 
w Ałlensbach ogłosił ostatnio wyniki 
ankiety na temat szans wyborczych 
partii politycznych. Zazwyczaj do­
rywcze sondowanie opinji metodą 
„na chybił trafił" nie zapewnia mia­
rodajnych rezultatów. Ponieważ jed­
nak ankietę Instytutu w Ałlensbach 
skierowano nie do osób przypadko­
wych, objęła bowiem tzw. reprezen­
tatywny przekrój ludności, wyników 
jej nie można nie doceniać.

Otóż — 42 proc. głosów padło w tej 
ank iecie  na rzec/. Unii Chrześcijańsko- 
Demokraitycznej (CDU), 41 proc. — na 
Socjaldem okratyczną P artię  Niemiec 
(SPD), a 8 proc. na W olną P artię  Demo­
k ra tyczną (FDP). W ankiecie tego sam e­
go In s ty tu tu , ale przeprow adzonej na 
początku br., CDU otrzym ała 43 proc., 
SPD — 38 proc. i-FD P  — 1 proc. /. po­
rów nania ank iet w ynika, że w okresie 
osta tn ich  trzech  m iesięcy szanse CDU 
nieznacznie spadły, a szanse SPD na ty ­
le w zrosty, iż obydw ie tę  partie  idą o- 
becnie — jak  to się zwykło m ówić na 
w yścigach konnych  — niem al „łeb w 
łeb" (42:41).
Rzecz charakterystyczna, że prasa 

zachodnio-niemiecka, drukując arty­
kuliki o wynikach ankiety, na ogół 
nie komentuje tych głosów, które pa­
dły na pomniejsze partie. Po prostu 
ogranicza się do trzech partii głów­
nych. I trudno &ię temu dziwić, ma­
łych bowiem partii jest w NRF spo­
ro, lecz — ze względu na aktualną 
ordynację wyborczą — bezpośrednie 
ich szanse wyborcze są zupełnie zni­
kome.

Tak się Już dzieje, że o rdynacje  wy­
borcze w Niem czech Zachodnich  Są w 
stosunku  do m ałych partii w każdych 
następnych  w yborach w coraz to inny 
sposób dokuczliw e. AVedług ordynacji z 
1949 r., m ata p a rtia  m ogła uzyskać fo­
tel w B undestagu, jeśli zdobyła w je d ­
nym  ty lko z  k ra jów  zachodnio-niem lec- 
k ich  (Land) w ię c e j ,  niż 5 proc. głosów; 
w 1953 r. w ym agano już przekroczenia 
5 proc. w7 skali ogó lnokrajow ej; obecnie 
zaś jedy n ie  ta  spośród m ałych p artii mo 
że uzyskać rep rezen tac ję  w p arlam en­
cie federalńym , k tó ra  — albo p rzek ro ­
czy 5 proc. w szystkich w ażnych głosów 
w skali ogólnokrajow ej, albo też zdobę­
dzie po jednym  m andacie p rzynajm nie j 
w7 3 okręgach w yborczych. W ty ch  wa­
run k ach  osta tn ią  nadzieję  dla m ałych 
p a rtii stanow i możliwość zblokow ania 
się z jedną  z p artii dużych, z tą  m iano­
wicie. k tó ra  by zechciała za cene popar­
cia je j celów7 odstąpić owo niezbędne 
m inim um  m andatów  wr trzech  okręgach. 
Nie wchodząc w perspektywę prze­

różnych powiązań blokowych, które 
zresztą w zachodnio-niemieckim ka­
lejdoskopie politycznym ulegają o- 
becnie jeszcze ciągłym zmianom,

Tragiczna katastrofa iu Meksyku

Przed kVku dniami nastąpiła straszliwa eksplozja w magazynie dyna­
mitu w Mexico City. Wiele osób zostało zabitych, a co najmniej 235 osób 
spośród przyglądających się akcji ratowniczej zostało rannych wskutek 
drugiej eksplozji Foto — C.AF

Kamila Chylińska

Że w pojęcie przyjaźni rozmaici | 
ludzie wkładają treść, nader rozmaitą 
— o tym każda istota żyjąca może 
się zwykle dowiedzieć z przeżyć oso­
bistych, a także z historii ruchu ro­
botniczego tudzież z bieżącej polity­
ki. Toteż w ciężkich czasach dzi­
siejszych sama etykieta nie wystar­
czy, a każdy towar reklamowany 
przy pomocy tej wzniosłej nazwy na­
leży obejrzeć dokładnie i od środka.

Tę właśnie prawdę oczywistą ma­
jąc na uwadze — trudno mi ukon- 
tent,OAvać się tytułem pewnego arty­
kułu i funkcją jego autora. Tytuł 
brzmi: „Pogłębia się i utrwala przy­
jaźń . polsko-radziecka", autor zaś na­
zywa się Tadeusz Książek i jest se­
kretarzem Zarządu Głównego ToAA?a- 
rzystwa Przyjaźni Polsko-Radzie­
ckiej. Utwór swój opublikoAvał na 
łamach ..Czerwonego Sztandaru11, 
organu Komitetu Centralnego Komu­
nistycznej Partii Litwy, ^ch o d zą­
cego w Wilnie — przy okazji swego 
pobytu w tym mieście.

Po informacjach o dziejach sto­
sunków polsko-litewskich i działal­
ności TPPR, po stwierdzeniu, że spo­
łeczeństwo polskie opowiada się za 
przyjaźnią polsko-radziecką, polski 
działacz takie oto snuje rozważania 
na łamach radzieckiej gazety:

Rów nocześnie jed n ak  jesteśm y św iadkam i 
różnorodnych napaści na naszą p rzy jaźń  z 
K ra jem  Rad. Od prym ityw nych  okrzyków  
zw yczajnych „pyskaczy" czy „redak to rów " 
u lo tek , poprzez reportaże czy listy  w ro­
d zaju  słynnego dziś repo rtażu  M aciąga, 
w zględnie „L istów  z W orkuty" do bardziej

K. Ch.) — oto p rzejaw y 
antyradzieck ich , a zatem  nacjonalis tycz­
nych tendencji w idocznych tu  i ówdzie w 
Polsce".

Może by i nawet nie warto po­
święcać głębszej uwagi wywodom 
Tadeusza Książka, gdyż dezawuuje 
je samo przez się ich zgrzytliwe 
brzmienie, gdyż na milę zalatują 
brakiem godności wobec własnego 
kraju, brakiem, który na szczęście 
coraz mniejsza liczba ludzi zwykła 
dziś mylić z internacjonalizmem. Nie 
warto byłoby zatrzymywać się nad 
owym elaboratem, gdyby nie fakt, iż 
w sposób na tle bieżącego okresu 
niezmiernie jaskrawy, nawraca on 
do starych metod — odrażających i 
złoAA7rogich.

Pomijam okoliczność, iż z czystej 
lojalności wobec polskiej opinii pu­
blicznej autor powinien był podkre­
ślić, że reportaż Maciąga otrzymał 
ostrą odprawę na łamach pism pol­
skich (żeby wymienić tylko przykła­
dowo „Życie Warszawy" czy „Po 
prostu") i że szereg publicystów pol­
skich dał Avyraz swej pełnej solidar­
ności w tej sprawie z białoruskimi 
pisarzami. Pomijam też brak precy­
zji w formułowaniu takich pojęć, jak 
rewidowanie stosunku do internacjo­
nalizmu, do KPZR, czy Związku Ra­
dzieckiego — gdyż brak precyzji jest 
w końcu jedynie mankamentem na­
tury intelektualnej. Chodzi mi prze­
de wszystkim o drugą część inwek­
tywy, o przypisywanie wymienionym 
publicystom intencji rozbijania obo'

„zasadniczych" pub likacji w rodzaju  z i-  zu socjalistycznego. Nie trudno sobie 
m anda czy S iek iersk iej, rew idu jących  nasz przypomnieć, Że AV taki właśnie spo- 
stosur.ek do in ternacjonalizm u, do KPZR, | ^  imputując różnvm osobom za- 
do Zw iązku Radzieckiego w duchu rozbi- . . . . .
c ła  jednolitego dziś obozu socjalizm u 1 miary, których same me żywiły i nie

wyrażały — przenoszono w niedaw­
nych złych czasach spory polityczne 
ze sfery dyskusyjnej w sferę zupeł­
nie inną. W taki Avłaśnie sposób ura­
biano w niedawnych złych czasach 
grunt psychologiczny pod akty oskar­
żenia.

Można zgadzać się lub nie zgadzać 
z taką czy inną tezą tego lub owego 
artykułu dziennikarskiego w polskiej 
prasie. Jeśli jednak rozprawę ze sta­
linizmem zacznie się utożsamiać z 
„rozbijaniem jednolitego dziś obozu 
socjalizmu" — co uczynił Książek w 
stosunku do działalności wymienio­
nych przez siebie publicystów — to 
należałoby, obawiam się, ogłosić od­
wrót z pozycji XX Zjazdu, z wszyst­
kich kolejno pozycji, jakie zdobył 
ruch robotniczy w ostatnich kilku la­
tach. Czy kto chce, czy nie chce roz­
prawa ze stalinizmem i z całym je­
go ciążeniem na obecną rzeczywi- 
stość (nazwijmy tę rozprawę dysku­
sją, sporem, polemiką — mniejsza o 
słowa) będzie się toczyć nadal. Ze 
zmiennym zapewne tempem, zygza­
kami, nieregularnie — lecz będzie 
ona narastać w Polsce i poza Pol­
ską. W niej bowiem jest zaAcarty 
spór o jutro socjalizmu. Może się 
ona przejawiać aa7 różnych konfigu­
racjach, w formie polemiki we­
wnątrzpartyjnej, w formie krytyki 
czy dyskusji między partiami i wo­
kół partii. Ostatecznie niczym in­
nym niż wyrazem Avalki tendencji, 
niczym innym niż zwycięstwem nur­
tu odnoAA7y na pewnym określonym 
etapie tego procesu stało się w Pol­
sce VIII Plenum. Czy jego kierunek 
był zgodny czy sprzeczny z intere­
sami mas pracujących, a więc z ową 
najwyższą racją partii robotniczej? 
Czyż można mieć AvątpliAA7ości co do 
tego, że torpedowanie rozprawy ze 
stalinizmem za pomocą szantażu 
„rozbijactwa" nie ma nic ale to nic 
AÂ spólnego z interesami proletariuszy 
wszystkich krajów? Czy można nie 
rozumieć, że upodabnianie dyskusji 
politycznych do znanych procesów

sądowych może znoAVU pogrążyć w 
groźnej ciemności sprawę proleta­
riackiego internacjonalizmu?

Mniej więcej rÓAvnocześnie z Wy­
wodami Książka na łamach pisma ra­
dzieckiego — ukazał się u nas, av 
„Przyjaźni", artykuł Aleksandra 
Wojtyny „O jedności i dyskusji w 
ruchu robotniczym". Na Avarsztacie 
znowu Zimand, Łozińska, Holland, 
„Zeszyty teoretyczne", polemiści Axe- 
na w sprawie artykułu WerfloAcej. 
Niektórym z wymienionych Aleksan­
der Wojtyna imputuje popieranie re­
negatów, tendencji rozłamowych w 
ruchu robotniczym itp. Nie Avchodząc 
w tej chwili w merytoryczną analizę 
atakowanych przez „Przyjaźń" pozy­
cji wyrażam jedynie zdziwienie, że 
w roku bądź co bądź 1957 utożsamia 
się tak beztrosko krytyczną analizę 
stalinizmu, dokonującą się na całym 
świecie i w różnych środoAAóskaeh, 
z „rozłamem", że z tak lekkomyślną, 
zaiste, nonszalancją szafuje się okre­
śleniem „renegat". Czyżby redakcji 
„Przyjaźni" i jej publicyście trzeba 
było przedstawić alfabetyczny spis 
działaczy komunistycznych, piętnowa­
nych tak jeszcze niedaAcno jako „re­
negatów", a dziś głęboko i praw­
dziwie szanoAÂ anych m. in. dlatego, 
że poza słusznością polityczną Avyka- 
zali jeszcze... charakter?

Rozwój poglądów nigdy nie postę­
puje równomiernie i nie ma w tym 
oczywiście nic nienormalnego, że róż­
nimy się poglądami z Aleksandrem 
Wojtyną czy Tadeuszem Książkiem. 
Krytyczna analiza stalinizmu, doko­
nywana po to, by przyszłość socja­
lizmu wyglądała inaczej niż przesz­
łość, jest zadaniem tak rozległym i 
skomplikowanym, że musi narastać 
niemal nieuchronnie wśród sporów i 
kontrowersji. Jednakże w świetle fe- 
go co przeżyliśmy wszyscy — nieza­
leżnie od odmienności naszych dzi­
siejszych opinii o działalności Jadwi­
gi Siekierskiej czy o „Zeszytach te­

oretycznych" — w świetle tego, cze­

go doświadczyliśmy wszyscy, nie wol­
no chyba cofać się we wzajemnej 
dyskusji poza pewną wspólną grani­
cę. Nie wolno już dzisiaj imputować 
ludziom intencji, których nie mają 
i nie wyrażają, nie wolno lekkomyśl­
nie szafować pomawianiem ich o po­
pieranie renegatów, nie wolno szan- 
tażoAvać polemistów politycznych bez­
podstawnym przypisywaniem im ten­
dencji rozbijackich czy rozłamowych. 
Cofnięcie się poza tę granicę nie tyl­
ko już elementarnej praworządności, 
lecz i elementarnej ludzkości — ozna­
czać może jedynie katastrofę.

Co powiedziawszy śmiem twierdzić 
z całą stanowczością, że proponowa­
ny przez sekretarza Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i przez czasopismo „Przy­
jaźń" — wydawnictwo TPPR — spo­
sób zacieśniania przyjaźni ze Związ­
kiem Radzieckim — przyjaźni bez 
cudzysłowu bynajmniej nie służy. 
Ogromna jest niewątpliwie sfera 
wspólnych celów i wspólnych inte­
resów narodów radzieckich i narodu 
polskiego. Po to, by cele te i inte­
resy realizować, trzeba narodom na­
szym — jak powietrza — przyjaźni 
szczerej, otwartej, praAvdziwej. Wa­
runkiem niezbędnym takiej przyjaźni, 
podstawową poniekąd przesłanką 
więzi tego typu jest bezwzględne kar­
czowanie serwilizmu i zakłamania. 
Więź tego typu zacieśniać się może 
jedynie w miarę Avspólnego wyzwala­
nia uczuć, idei i poglądów z pance­
rza systemu, który Avykoślawiał je i 
kaleczył.

Sądzę, że w dążeniu do takich wła­
śnie przyjaznych stosunków z naro­
dami radzieckimi zaintereiowani są 
dziś w naszym kraju komuniści i nie- 
komuniścj. Nader wątpliwą natomiast 
wydaje mi się „przyjaźń", usiłująca 
wytworzyć klimat izolacji politycznej 
i moralnej wobec takich czy innych 
osób — „przyjaźń", której składa się 
okup z metod, uporczywie przywo­
dzących na myśl więzienia bez sądu 
łub z namiastką sądu.

chcielibyśmy tutaj poprzestać na zo­
brazowaniu postawy głównycn partii 
w stosunku do Polski i jej granic. To 
bowiem przecież jest dla nas naj­
istotniejsze.

Oczywiście, o postawie tej czy 
owej partji zachodnio-niemieckiej w 
stosunku do jakiejś ogólniejszej, wa­
żnej sprawy nie decydują — nieste­
ty — najtrzeźwiejsze nawet poglądy 
publicystów ani poszczególne wypo­
wiedzi niektórych realniejszych po­
lityków, lecz założenia ideowe i usta­
lane co pewien czas — w mniej lub 
bardziej uroczystych okolicznościach 
— programy działania.

*
TEŚLI chodzi o auenauerowską CDU,
J  warto wiedzieć, że jest to partia — 
jak na stan ludności NRF — niezbyt 
liczna. Obecnie liczba członków CDU 
nie przekracza 250 tysięcy, a liczba 
członków jej przybudówki młodzieżo­
wej, „Jungę Union", skupiającej lu­
dzi do lat 35, wynosi ok. 50 tysięcy. 
Członkowie CDU rekrutują się na 
ogół z warstw mieszczańskich. A że 
partia ta czerpie fundusze z kół ban- 
koAvych i przemysłowych, więc znaj­
duje sję w wyraźnej od tych kół za­
leżności. Źródła finansowe CDU nie 
stanowią tajemnicy. Skarbnik jej, 
Ernst Bach, składając zeznanie w Są­
dzie Pracy, wyraźnie podał, że np. 
w okresie od czenvca do październi­
ka 1955 r. banki zachodnio-niemiec- 
k,ie wpłaciły na tzw. fundusz gospo­
darczy CDU 220 tysięcy DM, a par­
tyjny tygodnik gospodarczy „Wirt- 
schaftsbild" (nakład jego nie prze­
kracza 1200 egz.) otrzymywał od prze­
mysłu po 2—3 miliomy DM co miesiąc.

Jeśli chodzi o najogólniejsze pod­
stawy stosunku CDU (oraz połączo­
nej z nią małej partii CSU, działa­
jącej w Bawarii) do spraw polskich, 
wyrażono je w tezach programowych, 
uchwalonych jeszcze w 1950 r. na 
zjeździe w Goslar. Tezy te — nieza­
leżnie od londyńskiej wypowiedzi 
min. von Brentano, podkreślającej 
problematyczność roszczeń wobec 
polskich ziem zachodnich — od lat 
nie ulegają zmianie. W odpowied­
nim fragmencie owych tez (zatytuło­
wanym „Niemiecki Wschód") znaj­
dujemy takie tradycyjne już sformu­
łowania rewizjonistyczne, jak na 
przykład, że:

„N a m ocy uk ładu  poczdam skiego, ob­
szary  położone za O drą i Nyf.ą zostały 
oddane pod ad m in istrac ję  Polski i Ro­
sji... K ategorycznie obsta jem y przy tym , 
że obszary, poddane tej tzw. adm in istra­
cji, w inny pow rócić do Niem iec, dlate­
go też dom agam y się p rzyw rócen ia g ra­
nic z 1 styczn ia  1938 r .“ .

TĄRUGĄ co do liczebności partią 
burżuazyjną w NRF jest FDP. Li­

czy ona 85 tysięcy członków i dzia­
ła przeważnie w wielkich miastach. 
W NRF określa się ją jako partię 
„antymarksistowską, antyklerykalną 
i antyautorytatywną". Tradycje FDP 
sięgają niemieckich partii liberal­
nych z okresu weimarskiego. Pośród 
członków nie brak elementów zarów­
no liberalnych, jak i nacjonalistycz­
nych. Pierwsze z nich znajdują po­
parcie w sferach handlowych, bezpo­
średnio zainteresowanych w handlu ze 
Wschodem, drugie — w kolach wiel­
kokapitalistycznych i faszystowskich. 

Manifest programowy FDP głosi: 
„Zgodnie z zasadą sam ostanow ienia 

narodów , w alczym y o odrodzenie nie­
m ieckiej jedności z w szystkim i ziem ia­
mi w łącznie, k tó re  — praw nie rzecz bio­
rąc — mogą byc określone Jedynie jak o  
n iem ieckie"...

jVTAJSTARSZĄ tradycjami i najlicz- 
■‘■^niejszą partią w NRF jest JSPD. 
Liczy ok. 700 tysięcy członków. Fro- 
gram SPD, uchwalony na I Zjeździe 
powojennym, jeszcze w 1946 r., de­
klaruje w jednym z punktów, że:

„N iem iecka socjal-dem okracja  dąży do 
pow stania stanów  zjednoczonych Euro­
py, jako  dem okratycznej i socjalistycz­
nej federacji państw  europejskich . P ra ­
gnie ona socjalistycznych  Niem iec w 
socjalistycznej E urop ie".
W Lipcu 1956 r. odbył się w Mona­

chium VII zjazd SPD, na którym 
ustalono — na ogół według dezyde­
ratów przewodniczącego partii, Eri­
cha Ollenhauera — program na obec­
ny rok wyborczy. W punkcie trzecim 
tez. dotyczących polityki zagranicznej 
NRF, Óllenhauer oświadczył, że de­
mokratyzacja stosunków w Zw. Ra­
dzieckim i krajach demokracji ludo- 
Avej „stworzyła w pewnym sensie no­
wą sytuację". Dlatego NRF, będąc 
zainteresowana w utrzymaniu możli­
wie najlepszych stosunków ze wszy­
stkimi państAvami, powinna swe sto­
sunki z tymi krajami uregulować na 
nowo. Jednakże — „normalizacja 
tych stosunków nie może być równo­
znaczna z uznaniem podziału Nie­
miec i istniejących granic niemiec­
kich".

Są to sformułowania — jak zresztą 
zwykle u socjaldemokratów — niez­
byt precyzyjne, choć przyznać trzeba, 
że w treści odbiegają od definicji, 
ustalanych przez CDU, bądź przez 
FDP. %
P ODKREŚLAMY raz jeszcze, że po-

ctstawa głównych partii w NRF wo­
bec Polski nie zawsze i nie od razu 
pokrywa się z tendencjami wszyst­
kich odłamów społeczeństwa, bądź 
opinii publicznej, bądź też z Avypo- 
wiedziami poszczególnych polityków. 
Trzeba bowiem pewnego czasu, aby 
czynniki te wywarły widoczny wpływ 
na konkretne programy działania po­
szczególnych partii.

Spodziewać się należy, że progra­
my partyjne w NRF zostaną sprecy­
zowane ponownie (a może też w pew­
nej mierze zaktualizowane pod kątem 
potrzeb realizmu politycznego) na zja­
zdach i kongresach, które odbyć się 
mają w końcowym okresie Avalki 
przedwyborczej, a więc na krótko 
przed terminem wyborów. Ze zro­
zumiałych względów będziemy bacz­
nie śledzić, czy w stosunku do Polski 
tendencje tych zaktualizoAvanych pro­
gramów ulegną jakiejś zmianie na le­
psze.

ALEKSANDER i ŁĄCZKOWSKI
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Niebezpieczeństwo
wiosny

Od początku świata nadejście wio­
sny sygnalizują pierwsze gorące pro­
mienie słońca i zieleń pierwszych 
traw i liści. Od dwunastu lat mamy 
jeszcze jednego zwiastuna naszej pol­
skiej wiosny, niestety, nie tak liry­
cznego: nieszczęśliwe wypadki, któ­
rych ofiarami padają najczęściej 
dzieci.

Akcja usuwania pozostałości po 
minionej wojnie — różnego rodzaju 
niewypałów — ciągle jeszcze trwa. 
Ale wystarczy czytać uważnie co­
dzienną prasę, by stwierdzić, że w 
ostatnich tygodniach wzrosła w spo­
sób zastraszający ilość wypadków 
spowodowanych „majsterkowaniem ’ 
przy znalezionych niewypałach.

Stosy zarządzeń wydało już w te j 
sp raw ie Min. Oświaty. Jedno  z nich 
m ów i w yraźnie: „k ierow nicy  i dy rek ­
to rzy  szkół, domów dziecka i p lacó­
w ek w ychow ania pozaszkolnego winni 
p rzekazyw ać m eldunki o zn a jdu jących  
się na terenie re jn n u  szkolnego n ie­
w ypałach, m inach i am unicji do 
najbliższego poste runku  m ilicji lub 
p rezydium  rady  narodow ej z żąda­
niem  natychm iastow ego ich usunięcia. 
W w ypadku  nłeusun ięcia  lub niezabsz- 
p ieczenia w skazanego przez szkołę m a­
te ria łu  w ybuchow ego należy w term in ie  
3-dniowym zaw iadom ić listow nie Min. 
Oświaty — G abinet M inistra.

M inisterstw o w spółdziała ściśle z Sze­
fostw em  W ojsk Inżyniery jnych , k ie ru ­
jącym  ak c ją  usuw ania niew ypałów , 
i p rzekazu je m u w szystkie nadchodzące 
m eldunki z prośbą o ja k  najszybsze 
działanie. Ale sam o M inisterstw o naw et 
razem  z ogrom ną rzeszą nauczycieli 
1 w ychow aw ców  nie zapobiegnie w ypad­
kom .

A kcję uśw iadom iającą w śród m łodzieży 
prow adzić m usi całe społeczeństw o. Bo 
przecież bez w zględu na to, ile w j^ a li  
byśm y zarządzeń, lekkom yślność 1 b rak  
rozw agi były  zawsze i są p rzyw arą 
dziecięcego w ieku, a  łazikow anie 
i wścibstwo — najw spanialszą zabaw ą. 
Podwójne niebezpieczeństwo grozi 

dzieciom, zwłaszcza w czasie wakacji, 
kiedy wyruszą one na kolonie, obozy 
stałe i wędrowne wycieczki. Skrupu­
latne sprawdzenie wszystkich obsza­
rów i szlaków turystycznych, do któ­
rych dotrzeć mogą młodzi wędrowni­
cy jest, niestety, zadaniem niewyko­
nalnym. Pozostaje więc jedyna dro­
ga: przemawianie do rozsądku,
ostrzeganie przed tragicznymi skut­
kami „zabawy11 niewypałami, wska­
zanie konieczności współdziałania 
młodzieży z dorosłymi, (kaj)

REALNIE Mgr Zdzisław Chodorowski
Inst. Gospodarki Komunalnej

Im bardziej wzrasta popularność 
budownictwa domków jednorodzin­
nych, tym jaskrawiej występuje pro­
blem ograniczania a nawet hamowa­
nia rozmachu tego budownictwa z 
powodu zbyt wysokich kosztów. 
Oczywiście nie kosztów planowanych 
w kosztorysach wstępnych. Te z re­
guły kształtują się na poziomie sum, 
na ogół odpowiadających możliwo­
ściom płatniczym niezłe zarabiające­
go przedstawiciela tzw. świata pracy.

Np. p relim inow any  koszt dom ku jed n o ­
rodzinnego z budow nictw a pow szechnego 
(średnio 3,8 izby) w ynosił w 1956 r. w 
skali k ra jo w ej, ok. 68.000 zł czyli ok. 
38.900 zł za izbę. Jak  p odają  zaś n iek tó ­
re periodyki, koszt ten  w pew nych p rzy ­
padkach  może naw et zam knąć się sum ą 
48.993 zł. N ader zachęcające — praw da? 
Cóż, k iedy n ierealne! Co innego bowiem  
koszty p lanow ane, a co innego koszty 
rzeczyw iste, ściślej ich wysokość i — ich 
nieznajom ość. (Zresztą znana to spraw a 
rów nież i w budow nictw ie ZOR-owskim).

Teoretycznie biorąc, domki jedno­
rodzinne budowane z materiałów tra­
dycyjnych muszą być droższe od od­
powiadających im mieszkań w blo-

Historia polskiej prasy—
p a  r a z  p ś a r w s M ą g

Z akład  B adań Prasoznaw czych w spólnie 
z B iurem  W ydaw niczym  „R uch“ przygo­
tow ują do d ruku  dw utom ow e w ydaw nic­
two „P rasa  i D ziennikarstw a w Polsce'*, 
p ra c a  ta zaw iera ltu iu .nuy  o his to m  p ra ­
sy polsk iej, o s tru k tu rze  i organizacji 
p racy  redakcji, o system ie w spółczesnej 
p rasy  polskiej i w ydaw nictw ach  praso ­
w ych ja k  rów nież o agencjach  in fo rm a­
cyjnych, pub licystycznych  1 fo tograficz­
nych.

Z ain te resow ani czyteln icy  znajdą  w tym  
w ydaw nictw ie rozdziały o rad iu  i te lew i­
zji, kronice film ow ej, un iw ersy teck ich  stu 
di ach dzienn ikarsk ich , badan iach  praso ­
znaw czych i o działalności S tow arzyszenia 
D ziennikarzy Polskich. Nie b raku je  także 
in form acji o kolportażu  prasy .

D rugi tom  w ydaw nictw a stanow i k a ta ­
log w szystk ich  w ychodzących w Polsce 
dzienników  i czasopism . Do każdego ty tu ­
łu dołączona je s t zwięzła in fo rm acja  cha­
rak te ry z u ją ca  zasadnicze cechy pisana.

W ydaje się, że będzie to p ierw sza peł­
n iejsza in form acja  o naszej prasie  i ra ­
diu zapow iadająca dalsze prace z te j dzie­
dziny.

Czas już na to najw yższy, jeżeli wziąć 
pod uw agę m. in , że za trzy la ta  p rzypa­
da trzeehseŁleim a rocznica istn ien ia  prasy  
polskiej, a  dotychczas pie ma np. je j hi­
storii.

kach, a różnica kosztów zależeć bę­
dzie od rodzaju zabudowy, wyposa­
żenia domku i uzbrojenia terenu. 
Zakładamy, że tej zwyżki przynaj­
mniej częściowo da się uniknąć — 
przez stosowanie materiałów miejsco­
wych (i zastępczych). Zakładamy ró­
wnież pewne przekroczenia kosztów 
robocizny w porównaniu z kosztory­
sem w wypadku korzystania z robo­
cizny obcej.

Tyle jeśli chodzi o teoretyczne roz­
ważania. Gdy przejdziemy do kon­
kretów, okaże się, że brak jest abso­
lutnie znajomości kosztów budowy. 
Wiadomo tylko tyle, że są one zna­
cznie wyższe od kosztorysowych, że 
z zasady budujący nie mieści się w 
granicach przyznanego kredytu 

W tych warunkach na szczególną 
uwagę zasługuje — podjęta w la­
tach 1955/56 przez Instytut Gospo­
darki Komunalnej — próba zbada­
nia owych kosztów rzeczywistych na 
przykładzie wybranych budów. Od­
powiedni zespół roboczy przeprowa­
dził specjalne obliczenia, obejmują­
ce osiem osiedli domków jednoro­
dzinnych (sześć spółdzielczych i dwa 
przyzakładowe) oraz pięć domków 
z budownictwa powszechnego. Wy­
niki tych badań były już wprawdzie 
opublikowane w „Mieście" (Nr 12/56) 
jednak z uwagi na atrakcyjność 
owych ustaleń nie od rzeczy chyba 
będzie przytoczenie w tym miejscu 
ważniejszych danych.

Badaniom  poddano w zasadzie budow y 
o większości obiektów  w ykończonych, 
w yposażonych w in s ta ią - ję  e lek tryczną i 
w odno-kanalizacyjną. D»a u łatw ien ia  po­
rów nań  kosztów, w yelim inow ano n ak ła ­
dy na u rządzenia zew nętrzne, a więc d ro ­
gi, ogrodzenia, sieć zew nętrzną in sta lac ji 
wod. kap., budynk i gospodarskie itp.
Odsyłając bliżej zainteresowanych 

do szczegółowych wyników badań ze­
stawionych tabelarycznie we wspom­
nianym numerze „Miasta", ogranicz­
my się do uwypuklenia ogólnych 
tendencji i wyjaśnienia zjawisk nie­
typowych.
i  Koszty rzeczywiste budowy są 

przeciętnie wyższe od prelimino­
wanych na wstępie o 30—60 proc.
(Nieproporcjonalnie duże rozpiętości 
występujące niekiedy, znajdują uza­
sadnienie w odstępstwach od projek­
tu, zaś obserwowany w dwóch wy­
padkach brak przekroczeń wynika z

Oświatowy „U

PROBLEM WSPÓLNY DLA WSZYSTKICH
Dążenie do zasadniczej, wszech­

stronnej reformy szkolnictwa (gdyż 
tylko taka może w pełna sprostać pa­
lącym wymogom współczesności) nie 
jest przedmiotem tylko naszej troski, 
albowiem „niemal we wszystkich kra­
jach zachodnich staje na począdku 
dziennym reforma nauczania" („Die 
Deutsche Zeitung und Wirtschafts- 
zeitung"). Świadomość, że mamy tu 
do czynienia niejako z problemem 
światowym, zobowiązuje do możliwie 
szerokiego spojrzenia na całą sprawę.

Potrzeba szerszego spojirzenła na za­
gadnienie oświaty staje się tym bar­
dziej oczywista, jeśli zważyć, że pod­
czas gdy my nie wyszliśmy poza przy­
mus szkolny do 14 lat, inne kraje 
mają już dawno za sobą wprowadze­
nie 8, 9 a nawet 10-letniej szkoły 
podstawowej, a mimo to nie ustaje 
tam wołanie o reformę szkolnictwa. 
W drugiej połowie ubiegłego reku na 
hamburskiej sesji komisji Unesco, 
poświęconej sprawom szkolnictwa, 
eksperci ze Wschodu i Zachodu zgod­
nie uznali, że szkoła coraz bardziej 
nie nadąża za tempem burzliwego ży­
cia XX wieku.

C zytającem u arty k u ły  o szkolnictw ie 
np. w zachodnio-nieroieckiej „Die We)t“ 
natychm iast sta je  przed oczym a „Życie 
W arszaw y". Te sam e alarm istyczne gło­
sy rodziców bun tu jących  się przeciw ko 
przeciążaniu ich dzieci zajęciam i, te sa­
me skargi nauczycieli na nadm iar obo­
w iązkowego m ateriału . W tej sy tuacji 
łatw iej zrozum ieć, dlaczego sta ty s tyk i 
zachodnlo-niem ieckie w ykazują, że na 
100 dzieci — połowa cierpi na zaburze­
nia  uk ładu  nerw ow ego. Jeden  z zachod­
nich profesorów -pedagogów  doszedł na 
podstaw ie badań i kon fron tac ji testów  
przedw ojennych z obecnym i do nas tęp u ­
jącego w niosku: młodzież szkolna re a ­
guje dzisiaj m niej inteligentn ie , niż je j 
rów ieśnicy z okresu  przedw ojennego.

Tak skrom ny m ateriał nie upow ażnia 
rzecz ja sn a  do w yciągania uogólni ją- 
cych w niosków , lecz — ja k  m ówią — 
„coś w tym  je s l“ . Do tego „coś" nab ie­
ram y w iększego szacunku  po zapoznaniu 
się z w ynikam i badań przeprow adzonych 
przez Wyższą Szk lę Pedagogiki Mię­
dzynarodow ej we F rankfu rc ie  n Menem. 
Ani Jeden uczeń z 11 w ybranych  klas 
końcow ych S ia tk i nie w ykonał bezbłęd­
nie postaw ionych w teście zadań. N aj­
lepsza praca  zaw ierała dw a błędy, n a j­
gorsza 63. Z NRF nadchodzą następu jące 
sta ty styk i: liczba uczniów  pow tarzają­
cych klasę w zrasta  z roku  na rok. Obec­
nie około 35 proc. ogółu uczniów  szkół 
podstaw ow ych nie dobija do osta tn iej 8 
k lasy . 20 proc. uczniów  pozostaje co n a j­
m niej dw a razy  w tej sam ej klasie, za­
nim  przejdzie do następnej Ułasy. Około 
50 proc. uczniów  szkół średn ich  z tru ­
dem  — dzięki korepetycjom  — osiąga 
m aturę.

GDZIE JEST WYJŚCIE?
Naszkicowane tu tylko fragmenta­

rycznie dane, skłaniają pedagogów do 
szukania ratunku przede wszystkim 
w postaci dalszego przedłużania obo­
wiązkowej nauki. We Francji podej­
mowane są konkretne kroki, aby prze­
dłużyć przymus szkolny z 14 do 16 lat, 
w NRF zmierza się do przekształce­
nia 8-letniej szkoły podstawowej w 
9-letmią, a „komisja do spraw wy­
chowania i nauczania", której zleco­
no 'tam przygotowanie reformy szkol­
nictwa, zażądała nawet niedawno 
litworzenia 10-letniej szkoły podsta­

wowej. NRD wprowadza obowiązek 
szkolny do 16 lat. Również w Ju­
gosławii szkoła 8-letnia znajduje się 
w stadium realizacji.

Nikt nie traktuje jednak przedłu­
żania okresu nauki jako panaceum, 
tym bardziej, że od projektu do reali­
zacji prowadzi często dość kręta dro­
ga naszpikowana budżetowymi prze­
szkodami. Wskazuje się więc na nie­
wykorzystane jeszcze możliwości w 
zakresie metodyki nauczania, postu­
lując umiejętną selekcję materiału 
według następującego kryterium: tam, 
gdzie to możliwe — więcej ilustracji, 
trafnych, typowych przykładów, wra­
żeń wzrokowych, doświadczeń, które 
zastąpiłyby długie wywody teoretycz­
ne, tasiemcowe teksty. Po drugie — 
zrywanie z wszystkoizmem. Wiedza 
ludzka jest już dzisiaj zbyt bogata, aby 
móc przyswajać młodzieży w skrócie 
nawet większość wiadomości uznanych 
za elementarne.

Dalsze przyczyny miedomagań szko­
ły streszcza „Hannoversche Allge- 
rneine": „Brak nauczycieli, stanow­
czo za mało szkół, a w konsekwencji 
nadmierne zagęszczenie klas, nauka 
na kilka zmian". Przede wszystkim 
jednak brak nauczycieli. We Francji, 
w październiku ub. roku, szkolnictwu 
podstawowemu brakowało 20 tys. wy­
kwalifikowanych nauczycieli i do ich 
zastąpienia trzeba było zaangażować 
maturzystów, nie mających należyte­
go przygotowania do pracy pedago­
gicznej. W NRF sytuacja stała się już 
tak dalece niebezpieczna, że rząd zde­
cydował się na „import" nauczycieli z 
Austrii. Jeszcze jeden przykład — 
wprawdze ze szkoły średniej — po­
twierdzający jednak istnienie najbar­
dziej niebezpiecznego zjawiska: ma­
sowego odpływu kadr pedagogicznych. 
Liczba nauczycieli nauk ścisłych i ma­
tematyki w amerykańskich szkołach 
średnich spadła w ciągu ostatnich 5 
lat o 53 proc., podczas gdy ilość wpi­
sów do tych szkół wzrosła o 16 proc.

PO MACOSZEMU
P rzyczyna tego sm utnego fak tu  Jest 

chyba oczywista. Nie tylko u  nas zawód 
nauczyciela należy do najgorzej płatnych. 
P roblem  tkw i więc w sposobie pozyska­
nia i u trzym an ia  w zawodzie dobrych 
nauczvcieli. I tu  dochodzim y do p a ra ­
doksalnego w niosku. W ydawałoby się, że 
a) gdy pow szechnie m ów i się o k ry zy ­
sie w śród m łodzieży i je j b rak ach  za­
rów no w w ykształceniu , jak  i w ycho­
w aniu. b) gdy na całym  świecie rodzice 
coraz bardziej tracą  kontro lę  nad dzieć­
m i na rzecz ulicy i przypadkow ego to­
w arzystw a — państw o pow inno w najle­
piej rozum ianym , dalekow zrocznym  oby­
w ateli i w łasnym  in teresie, w ykorzystać 
w łaśnie okres szkolny m a k s y  m a i -  
n i e  aby poprzez p ierw szorzędną kadrę 
nauczycieli przygotow ać tę młodzież 
p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  do 
burzliw ego życia.
Tymczasem, niemal na całym świe­

cie, oświata traktowana jest nadal 
po macoszemu. Wprawdzie wydatki 
rosną, chociażby ze względu na wzrost 
liczby dzieci w wieku szkolnym, lecz 
wzrost ten jest dalece nieproporcjo­
nalny do specyficznych, wyjątkowych 
potrzeb, które narzuca nam XX wiek,

Słowo drukowane nie zawsze odbija 
rzeczywistość. Jeżeli jednak przyjąć 
za prawdę połowę tego, co o szkol­
nictwie w USA przeczytałem w róż­
nych książkach i artykułach publi­
cystycznych, to prawda ta jest kom­
promitująca dla bogatej Ameryki. 
W Niemczech zachodnich na tzw. „cu­
dzie gospodarczym" jedni skorzystali 
więcej, inni mniej. Ominął on jed­
nak niemal całkowicie zarówno szko­
ły podstawowe, jak i uniwersytety.

Co tu dużo mówić. Oświata, zawód 
nauczyciela, w stosunku do tego czym 
szczególnie obecnie być powinny, są 
w dalszym ciągu kopciuszkiem.

EUGENIUSZ GUZ

b. oszczędnie rozwiązanych projek­
tów, dużego wkładu pracy własnej, 
wyjątkowo dobrej organizacji robót 
i znacznych ułatwień w zaopatrywa­
niu).
2 Koszty rzeczywiste domku jed­

norodzinnego (o 3—5 izbach) bu­
dowanego systemem zorganizowanym, 
wyposażonego w instalację elektrycz­
ną i wod.-kanalizacyjną — bez ko­
sztów urządzeń zewnętrznych — wa­
hają się średnio od 120.000 do 200.000 
zl. Stosunkowo .niskie koszty domków 
w budownictwie przyzakładowym 
tłumaczą się tym, że materiały bu­
dowlane rozliczane tu były wedle 
cennika robót budowlanych i insta­
lacyjnych, a nie wg obowiązujących 
cen detalicznych. B. wysokie koszty 
domków z budownictwa powszech­
nego wynikają natomiast z wyższego 
standardu wyposażenia, znaczniejszej 
Kuoatury a ta^ze poważnego przepła­
cania materiałów', pochodzących naj­
częściej ze źródeł nielegalnych.
O Koszty jednostkowe kształtują 
^  się jak następuje: 
a) koszt 1 m;i kubatury ok. 300—450 zł 
b) koszt 1 m2 pow. użytkowej

ok. 1400—2000 zł 
c) koszt 1 izby ok. 30.000—50.000 zł 
a W zasadzie nie obserwuje się 
^  istotniejszych różnic między ko­
sztami obiektów wznoszonych z ma­
teriałów' tradycyjnych, a budowanych 
z materiałów miejscowych, co wyni­
ka prawdopodobnie z niedostatecznej 
znajomości technologii uzyskiwania 
i stosowania tych materiałów, jak 
również braku zorganizowanej ich 
produkcji

Należy wspomnieć także, że sto­
sunek kosztów robocizny do materia­
łów kształtuje się w fazie projektowa­
nia jak 1:3, a w fazie wykonawstwa 
jak 1:1,2.
YAJ ŚRÓD wielu wniosków, jakie 
* * można wysnuć z przytoczonych 

obliczeń na plan pierwszy wysuwa 
się następujący — koszty budowy 
domku jednorodzinnego przy ich o- 
beenym poziomie znacznie przekra­
czają możliwości płatnicze szerokich 
rzesz pracowniczych. Wprowadzone 
ostatnio zmiany zasad kredytowania 
tego rodzaju budownictwa mamo sze­
regu udogodnień są rozwiązaniem pa­
liatywnym.

Należałoby więc z kolei zastanowić 
się nad możliwościami obniżki tych 
kosztów. Ale to już odrębny temat. 
Stwierdzić jednak można, że domki 
jednorodzinne dostępne będą tylko 
dla nielicznych, dopóki nie zostaną 
uregulowane sprawy:

1) dostarczenia budującym odpo­
wiednich projektów typowych.

(Dotychczas MGK rozprow adza zaledw ie 
3 p ro jek ty , nie nadające  się dla w szystkich 
i poaobno nie zanad to  udane, a uchw ała 
R ady M inistrów  w spraw ie pom ocy pań­
stw a dla budow nictw a ze środków  w łas­
nych ludności przew idu je, że MGK ma do­
starczyć kom plet tych  p ro jek tów  do czerw ­
ca przyszłego reku).

2) należytego zaopatrywania w ma­
teriały podstawowe (reglamentowa­
ne) w ramach udzielonych kredytów.

I wreszcie po trzecie — sprawa 
najważniejsza i decydująca dla tem­
pa rozwoju budownictwa indywi­
dualnego. Ruch budowlany z ma­
teriałów miejscowych nie jest dotąd 
właściwie w ogóle zorganizowany.

Sporadyczne przykłady pozytywne 
świadczą raczej o ogromnych naszych 
rezerwach w tej dziedzinie, niż o 
bieżących możliwościach ich wyko­
rzystania.

W & T S W m s M

K U L T W A l N Y l
W ybierać i patrzeć!

Jed en  z członków  now opow ołanej Ra­
dy Program ow ej C entrali W ynajm u F.l- 
mów rozchorow ał się z przem ęczenia po 
obejrzen iu  5 film ów  w ciągu jednego 
dnia. Co dzień zespoły k w alifiku jące  oce­
n ia ją  po trzy film y pełnom etrażow e. Cen­
tra la  W ynajm u Film ów p racu je  pełną 
parą . T rzeba przecież p rzejrzeć k ilkase t 
film ów , by skom pletow ać pow ażnie roz­
szerzony rep e rtu a r. W chw ili obecnej 
CWF postanow iła zakupić 168 film ów  fa­
bu larnych , w tym  20 szerokoekranow ych 
(mamy przecież w Polsce aż 12 k in  pano­
ram icznych).

W śród zakupionych film ów  najw ięcej, 
bo 34, je s t p ro d u k c ji francusk ie j, 16 w ło­
skie j, 15 NRF, 7 — USA (co do dalszych 
15 film ów am erykańsk ich  p e rtrak tac je  są 
w toku). Zakupiono rów nież dotychczas 
po 7 film ów  japońsk ich , angielsk ich , cze­
chosłow ackich, k inem atografię  radziecką 
rep rezen tu je  na razie 9 pozycji. Z k ra ­
jów  pozaeuropejsk ich  reprezen tow ane są 
k inem atografie : a rgen tyńska , b razy lijska, 
m eksykańska, h induska , chińska i iz rae l­
ska.

W śród ty tu łów  szczególnie a tra k c y j­
nych, k tó re  w arto  w ym ienić, zna jd u ją  
się; angielsk ie — „L ady H am ilton" i 
„M oulin Rouge", NRF — „K inder, Mftt- 
te r  und ein G enerał", oraz try log ia  w/g 
pow ieści H. H. K irsta  „08/15", f ra n c u ­
skie — „W ielkie m anew ry", „C zarna 
teczka" , „G dyby w szyscy chłopcy św ia­
ta**,_ „W szyscy jesteśm y m o rdercam i", 
„F rench-cancan", „K ochanek  lady Chat- 
te rley", „S praw a M auriziusa", „Z abro ­
nione zabaw y", „B ohaterow ie są zm ęcze­
n i"  i... dw adzieścia parę  innych . Zoba­
czym y duński film  „Dzień gniew u", słyn ­
ny h indusk i „O jciec P anchali" , jap o ń ­
ski „G odzilla", m eksykańsk i „Nas dw o­
je " , w łoskie: „C hleb, ińiłość, fan taz ja"  
(Lollobrigida!), „K aruzela  neapo litańska" 
(Zofia Loren), „U lica ubogich kochan­
ków ", „P łaszcz", „U m berto D“ i... dzie­
sięć innych. P rzestaną  być obce dla n a ­
szych widzów nazw iska najw iększych  re ­
żyserów  hiszpańskich  B ardem a i B erlaa- 
gi dzięki film om  słynnym  już w św iecie: 
„Śm ierć row erzysty" i „C alabu ing". 
W śród film ów am erykańsk ich  zobaczym y 
obok „w esternów " (konie, szeryfow ie, 
Ind ian ie  itd.) i film ów  sensacy jnych  ta k ­
że dzielą te j m iary  co słynny „M arty".

W śród film ów radzieckich  w yróżnia się 
w sposób w ybitny film m łodych deb iu ­
tantów  pt. „C zterdziesty pierw szy".

Oczywiście od czasu do czasu pojaw iać 
się będą na naszych ek ranach  także fil­
my polskie.

B ędziem y więc mogli nie ty lko  oglądać 
film y, ale i w ybierać w śród nich. (stg)

Pod znakiem dalszych ciągów
T ak mo*na by określić m arcow ą p ro ­

dukcję w ydaw niczą „N aszej K sięgarn i". 
Je j nak ładem  ukazały  się bowiem w tym  
m iesiącu 4 książki, k tó rych  pierw sze czę­
ści w ydane zostały dużo w cześniej.

i  tak  czy teln icy  najm łodsi m ogą już 
nabyć w księgarn iach  dalszy ciąg „P la- 
stusiow ego P am ię tn ik a"  — M. K ow nac­
kiej zaty tu łow any  „P rzygody P lastusia" . 
Dzieci starsze, k tó re  pasjonow ały  się 
afrykańsk im i przygodam i S tefana Rogo­
zińskiego z książki M rów czyńskiego „W 
poszukiw aniu  tajem niczego B ajongu", 
dalsze em ocje znajdą  w drug iej części tej 
in te resu jące j powieści zaty tu łow anej 
„G óra bogów ". Młodzi m iłośnicy pow ie­
ści h isto rycznej, k tó rych  zain teresow ało  
swego czasu „Miasto na złotym  sz laku"
— Sieciiechowiczowej, chętn ie zapew ne 
przeczy ta ją  „Ścieżki h u lta jsk ie"  — dal­
szy ciąg w ydanej poprzednio powieści, a 
wszyscy ci, k tó rzy  nie zapom nieli je ­
szcze losów trop ionych  przez gestapo P a­
w ia i Lusi, K om orow skich z „W an tu li"
— K ann nie om ieszkają nabyć „D ujaw i­
cy" — książki, w k tó re j zakopiańska ro- 
dżina Gąsieniców przeprow adza bohate­
rów  „W antu li" przez gran icę do Słowa­
cji. (P)

Przepisy pani llzy
K ierow niczka jed n e j z w ielk ich  w y­

tw órn i niem ieckich  NRF pani Ilse K uba- 
schew ski ogłosiła 6 reguł, k tó rym  pow i­
n ien  odpow iadać film , aby sta ł się su k ­
cesem  kasow ym .

1. Główni bohaterow ie pow inni być 
sym patyczni i m ili.

2. U nikać re tro spekcji, bo to zby t skom ­
plikow ane.

3. H appy-end je s t nieodzow ny naw et 
wówczas, gdy w ydaje się całkow icie n ie­
praw dopodobny.

4. Nie woino un ikać p lenerów , w ido­
ków  łąk  i lasów, poniew aż w zruszają one 
zawsze publiczność.

5. Każdy film  pow inien posiadać n ie­
przerw any  podkład  m uzyczny, o ile to 
m ożliwe z chóram i dziecięcym i.

6. T y tu ł film u je s t zawsze a trak cy jn y , 
Jeżeli zaczerpn ięty  jes t z popu larnej p io ­
senki.

Do przepisów  pani Ilse trudno  byłoby 
coś dorzucić. Ale może nie kupow ać je j 
film ów, (stg)

Festiwal w Lucernie
mmmmm   ■■IM— ■ n nim rm rrr irnrnnm 

W L ucern ie  odbędzie się w dn iach  od 
17 sie rpn ia  do 7 w rześnia br. M iędzyna­
rodow y Festiw al M uzyczny.

Spośród dyrygentów  udział w ezm ą 
m. in . H erbert von K ara jan  i Joseph 
K eilberth . Poza tym  szw ajcarskim  o rga­
nizatorom  im prezy udało się zapew nie 
w ystępy Y ehudy M enuhina, W olfganga 
S chne iaerh an a  i A rtu ra  R ubinsteina (ap)

5-gros?.ówki Krakow a
W czerw cu zakończona będzie kon se r­

w acja kapiicy św. M ałgorzaty na Salw a­
torze, jeuynego drew nianego zaby tku  
budow nictw a sakralnego z XVII w. T rw a­
ją  prace nad  rek o n stru k c ją  dw orku Tet- 
m ajerow skiego w B ronow icach M ałych. 
W bm. rozpocznie się generalny rem ont 
„R ydlów ki" — dom ku L ucjana Rydla, w 
k tórym  zna jd u ją  się m iędzy innym i cen­
ne obrazy W yspiańskiego i W. T etm a je ­
ra. Oba dw orki zw iązane z W yspiańskim  
i jego „W eselem " będą praw dopodobnie 
udostępnione zw iedzającym  w bieżącym  
roku, w k tó rym  przypada 50 rocznica 
śm ierci W yspiańskiego. T rw a rów nież re ­
m ont w kościele OO. D om inikanów . 
W szystkie prace konserw ato rsk .e  po k ry ­
w ane są z 5-groszow ych dopłat do k ra ­
kow skich biletów  tram w ajow ych . Mie­
szkańcy K rakow a sami odbudow ują za­
by tk i h istoryczne sw ojej ziem i.

N iestety  i te fundusze są zbyt m ałe na­
wet dla takiego w ojew ództw a. Ogrom ną 
dew astację naszych narodow ych zaby t­
ków ilu s tru ją  cyfry , k tó re  niedaw no 
przedstaw ione były Sejm ow ej K om isji 
K u ltu ry .

W roku bieżącym  (Min. K ult. i Sztuki 
na konserw ację zabytków  w ydatku je  41 
m in zł), przeznaczono rów nież 10 proc. 
nakładów , k tó re posiada Min. G ospouarki 
K om unalnej na budow nictw o m ieszkanio­
we — na rem on t i odbudow ę m ieszkal­
nych  budynków  zabytkow ych. Z tych  
sum w ciągu 5 la t ma być kosztem  4 m i­
liardów  złotych odbudow anych  praw ie 
200 tysięcy  izb.

M inisterstw o K u ltu ry  opracow ało row 
nież listy  626 obiektów  zabytkow ych, 
k tó re  mogą być przeznaczone na cele 
socjalne, lub znalezć w nich m ogą po­
m ieszczenia b iu ra  i u rzędy; Koszt rem on­
tu  tych  budynków  w yniósłby około 650 
m in  zł. O becnie 11 tak ich  obiektów  p rz e j­
m uje  Min. P racy i Opieki Społecznej.

W szystkie te prace nadal są n iep ropor­
cjonalne do potrzeb . W tych  dniacn ma 
być pow ołana specjalna K om isja Kządo- 
wa, k tó ra  zajm ie się tru d n ą  i palącą sp ra ­
wą ochrony zabytków  w naszym  k ra ­
ju . (k)

Na pólkach 
księgarni m uzyczny sir

W szyscy znają  p iosenkę dla dzieci 
„W lazł ko tek  na p ło tek  i m ruga" ale 
m ało k to wie, że m uzykę do tego w ier­
szyka Syrokom li skom ponow ał W iktor 
K ażyński. X jego dorobku m uzycznego 
zostało w łaściw ie niew iele — natom iast 
zaptsai się en w lite ra tu rze  ciekaw ą po 
zycją  w ydaną ostatn io  przez PWM. Są 
to ciekaw e im presje  z życia m uzycznej 
Fairopy połowy ub. stu lec ia  — gdzie K a­
żyński bystry  i in te ligen tny  obserw ator 
daje  ciekaw y obraz swej „Podróży Mu­
zyk a ln e j" ,

Jeśli już jestteśmy przy  PWM to należy 
Zasygnalizować ukazanie się I tom u „H i­
sto rii M uzyki Pow szechnej" obejm ują­
cej okres do R enesansu włącznie. P raca 
W itolda R udzińskiego o „M oniuszce" i 
Z. Lissy o operze T. Szeiigowskiego 
„B un t Żaków " zam yka ostatn io  w ydane 
przez PWM pozycje. (s)

Największy katalog świata
B ritish  M useum  rozpoczęło p rzygoto­

w ania do w ydania najw iększego na świe 
cie katalogu książek. Ma on się składać 
z 300 o lbrzym ich tom ów  drukow anych  
na cienk iej b ibułce i będzie zaw ierał 
ty tu ły  w szystkich najcenn ie jszych  ksią­
żek znajdu jących  się w bib lio tekach  ca­
łego św iata w ydanych na przestrzen i od 
czasu w ynalezienia  sz tuk i d ru k a rsk ie j aż 
do dzisiaj. P race  w ydaw nicze m ają 
trw ać przez okres sześciu lat. Ja k  p rze­
w idu ją  p ro jek todaw cy , zeszyty katalogu  
będą się ukazyw ały  co tydzień . (s)

KOMPLEKS LOKOMOTYWY
Bolesław Żabko -  Połopowicz

Przed wojną odwiedziłem brazylij­
skie miasto Sao Paulo. Siedząc w 
jednej z kawiarń słuchałem z wiel­
kim zainteresowaniem opowiadań 
znanego „łowcy" diamentów inż. Fe­
dorowicza. Kilka stolików dalej, ja­
kiś zażywny jegomość pokazywał 
Brazylijczykom próbki różnych wy­
robów szklanych, piór wiecznych, 
ołówków automatycznych, sztucznej 
biżuterii itp. drobnicy. Próbki te za­
pełniały trzy wielkie walizki stojące 
obok stolika. Z godziny na godzinę 
gęstniał tłum wokół kupca, który co­
raz częściej ocierał pot z czoła wi­
szącym na szyi ręcznikiem i coraz 
bardziej ochrypłym głosem zama­
wiał różne trunki dla swych klien­
tów.

— K to to? — spyta łem  k elnera .
— Konsul czeski. On tu  u rzędu je  od 

ran a  do zm roku. Podobno robi tra n sa k ­
cje na trzy  m iliony dziennie.

Gdy kelner odszedł inż. Fedoro­
wicz zaproponował mi, żebym udał 
się do mieszczącego się o kilka do­
mów dalej konsulatu polskiego.

Poszedłem. W cudownie umeblo­
wanym pokoju, za hebanowym biur­
kiem siedział wytworny pan. Za nim 
na ścianie wisiał portret Mościckie­
go, orzeł itd.

Gdy spytałem konsula o możliwo­
ści rozwoju handlu polskn-brazylij- 
skiego, westchnął on głęboko i rzekł:

— T rudno, bardzo trudno  eksportow ać 
do B razylii. Robim y jed n ak  sta ran ia , by 
sprzedać k ilk a  lokom otyw .
Nie sądźcie, drodzy Czytelnicy, że 

ten „kompleks lokomotywy" zniknął 
z chwilą powstania naszej ludowej 
ojczyzny. Lekceważymy nadal wszel­
kie drobiazgi i wzdychamy do zwięk­
szenia eksportu lokomotyw, wago­
nów, obrabiarek i różnej masówki. 
A Czesi nadal starają się dotrzeć do 
najodleglejszych zakątków świata z

różnymi drobiazgami, z których po­
ważna część jest dziełem rąk rze­
mieślników czeskich.

Pomimo długotrwałych poszukiwań 
nie znalazłem niestety dokładniejszej 
statystyki porównawczej eksportu 
polskiego i czeskiego, ale niżej po­
dany wycinek zaczerpnięty ze staty­
styki ONZ za rok 1955 jest bardzo 
wymowny.

E ksport w do larach  USA 
P olska

W yroby l e  szkła 
D yw any, k ilim y itd . 
W yroby ze złota 

1 sreb ra
B iżu teria  sztuczna 
P asm an te ria

Czechosło­
w acja

196.000 6.299.000
165.000 666.000

— 1.783.000
— 199.000
— 618.000

Dokładniejsze zapoznanie się z po­
wyższym wydawnictwem ONZ nau­
czy nas, że nie tylko Czechosłowa­
cja, ale wiele innych wysoko uprze­
mysłowionych krajów z NRF na 
czele zwraca baczną uwagę na eks­
port drobnicy i wzmacnia swój bi­
lans handlowy i płatniczy wieloma 
milionami dolarów z tytułu tego eks­
portu.

Polska słynęła na cały świat z 
umiejętności swych rzemieślników. 
Dziś, gdy praca ręczna w Polsce jest 
jedną z najtańszych w Europie, po­
wstały możliwości znacznego zakty­
wizowania eksportu wyrobów rze­
miosła polskiego. Niestety, sprawa 
tak wydawałoby się, prosta i jasna 
nie znajduje właściwego zrozumie­
nia u wielu czynników. Niech świad­
czą o tym fragmenty wywiadów ze 
sławnymi rzemieślnikami polskimi.

Rozmawiam z artystą brązowni- 
klem Tadeuszem ŁopieńsJttm:

— Czy to praw da, że przed  w ojną p ra ­
cow ał pan głównie na eksport?

— W okresie m iędzyw ojennym  b ra ­
tem  Udział w wielu w ystaw ach  mię­

dzynarodow ych, uzyskałem  dużo złotych 
m edali i m iałem  t. zw. „dobrą  p rasę" . 
Na sku tek  tego zaczęły sypać się zam ó­
w ienia ze w szystkich stron  św iata.

— Dlaczego nie p racu je  p an  te raz  na 
eksport?

— Bo jestem  w yrzucony  z  w arszta tu  
i pozbaw iony jak ichko lw iek  m ożliwości 
p ro d u k c ji. U trzym uję się z napraw y 
różnych  połam anych kubków  i lich tarzy . 
P ra cu ję  przy m ałym  sto liku , k ą tem  iv 
w arsztacie  m ego kolegi. Gdy byłem  nie­
dawno w W ydziale P rzem ysłu  S. RN 
i skarżyłem  się że tak i fachow iec ja k  
ja  nie m a z czego żyć, to m nie naczel­
n ik  w ydziału odesłał do opieki społecz­
n ej.
— Czy m ógłby p an  znów  zacząć p ro ­
dukow ać na eksport?

— Oczywiście, ale m uszę m ieć m ożli­
wości, to znaczy w arsz ta t i surow ce.
Rozmawiam z cukiernikiem Je­

rzym Blikle:
— Czy eksportow ał pan  sw oje w yroby 

po w ojnie?
E ksport m ój zaczął się od dostaw  to r ­

tów  i c iastek  do polskich  am basad w 
P radze i w M oskwie. Potem  otw orzyły 
się szersze m ożliwości. N iestety  w roku 
1950 odebrano m i świeżo odbudow aną 
z gruzów  p iek arn ię  i zrobiono w niej 
po radn ię dla psów. O dgrodziłem  część 
sk lepu  i urządziłem  tam  pracow nię. W 
ty ch  w arunkach  nie m ożna było m yśleć
0 eksporcie.

— A czy m a p an  te raz  m ożliwości eksT 
portow e?

— Ż adnych, póki nie oddadzą m i m o­
je j p iekarn i.
Rozmawiam z biełiźniarką i haf- 

ciarką Pauliną Wachowicz:
— Czy to p raw da, że ręczne h afty  pol­

skie są bardzo poszukiw ane za granicą?
— Mogę ty lko  stw ierdzić, że żony za­

gran icznych  dyplom atów , k tó re  ub ie­
ra ły  się u m nie, po w yjeździe z Polski 
w dalszym  ciągu p rzysy ła ją  zam ów ienia 
na haftow aną ręcznie bieliznę, n a  h a fto ­
w ane obrusy , na  haftow aną pościel itd.

— Czy m ogłaby pan i zorganizow ać 
sp ec ja ln ą  p ro d u k c ję  eksportow ą?

— Oczywiście, ale m usiałabym  p rzy jąć 
w ielu czeladników  i uczniów . I m usia ła­
bym  m ieć odpow iednie zaopatrzenie.

— Czyż nie odczuw a pan i różnicy  w 
sto su n k u  naszych władz do rzem iosła 
w okresie o sta tn ich  m iesięcy.

— N iestety , nie.

Rozmawiam z rzeźbiarzem (w drze­
wie) Tadeuszem Wieczorkiem z Zako­
panego.

— Słyszałem , że przed  w ojną był pan  
pow ażnym  eksporterem ?

— E... przesada. E ksportow ałem  ty lko  
ok. połowy swoich w yrobów  do Szwecji
1 A nglii, głów nie do Szw ecji.

— Czy pańsk ie  w yroby nie idą  te raz  
za granicę?

— O ile wiem, to nawet w dużych 
ilościach, ale bez korzyści dewizowych

dla Polski. Sprzedaję  w szystko do Cen­
tra li P rzem ysłu  Ludowego i A rtystycz­
nego, a ze sklepów  CPLiA ludzie w y­
k u p u ją  m oje w yroby i p rzesy ła ją  je  
k rew nym  za granicę.

— Czy odczuw a pan dobrodziejstw a 
now ej po lityk i naszych władz w sto ­
su n k u  do rzem iosła?

— Przestano  m nie gnębić dom iaram i 
i s ta rać  się o zniszczenie mego jed n o ­
osobowego w arsz ta tu , ale n iep rzy jerhny  
sto sunek  pozostał.

Rozmawiam z szewcem Józefem 
Sikorą w Warszawie:

— Czy o trzym uje p an  dużo zam ów ień 
z zagranicy?

— Na w ystaw ie rzem iosła w uh. roku  
w W arszaw ie było sporo p rzedstaw icie li 
zagran icznych  firm . Bardzo im się po­
dobały m oje w yroby. O trzym ałem  po­
w ażne zam ów ienia do A m eryki, W łoch 
i Belgii. N iestety nie m ogę ich w ykonać 
ze w zględu na szczupłość w arsz ta tu . 
P rzed  k ilku  m iesiącam i zostałem  w yrzu­
cony ze sw ojego daw nego w arsz ta tu  
i dano mi w zastępstw ie tę k litkę.

W szelkie prośby i sta ran ia  o przydzie­
lenie mi w iększego lokalu  sp o ty k a ją  się 
z odm ową.

Gdy się rozmawia o tych spra­
wach z przedstawicielami rad naro­
dowych, to często wyczuwa się lek­
ceważenie możliwości eksportowych 
rzemiosła.

— E... co taki rzemieślnik może 
dać na eksport! Maksimum 500 do­
larów miesięcznie. A przecież to jest 
nic dla gospodarki narodowej.

Poglądy te są zresztą popularne 1 
w wielu resortach gospodarczych ł 
w centralach handlu zagranicznego. 
Zapomina się przy tym o zwykłej 
arytmetyce. No bo jeżeli jeden rze­
mieślnik da 500 dolarów, to tysiąc 
rzemieślników da pół miliona dola­
rów, a dziesięć tysięcy rzemieślni­
ków da 5 milionów dolarów mie­
sięcznie, czyli 60 milionów dolarów 
rocznie. A to już jest bardzo poważ­
na pozycja w naszym bilansie han­
dlowym i płatniczym. Faktem jest, 
że przy odpowiedniej pomocy loka­
lowej i surowcowej rzemieślnicy na­
si potrafią dać produkcję eksporto­
wą o większej wartości niż owe 
500 dolarów.

W obecnej sytuacji całość zagad­
nienia sprowadza się do pytania, ilu 
naszych rzemieślników potrafi pro­
dukować na eksport, jeśli zapewni 
się im odpowiednie warunki pracy %
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Niełatwe sprawy chłopów
Kolo, w marcu

r' Rozmawiałem z w.ielu chłopami i 
(Wszyscy stwierdzali jedno: „Poparlim 
wszyscy Gomułkę. Wierzymy Gomuł­
ce". Dotychczasowa popularność ha­
seł VIII Plenum wśród chłopów kol­
skich opiera się na kilku filarach: 
na zniesieniu administracyjnego na­
cisku na chłopa w k,ierunku uspół- 
dzielczenia gospodarstw, przywró­
ceniu wolnego obrotu ziemią, znie­
sieniu odstaw mleka, na zmianach 
personalnych we władzach powia­
towych, oraz na zmianie stosunku 
tych władz do indywidualnego rol­
nika.

Popatrzmy jakie skutki praktycz­
ne miały te poszczególne zarządze- 
nia, gdyż one najlepiej rzucają 
światło na swoistą interpretację 
przez chłopów intencji tych posu­
nięć.

Jeśli chodzi o spółdzielnie produk­
cyjne to dziś można o nich mówić 
na terenie powiatu kolskiego tylko 
w czasie przeszłym. Z 16 bowiem 
istniejących do października 1956 r, 
spółdzielni, ocalała jedynie spółdziel­
nia w Zawadce, ale i ta znajduje 
się w końcowym stadium rozpadu. 
Rozpadły się zarówno spółdzielnie 
słabe, jak i dobrze gospodarujące. 
I to jest źle. Ziemia nagle stała się 
przedmiotem gorącego pożądania ze 
strony wszystkich chłopów.

O ile przez szereg la t nie pom agały 
żadne zarządzenia, akcje  i naciski W Ce­
lu  zagospodarow ania 569 hek tarów  nieu­
żytków  z Państw ow ego Funduszu Ziemi,

Mikołaj Kozakiewicz

to w  te j chw ili nie m a na teren ie  po­
w iatu  jednego h ek ta ra  n iew ykorzysta­
nego. Cały iundusz Ziem i został doku­
m entnie  rozdysponow any i rozdzielony 
chłopom, k tó rzy  b ynajm nie j dotąd nie 
zaspokoili siwych apety tów  1 zasypują 
Radę Pow iatow ą podaniam i i zażalenia­
mi. I to je s t zm iana na lepsze.

O dstawy obow iązkow e m leka skończy­
ły się oczywiście ja k  nożem uciął. N ie­
ste ty  chłopi kolscy niechętn ie  i z opo­
ram i w ykonują i te  odstaw y, k tó rych  
n ik t nie zniósł (ale co do k tó rych  m ają 
nadzieję, że zastaną zniesione). Tak np. 
je s t ze skupem  k arto fli w grom adzie 
Izbica K uj.
Podkreślając z uznaniem ten fakt, 

że obecnie uzgadnia się z chłopem 
terminy w jakich mają odstawiać 
kontyngent dla państwa, chłopj jed­
nocześnie łamią sami te terminy, li­
cząc, że przy osłabieniu egzekutor- 
skiej sprawności władz powiatowych, 
sprawa jakoś „przeskoczy" i jakoś 
„przyschnie". Jak powiedział jeden z 
mówców na cytowanej naradzie:

„20 stycznia ,wszyscy rów no poparlim  
Gom ułkę i to każdy i ślepy i kulaw y i 
niem ow a, chory czy garbaty , a kto nie 
m ógł-tego zawieźiim  furm anką, żeby Go­
m ułkę poparł. Ale chłop może m u od­
dać ty lko  sw oją szczerość...“

Niestety „szczerością" nie można 
nakarmić milionów robotników w 
miastach, nie można na niej budować 
podniesienia stopy życiowej. Chłopi 
kolscy wołają dzisiaj wielkim głosem 
„daj", a na każdy apel o świadczenia

P O  WYRO
W związku z nieprawomocnym je­

szcze wyrokiem w sprawie red. Wo­
lanowskiego, którego p. Rateński 
oskarżył o zniesławienie, nadeszło do 
naszej redakcji bardzo dużo listów, 
wyrażających zdziwienie, że redak­
tor 'Wolanowsk.i został skazany na 
areszt i grzywnę.

Jeden tylko list był odmiennej 
treści i dotyczył (dla odmiany) no­
tatki, umieszczanej w „Życiu War­
szawy" dn. 27 marca br., zatytułowa­
nej „Po wyroku", w której właśnie 
ów nieprawomocny wyrok omówi­
łem. *

List ten podajemy w całości:
Do
R edakcji „Ż ycia W arszaw y"

Szanow ni Panow ie
W dniu  27 m arca  1957 r. w  W aszych 

poczytnych pism ach („Zycie" i „Ex- 
press" — red.) opublikow ano artyku ły  
w spraw ie w yroku sądowego przeciw ko 
oskarżonem u Lucjanow i W olanowskiemu. 
R edaktor Jacek  Wołowski i  anonim  z 
„E xpressu“ k reu ją  się na obrońcow in­
teresu  publicznego, zagrożonego rzekom o 
przez w yrok I  in stan c ji skazu jący  oskar 
żonego W olanowskiego na karę  pozba­
w ienia wolności i grzyw nę. Już takie 
postaw ienie spraw y m usi w yw ołać pro­
test. Tym bardziej, że obaj au torzy  bez­
podstaw nie pow oiują się na rzekom o 
identyczne stanow isko opinii publicznej. 
W rzeczyw istości treść ich artykułów , 
w ykorzystu jąc nieświadom ość opinii p u ­
blicznej, naw ołuje do lekcew ażenia Wy­
roków  sądow ych. Obaj redak to rzy  zapo­
m inają , lub n ie  chcą w ogóle widzieć, 
że od dłuższego czasu w łaśnie opinia pu­
bliczna u rab iana  jest pub likacjam i w 
W aszych gazetach przeciw ko la te ń s k ie ­
m u i ew entualnem u w yrokow i sądow e­
m u skazującem u oskarżonego W olanow­
skiego. R ateński poza Sądem, zdany jest 
na łaskę i n iełaskę potęg jak im i są Wa­
sze gazety. N iew ątpliw ie dotkliw ie od­
cierp iał ten  proces. Teraz ta n iew ybred­
na nagonka obróciła się i przeciw ko Są­
dowi. W końcow ym  fragm encie a r ty k u ­
łu red. J. Wołowski, w zw iązku z  wy­
rokiem  przeciw ko oskarżonem u Wola­
now skiem u, wzywa dziennikarzy  do 
w alki .....ze skorum pow anym i... urzędn i­
kam i..."

I tu  nie pomogą żadne odezw y rzeko­
mo pro publico bono o k ru c ja tę  prze­
ciwko w yrokow i I instancji. Nie. są­
dzę, aby próby szantażu i szkalow ania 
(vide skorum pow ani urzędnicy i ich pro 
tektorzy) Sądu odniosły sku tek , to zna­
czy w ym uszenie w yroku un iew inniające­
go d;la osk. W olanowskiego.

Sąd rew izy jny  znajdzie chyba także 
k ilka słów na określenie tak ich  m etod 
stosow anych przez n iek tó ry ch  dzienn i­
karzy.

K ilkak ro tn ie  b rałem  udział jako  oskar 
życiel publiczny w rozpraw ach k tórym  
przew odniczył Sędzia Ziem biński. Należy 
skłonić głowę przed  jego głęboką w ie-zą  
praw niczą, sum iennością i odwagą. WiaS 
nie dzięki tej odwadze i sum ienności, 
w brew  n iew ybrednej i sugestyw nej na­
gonce ,,E xpressu“ i „Życia W arszaw y" 
w ydał zgodny z przekonaniem  w yrok w 
spraw ie oskarżonego W olanowskiego. Ze 
tak ie stanow isko należy Sędziego Z iem ­
bińskiego uszanować, a  nie „sub teln ie" 
obrażać. W ydaje m i się, że wezwania 
m oje tra fia ją  w próżnię z uw agi na 
„m etody" red ak to ra  W ołowskiego i ano­
nim a z ,,E xpressu“ .

Z należnym  Wam pow ażaniem  
(J. Leszczyński)

A teraz  w  zw iązku z powyższym  listem  
pozwólcie Czytelnicy — parę słów:

Pan J. Leszczyński stw ierdza, że paro­
k ro tn ie  w ystępow ał jako  oskarżyciel pu ­
bliczny w rozpraw ach, k tó ry m  przew od­
niczył Sędzia Z iem biński.

Otóż należy w yrazić ogrom ne zdum ie­
nie, że słowa m ojej no tatk i zaty tu łow anej 
„ r o  w yroku", w k tó re j w yraziłem  nadzie­
ję, iż dziennikarze bliżej za in te resu ją  snę 
podziem iem  gospodarczym , pew nym i sko­
rum pow anym i przez n.ie u rzędn ikam i i 
p ro tek to ram i na wyższych czy niższych, 
szczeblach, odniósł on — ja k  sam to  w 
liście stw ierdza — do członka K om pletu 
Sądzącego, a  n ie do tych, do k tó ry ch  sło­
wa te  były  w yraźnie sk ierow ane, do zło­
dziei grosza publicznego, do p rzekupnych  
urzędników , k tó rzy  kradzieże te u ła tw ia­
ją  i do innych, k tó rzy  złodziei i skorum ­
pow anych urzędników  k ry ją  p rzed  w ym ia­
rem  spraw iedliw ości.

W styd m i, tę  m uszę tak ie  ośw iadczenie 
sk ładać i za to sam o ośw iadczenie p rze­
praszam  Sędziego Ziem bińskiego, ale do 
złożenia tego ośw iadczenia zm usił m nie 
lis t p. Leszczyńskiego.

To je s t jed n a  spraw a.
P rzejdźm y teraz  do zarzutu  jak o b y  sp ra­

w ozdania z procesu przeciw ko red. W ola­
now skiem u naw oływ ały do lekcew ażenia 
w yroków  sądow ych.

J e s t to oczywista bzdura.
Ja k  au to ry ta ty w n ie  w yjaśniło  dzienni­

karzom  M inisterstw o Spraw iedliw ości, n ie ­
praw om ocne w yroki m ogą być przez dzień 
n ik a rzy  om aw iane i kom entow ane. Nie je ­
stem  praw nik iem , je s t nim  natom iast p. 
J .  Leszczyński. Pow inien więc znać tę 
sp raw ę lepiej ode m nie. T ak  ja k  le.piej 
ode m nie pow inien  znać szkodniczą dzia­
łalność podziem ia gospodarczego i jego 
patronów 1 wiedzieć, iż atakowanie przez

dziennikarzy tego podziem ia, m obilizow a­
nie przeciw ko niem u opinii publicznej nie 
je s t obrazą Sądu, lecz może być cenną 
pom ocą dla organów  W ym iaru Spraw ie­
dliwości, jeśli z te j pom ocy zechcą sko­
rzystać.

Na zakończenie jeszcze parę słów o roli 
spraw ozdaw ców  sądowych.

R eportaż sądowy, tak  ja k  każdy pow aż­
ny reportaż jes t form ą publicystyk i, tvm  
może różniącą się od klasycznych a r ty k u ­
łów, iż wychodzi z pew nych konkre tnych  
taktów , na podstaw ie k tó ry ch  dąży do 
pew nych uogólnień.

Proces M azurkiew icza był pew nym  kon­
kretnym  faktem . Nie ty lko  red. W olanow­
ski., Jęcz wszyscy dziennikarze, k tórzy fen 
proces obserw ow ali, z dużym  niepokojem  
stw ierdzili to, co w gwarze dzienn ikar­
skiej nazyw a się „zaw ężeniem  spraw y". 
Jednych  św iadków  na rozpraw ę nie w ez­
wano, innych  św iadków  wezwano, ale się 
nie staw ili, i n ik t im tego nie m iał za 
złe, były rozm aite niedom ów ienia, były 
poufne zw ierzenia ludzi kom petentnych 
na tem at prow adzenia dochodzeń. Dzien­
nikarze nie spełniliby swojego obowiązku, 
gdyby o tym  w szystkim , co nie tylko ich 
ałe i cale społeczeństw o nurtow ało  — m il­
czeli.

Więc dziennikarze pisali sta ra jąc  się 
przy tym  jak  najbardzie j sk rupu la tn ie  — 
zgodnie zresztą ze swoim głębokim  prze­
konaniem  — ochronie powagę i au to ry te t 
K om pletu Sądzącego. Ze tu  i ówdzie m ie­
li p re ten sje  do tego czy innego p ro k u ra ­
tora... No cóż! Mimo wszystko p ro k u ra ­
tor, to nie Sąd. Choć k iedyś tak  się cza­
sem zdarzało...

R edaktor W olanowski, według m ojej o- 
pinii, spełniał jedyn ie  swój obowiązek. 
Dlatego właśnie napisałem  no tatkę zaty­
tułow aną „Po w yroku".

P. Leszczyński użył pod m oim  adresem  
paru  o rdynarnych  insynuacji. Nic odpo­
wiem p. Leszczyńskiem u na  to  słowne 
chuligaństw o.

Jeśli chodzi o dzienn ikarzy  obow iązują 
ich pew ne przyzw oite form y dyskusji.

JACEK WOŁOWSKI

z ich strony odpowiadają z uporem 
„nie mam". I to jest zmiana na gor­
sze,

W CIĄŻ ZA MAŁO...
Byłoby jednak nieuczciwością, gdy­

bym oskarżając chłopów kolskich
0 krótkowzroczną i nie bardzo pa­
triotyczną postawę w zakresie świad­
czeń na rzecz państwa przemilczał 
to wszystko, co rzeczywiście utrudnia 
im gospodarowanie.

W eźmy choćby spraw ę nawozów sztucz 
nycli, spraw ę tak  ak tu a ln ą  w okresie 
bezpośrednio poprzedzającym  akcję 
siew ną. Otóż przydział ty ch  nawozów 
wzrósi nieco w roku  bieżącym  i wynosi 
na 13.000 gospodarstw  3.710 ton. N ieste­
ty najbardzie j poszukiw anych nawozów 
potasow ych przyznano zaledw ie 599 tor,. 
O więcej trudno , bo nawozów w ogóle 
brak. Ale co gorsza istn ieje  sztyw ny i 
z  góry ustalony rozdzielnik p rzesądzają­
cy zużytkow anie i rozdział nawozów i 
tak : ponad połowę, bo 1709 ton przezna­
cza się na upraw y kon trak to w an e , 262 
tony na upraw ę łąk, 43 tony na m ają tk i 
państw ow o, 14,5 tony na spółdzielnie pro 
dukcy jne (zlikwidowane!) 984 tony idą 
do wolnej sprzedaży, n a  potrzeby indy­
w idualne chłopów. Gdyby rozdziału do­
konano p roporcjonaln ie  do ogólnej licz­
by gospodarstw , to przydział w yniósłby 
(z tej pub w olnorynkow ej) po kg na 
gospodarstw o (!). Oczywiście n ik t tak ie­
go bzdurnego podziału nie dokonuje, ale 
dzięki tem u  otw iera się pole do wszel­
kiego rodzaju  kum oterstw a, kom binacji, 
m ach lo jek  w GS, k tó re  dokonują tego 
rozdziału, nie m niej karkołom nego niż 
cud z 12 bochenkam i chieba, k tó rym i 
trzeba  nakarm ić  19.000 głodnych! N ie­
właściwy podział nawozów sztucznych 
kom pliku je  b rak  naw ozu naturalnego  
(blisko 4100 gospodarstw  — 33 proc. — 
me posiada kom ;.

Takich braków jest więcej. Weźmy 
dla przykładu budownictwo wiejskie. 
Trzeba przyznać, że po XX Zjeździe 
wieś kolska ruszyła się w tej dzie­
dzinie, o czym może świadczyć cyfra 
240 budynków nowozbudowanych i 
158 wyremontowanych w ciągu roku 
1956. To jest więcej niż zbudowano
1 wyremontowano w ciągu wielu 
lat poprzedniego okresu. Ale i tutaj 
otwierają się przepaściste problemy 
nad których rozwiązaniem biedzą się 
ojcowje powiatu.

Bardzo cieszą się chłopi ze zwięk­
szonych przydziałów materiałów bu­
dowlanych. O 60—70 proc. wzrosła 
podaż wapna i cementu, o 300 proc. 
zwiększyła się pula drewna budow­
lanego. W ten sposób hasła VIII Ple­
num zamieniają się w tony cementu 
i kubometry drewna dla wsi, ale...

...Ale zwiększonej podaży towarów 
nie towarzyszyło zwiększenie długo­
terminowych pożyczek dla wsi, które 
w powiecie kolskim, utrzymały się 
na dawnym poziomie 1 miliona zło­
tych rocznie. Tymczasem ceny mate­
riałów budowlanych, podwyższone od 
1 stycznia 1957 r., wzrosły od 100— 
300 proc. W konkurencji kredyty nie 
zwiększyły się lecz zmniejszyły. Nie 
trzeba być ekonomistą, aby przewi­
dzieć skutki. Przynajmniej te na 
krótką metę, które widać już dzisiaj.

PROBLEMY, PROBLEMY...
Gdy rozmawiałem tak z gospoda­

rzami i z pracownikami Powiatowe­
go Zarządu Rolnictwa, co krok na­

potykało się jakąś trudność, jakiś
brak, jakiś problem, do którego nie 
wiadomo z jakiej strony się zabrać. 
Choćby problem ziem opuszczonych 
przez chłopów w okresie radosnego 
likwidowania kułactwa (46 gospo­
darstw, które bezprawnie nadano in­
nym amatorom rolnictwa). Dzisiaj 
wracają dawni gospodarze z ważny­
mi aktami nadania i spotykają na 
swojej ziemi ludzi również z ważny­
mi aktami nadania, ale o wiele póź­
niej wydanymi. Procesy, spory, kłó­
tnie.

Albo problem  blisko 500 całkow icie *de
w astow anych gospodarstw  poniem iec­
kich, nadanych  w sw oim  czasie ludziom  
o n ieskazitelnym , co p raw da, pochodze­
niu socjalnym , lecz znającym  się na ro l­
nictw ie ty le  co m y na cybernetyce. Jak  
odebrać im  ziemię, k tó rą  m arn u ją  — ale 
na k tó rą  posiadają  praw ny dokum ent — 
ak t nadania? Albo problem  głodu ziemi, 
problem , k tó ry  pogłębiają jeszcze repa­
trianci k ierow ani lekkom yślnie do tego 
przeludnionego pow iatu. Ja k  np. rozdzie­
lić 4 i pół h e k ta ra  ziem: w Sobótce na 
które wpłynęło 111 (sio jedenaście) po­
dań chłopskich?

Po tych rozmowach i informacjach 
(których znikomą część tu mogłem 
opisać) zrozumiałem, dlaczego prze­
wodniczący Powiatowej Rady Naro­
dowej ob. Marian Kaliński nazwał 
na wstępie „rolnictwo" najkrwaw­
szym wrzodem swego powiatu. Ule­
czyć rolnictwo — to w dużym stop­
niu uleczyć cały powiat, w którym 
w przemyśle pracuje zaledwie 1,4 
proc., a w rzemiośle 0,6 proc. ludno­
ści.

Ale choroba jest zapuszczona i le­
czenie musi być systematyczne i 
długotrwałe. Tymczasem wszyscy lu­
dzie w Kole i tv powiecie niecier­
pliwią się. Chcieliby, żeby było już 
od zaraz, od jutra lepiej. Bo przecież 
poparli VIII Plenum. Dali „swoją 
szczerość" Gomułce... Ta niecierpli­
wość jest nie mniej niebezpieczna, niż 
sama choroba drążąca organizm po­
wiatu.

S zczep ien ia
likwidują choroby

Mimo że stan sanitarny kraju nie 
uległ poprawie, a nawet pogorszył 
się w niektórych miejscowościach, 
jak np. w Poznaniu, który przed 
wojną „świecił czystością", czy też 
zwłaszcza w Krakowie — liczba za­
chorowań na dur brzuszny dzięki ma­
sowym szczepieniom spadła w Pol­
sce w stosunku do okresu przedwo­
jennego dwukrotnie, a w dużych 
ośrodkach miejskich nawet 4 ,i 5- 
krótnię. j  y y;yf 'A y
; W okresie powojennym zanotowano 

jedynie kilkanaście wypadków ospy 
w Gdańsku, dokąd przywiózł ją z 
Ind,ii „Batory". Dwoje dzieci jednego 
z marynarzy, nie zaszczepionych 
przeciw ospie, zmarło wówczas na 
tę chorobę.

Niezrozumiała jest więc lekkomyśl­
ność ludzka. W ub. roku np. około 
30 proc. rodziców nie zaszczepiło 
swych dzieci przeciw błonicy.

(Informacji tych udziel;! dziennika­
rzom na wczorajszej konferencji w 
Min. Zdrowia prof. Kostrzewski).

Pod okiem Kevey’a UJ Chplicach

Szermierze — juniorzy 
przed mistrzostwami świata

Już tylko trzy tygodnie dzielą nas 
od rozpoczęcia turnieju szermierczego 
o mistrzostwo świata juniorów, któ­
ry, jak wiadomo, odbędzie się w br. 
w Warszawie w dniach 20—23 bm. 
Polska będzie po raz pierwszy orga­
nizatorem mistrzostw.

Przygotow ania do m istrzostw  posuw a­
ją  się „pełną p a rą" . K om itet organiza­
cy jny  o trzym ał już zgłoszenia 15 państw . 
Są to: F rancja , Jugosław ia, Rum unia, 
ZSRR, W ęgry, NRF, Włochy, L uksem ­
burg, A ustria, Belgia. Finlandia. Hol stu­
dia, Czechosłowacja, Tunis, no i oczywiś­
cie Polska. Ze zgłoszonych nie po tw ier­
dzały jeszcze swego udziału Czechosło­
w acja i Tunis, nie w ydaje się jednak  
praw dopodobne, by m iały zrezygnować 
z uczestnictw a w rozgryw kach.

W m yśl regu lam inu  m istrzostw  każde 
państw o w ystaw ić może m aksym alnie po 
3 zaw odników  w każdej broni (floret 
mężczyzn i kobiet, szabla i szpada), czy­
li ogółem 12 szerm ierzy plus 3 osoby k ie­
row nictw a. Ja k  dotychczas pełne — 
15-osobowe składy zgłosiły: F rancja , 'Wę­
gry, ZSRR, Jugosław ia, NRF, R um unia 
i Polska. Włosi zgłosili 14 osób, Luksem ­
burg  — 7, A ustria — 1, Belgia — 5, Ho­
land ia — 9, F in land ia — 2,
Z dniem 10 bm. upływa ostateczny 

termin zgłoszeń imiennych zawodni­
ków. Już teraz jednak wiadomo, że 
na warszawskiej planszy zobaczymy 
wielu przedstawicieli ekstraklasy 
szermierczej. Wystarczy wspomnieć 
choćby takie nazwiska, jak wicemi- 
strzyni świata we florecie kobiet z 
1955 r. — Colombetti (Włochy), czy 
wicemislrzyni olimpijska z Melbourne 
Rumunka Orban. W ekipie węgier­
skiej startować będzie m. in. mistrzy­
ni świata juniorek we florecie — 
Ratio oraz doskonali — Fiilop (flo- 
fet) i Mendelenyi (szabla). Gdy do­
rzucimy do tego jeszcze nazwisko 
wicemistrza świata juniorów w szpa­
dzie z ub. roku — Wojciechowskiego, 
otrzymamy już przedsmak emocji 
czekających nas w dniach turnieju.

Polacy bardzo intensywnie przygo­
towują się do mistrzostw. Pierwsze 
światło na skład reprezentacji rzu­
ciły mistrzostwa Polski juniorów. 
W ub. niedzielę kandydaci do repre­
zentacji walczyli w turnieju kontrol­
nym w Krakowie z udziałem olim­
pijczyków. 4 bm. rozpocznie się w 
Chylicach pod Warszawą kilkunasto- 
dniowe zgrupowanie przedturniejowe. 
Młodzi szermierze zdobywać będą o- 
stateczny szlif pod okiem Keveya, 
Sołtana i Sobika. W ramach zgrupo­
wania przewidziane są jeszcze dwa 
kontrolne turnieje z udziałem olim­
pijczyków’ w dniach 6—7 bm. i 13—14 
bm. Udział w turniejach czołowych 
zawodników Polski z szablistami — 
wicemistrzami olimpijskimi na czele 
z pewnością przyczyni się do zwyżki 
formy młodzieżowych reprezentan­
tów. Rozważana jest również możli­
wość, by juniorzy wzięli udział w 
międzynarodowym trójmeczu w Ka­
towicach, w którym oprócz nich star­
towałyby reprezentacje Austrii i 
wspólna drużyna Stali i Górnika.

Po tu rn ie ja ch  usta lony zostanie osta­
teczny skład  d rużyny. De rep rezen tac ji 
p re ten d u ją : flo re t kobiet — Salbaeh- 
Z ieiińska, M aciaszek, Paw łow ska, W a­
cek, Łuksza, Owsian, flo re t m ężczyzn — 
M andera, W ojda, F ranke, Błoch, Wyci.-k, 
szpada — W ojciechow ski, Glos, Gąsior, 
Opolski, szabla — O chyra, K am ey, Koś- 
cielniakow ski, W ojda, Gut.

W związku z mistrzostwami wyda­
ne zostaną pamiątkowe znaczki pocz­
towe, w pierwszych dniach kwietnia 
ukaże się plakat mistrzostw. Organi­
zatorzy przygotowują również dla 
publiczności specjalną niespodziankę, 
której jednak nie chcieli jeszcze nam 
ujawnić. »

W. Szk.

Do Olimpiady 3 lat?, ale...

POSZUKIWANIE RODZIN
Dla przyśpieszenia odnalezienia 1 skontak tow ania osób przebyw ających poza 

granicam i k ra ju  z ich rodzinam i zam ieszkałym i w Polsce — zam ieszczam y — 
dzięki danym  Polskiego Czerwonego K rzyża — poniższe zestaw ienie.

Osoby, k tó re  odnajdą sw oje rodziny w poniższych w ykazach, proszone są 
o podanie następu jących  danych odnośnem u terenow em u oddziałowi PCK:

1. Sw oje nazwisko i im ię oraz datę i m iejsce urodzenia, im iona sw ych ro­
dziców i dokładny adres m iejsca swego zam ieszkania.

2. Nazwisko i Imię osoby odnalezionej w w ykazie z pow ołaniem  się na liczbę 
porządkow ą.

W Y K A Z
repatriantów , którzy w  ostatnim  o k resie  p o w ró c ili 

do kraju i d otych czas n ie  od n a leź li sw ych  r o d z i n

Lp. | P o s z u k u j ą c y  |

924 MICHIEWICZ Jadw iga ur. 1932 r. 
woj. B iałystok, c. P io tra  i Marii, 
udała się z synem  A ntonim  na 
P u n k t R epatr. w C zerw ieńsku

925 MICIINIEWICZ A gnieta ur. 7.XI. 
1926 r. Juszkance, c. A dam a i 
M arianny, udała się n a  P unk t 
R epatr. w Pszczynie

926 MILKO A nastazja  u r. 1867 r. Tu- 
szem la w oj. B iałystok, c. Jana  i 
Agaty, udała się na P u n k t Rep. 
w C zerw ieńsku

927 MONTREL-W esołowska Dora u r. 
29. VIII. 1890 r. c. B e rnarda  i 
B albiny, przybyła na P u n k t Rep. 
w W iązownej

928 MONTREL-W esołowska K rystyna  
u r. 11.X .1923 r. c. Paw ła i Dory, 
p rzybyła na P u n k t R epatr. w 
W iązownej

929 MIESZKUNIEC Tom asz u r. 11.IX. 
1919 r. Zalasa woj. Wilno, s, Ka­
ro la  i Anieli, p rzybył z żoną Wa- 
lerią z d. M alinow ską i dziećm i 
na P u n k t R epatr. w W iązownej

930 MAKROCKA Alojza u r. 1907 r. 
Wilno, c. P io tra  i A leksandry, 
przybyła na P u n k t R epatr. w 
P rzem yślu

931 MYSŁOWSKA Zofia u r. 23.VIII. 
1905 r. Żółkiew  woj. Lwów, c. 
K arola i Ju lii, przybyła na P u n k t 
R epatr. w Przem yślu

932 MEJSSER K arol L udw ik ur. 25. I. 
1904 r. D obrom il s. R udolfa i K a­
ro liny , przybył z żoną M arią z d. 
M roczko, synam i: K azim ierzem  
i S tanisław em  na P u n k t R epatr. 
w  P rzem yślu

Lp. P o s z u k u j ą c y

933

934

935

936

937

938

939

940

941

MIŁOSZ E dw ard  ur. 3.IV.1924. P a ­
włowo, s. Sylw estra  i Józefy, 
p rzybył z żoną M arią, córkam i: 
Jan in ą  i Reginą na P u n k t Re- 
pa tr. w P rzem yślu

MIERZANIEC P io tr ur. 15.VII.1917 
r. K ajdanery , s. Izydora i U r­
szuli, udał się na P u n k t R epatr. 
w Giżycku

NAZAREWICZ M ikołaj u r. 4. V. 
1901 r. Brześć, s. M ichała i A nny. 
uda] się na P u n k t R epatr. w 
G dańsku

NAZAREWICZ Leon ur. 6.IX .1903 
r. Brześć s. M ichała i Anny udał 
się na P u n k t R epatr. w G dańsku

NAZAREWICZ N adzieja ur. 15.VII. 
1905 ir. Brześć, c. M ichała i Anny 
udała się na P u n k t R epatr. w 
G dańsku

NAZAREWICZ Olga u r. 1909 r.
Brześć c. M ichała i Anny, udała 
się na P u n k t R epatr. w G dańsku

NOWIKIEWICZ Feliks u r. 15.IV. 
1907 r. Zubiszki pow. Lida, s. 
Jan a  1 Dom iniki, udał się z żoną 
Zofią z d. Saw icką, synem  Ja ­
nem  i có rką  H aliną na P u n k t 
R epatr. w C zerw ieńsku

NOWIKIEWICZ Jan  ur. 1878 r. Zu­
biszki, pow Lida s. Jak u b a  i Pe- 
tronell udał się na P u n k t R epatr. 
w C zerw ieńsku

NARWOISZ M ichalina z d . Apa- 
nowicz, ur. 1897 r. pow. Nowo 
W ilejka, c. Szym ona i M arii u- 
dała  się na P u n k t R epatr, w 
C zerw ieńsku

Lp. j P o s z u k u j ą c y

942 NARWOISZ Ja n  ur. 1888 r. S an to­
ki, pow. Wilno, s. Ja n a  i Anieli 
udał się z synami': Janem , Józe­
fem, Stanisław em , Je rzym  i cór­
ką Jadw igą na P u n k t R epatr. w 
C zerw ieńsku

943 PA JD ZIK  H enryk  ur. 7.X .1921 r. 
S tuknica, pow. Sam bor, s. Jan a  i 
K atarzyny , udał się z żoną S te­
fan ią  i dziećm i na P u n k t R epatr. 
w C zerw ieńsku

944 PAW TEL M aria ur. 16.X II.1907 r. 
Santoki, pow. Wilno, c. M ichała 
i Tekli, przybyła na P u n k t Re­
pa tr. w Białej Podlaskiej

945 PIETRULEW ICZ Stanisław  ur. 1915 
r. Małe Posinie, w oj. Wilno, s. 
H eleny udał się z żoną Em ilią 
i dziećm i na P u n k t R epatr. w 
Czerw ieńsku

946 PIETROSEW ICZ Adam ur. 1929 r. 
S tara  Wieś, s. B ronisław a i H e­
leny, udał się z żoną S tefanią z 
d. Janczys na P u n k t R epatr. w
C zerw ieńsku

947 PIETRUSEW ICZ W acław ur. 1927 
r. S tara  Wieś, s. B ronisław a i He­
leny, udał się z żoną Reginą z 
d. M ordas na P u n k t R epatr. w 
C zerw ieńsku

948 PTASZNIK P io tr  ur. 22.IV. 1918 r.
Połubow ee, s. P io tra  i M arii, udał 
się z żoną Olimpią z d. Bo- 
b ry k  na P u n k t R epatr. w Czer­
w ieńsku

949 PUCHALSKI K azim ierz ur. 25.1. 
1929 r. pow. Lida, s. A leksandra 
i Feliksy, udał się na P unk t 
R epatr. w C zerw ieńsku

950 RADYN W incenty u r. 27.X .1922 r. 
Oglńce, s. A ntoniego i W eroniki, 
udał się z żoną A ntoniną i dzie­
ćmi na P u n k t R epatr. w Czer­
w ieńsku

951 RADYN A ntoni ur. 1891 r. K ierw u- 
szyszki, s. M ichała i Józefy, udał 
się z żoną W eroniką z d. P laśnie- 
wicz na P u n k t R epatr. w Czer­
w ieńsku

952 RACZEWSKI Jan  ur. 24.VI. 1904 r. 
Sloboda, w oj. Wilno, s. D om ini­
ka i Pau liny , udał się z żoną Zo­
fią z d. G rochow ska, synam i: 
A ntonim , Zygm untem  i W łady­
sław em  na P u n k t R epatr. we 
W rocław iu

Lp. P o s z u k u j ą c y

954

955

956

958

959

960

961

962

RACZEWSKA F elic ja  z d. B ryło­
wa ur, 20.IX .1931 r. D zietkow - 
szczyzna, woj. Wilno, c. Safona 
i A gaty udała się z córką Józe­
fą na P u n k t R epatr. we W rocła­
w iu

ROTHE lisa  z d. Skrzypczak ur. 
1.X.1933 r. M echn pow. G uhrau 
c. K lausa i A nny, przybyła na 
Punkt, R epatr. w Szczecinie

ROGOWSKI Michał ur. 6.111.1913 r. 
Sułkow szczyzna s. M ichała i Ma­
rii, przybył z żoną A nielą na 
P u n k t R epatr. w P rzem yślu

ROGOWSKI R yszard ur. 17.11.1937 
r. Sułkow szczyzna, s. M ichała i 
Anieli, p rzybył na P u n k t R epatr. 
w P rzem yślu

RACZEWSKI F ranciszek  ur. 26.III 
1923 r. Słoboda w oj. W ilno, s 
F ranciszka i M arii p rzybył z żo­
ną E w ą z d. Fedorow icz na 
P u n k t R epatr. w Przem yślu

RAKAROWICZ Józef ur. 22.11.1910 
z żoną Jan iną  z d. W iszniewska, 
córką Scholastyką i synem  Zy­
gm untem  udał się na P u n k t 
R epatr. w Przem yślu

RAKOWSKI A leksander ur. 29. 
IX. 1907 r. Wilno, s. M ariana i 
M arii ,udał się na P u n k t R epatr. 
w Czerw ieńsku

Rekordy śirsiata
w n i e b c z p i e m ń d w i e

Podw ójny m istrz olim pijski w sp rin ­
tach — M orrow przed k ilku  dniam i wy­
rów nał 2 rekordy  św iata. W biegu 100 
jardów  „zloty m edalista" z M elbourne 
uzyskał 9,3, a 220 jardów  przebiegł w 20 
sek.

M orrow nie m iał jednak  szczęścia 
biegł z w iatrem . W iatr był szybszy niż 
dopuszczają przepisy, regu lu jące re je s tra ­
cję rekordów .

Czy Morrow zm artw ił się tym  faktem ?
B ynajm niej. Zapowiedział, że chyba m o­
że uzyskać takie same w yniki biegnąc 
pod w iatr. Należy też oczekiwać now ych 
rekordów  św iata, gdy najszybszy czło­
w iek osta tn ich  Igrzysk  O lim pijskich po­
biegnie w w arunkach  norm alnych  przy 
słonecznej, bezw ietrznej pogodzie.
W sprawie nowych rekordów świa­

ta na dystansach średnich wypowie­
dział się na łamach szwedzkiego pi­
sma sportowego „Idrottsbiadett" Dan 
Waern. Powiedział on, że przebieg­
nięcie .1500 m poniżej 3:40,0 to ża­
den problem (obecny rekord świata 
3.40,6 należy do Węgra Rozsavoelgyi).

Dan Waern był wielką rewelacją 
ub. roku. Uzyskał on na 1500 m 3:41,2
1 Szwedzi liczyli, że ich rekordzista 
zdobędzie w Melbourne medal. Nie­
stety nic z tego nie wyszło, Waern. 
skończył karierę w przedbiegu, naj­
słabszym zresztą. Pocieszają się więc 
teraz Szwedzi wraz ze swym rekor­
dzistą możliwością ustanowienia re­
kordu świata. (Wypowiedź Waerna 
związana była z jego planami na roić 
1957).

Z Brukseli donoszą o wielkim po­
jedynku średniodystansowym w dn.
2 czerwca. B. rekordzista świata na 
1500 m Sandor Iharos (3:40,8) ma się 
zmierzyć na dystansie 1500 m z re­
kordzistą świata na 800 m (1:45,7) 
Rogerem Moensem.

Nie próżnują z zapowiedzią pogro­
mu rekordów i długodystansowcy. 
Kuc z okazji pobytu w Paryżu (bieg 
L‘Humanite) odsłonił swoje plany 
pismu L‘Equipe.

*
Zdobyw ca 2 złotych m edali olim pijsk ich  

m yśli pow ażnie o odzyskaniu reko rd u  
św iata na 5000 m (aktualny rekord  nale­
ży do A nglika P irie (13:36,8). Kuc zam ie­
rza uzyskać w tym  sezonie czas w gra­
nicach 13:28—13:30.

Nie m yśli zostaw ić Kuc w spokoju i 
własnego rekordu  św iata na 10 km  —ł 
28:30,4. W raz ze sw ym  tren ere m  określił 
przypuszczalny rek o rd  tegoroczny na 
28:20.

W zw iązku z tą  w ypow iedzią K uca po­
zwolimy sobie przypom nieć n iezby t daw ­
ne horoskopy, dotyczące rekordów  św ia­
ta na 5 i 10 km, a  drukow ane w „Ż yciu  
W arszaw y".

Pisaliśm y, że reko rd  św iata K uca n a  10 
km  nie odpow iada ak tualnem u  rekordow i 
św iata na 5 km , ale rekordow i życio­
wemu Kuca (13:39,6).

W zw iązku z tym  pozwolim y sobie n a  
pew ną k o rek tę  wypowiedzi rekordzisty  
św iata, m istrza olim pijskiego oraz jego 
trenera .

Jeśli Kuc zam ierza popraw ić swój je -  
kord życiowy na 5 km  o więcej niż o 10 
sek. (13:28—13:39,6) to należy oczekiwać 
reko rd u  św iata na 1C km  w granicach 
28:10.
Pierwsze wyniki tegoroczne oraz 

wypowiedzi mistrzów olimpijskich i 
rekordzistów świata zapowiadają re­
welacyjny sezon lekkoatletyczny. Jest 
to bardzo dziwne, gdyż lata poolim- 
pijskie były przeważnie niezbyt emo­
cjonujące. , y

RODZIEWICZ W ładysław ur. 27. 
IV .1898 r. B ezdany w oj. W ilno, 
s. Jerzego i Józefy, udał się z sy­
nem  na P u n k t R epatr. w Czer­
w ieńsku

RODZIEWICZ Stanisław a z d. Su­
chocka u r. 23.X .1900 r. woj.
Wilno, e. Jana  i Izabeli, p rzyby­
ła z córką W ładysław ą na P u n k t 
R epatr. w Białej Podlaskiej

RAUDO Ja n  ur. 8.VI.1902 r. D au- 
jan y , s. Józefa i M arcjanny, udał 
się z żoną M arią z d. H aniew icz 
na P u n k t Reipatr. w  G dańsku

ROZEMBERK Mojżesz ur. 9. 
VIII. 1909 r. Rozniatów , woj. S ta­
nisław ów , s. B enedykta i Sary, 
udał się z synem  A leksandrem  
na P u n k t R epatr. we W rocław iu

(d. o. n.)

2,3 z#
na W yścig Pokoju

In te re su jącą  i pożyteczną im prezę orga­
n izu ją  w zw iązku z jubileuszow ym  X  w y ­
ścigiem  P okoju  K om itet O rgan izacy jny  
W yścigu i Telew izja W arszawa. „W iem 
w szystko o W yścigu P oko ju" — tak i ty tu ł 
nosi a trak cy jn y  konkurs, na zwycięzcę 
którego czeka nie lada „g ra tk a" — udział 
w W yścigu P okoju  z P rag i do W arszaw y 
(oczywiście nie w charak terze ... zaw odni­
ka).

Na czym  polega konkurs? P rzede wszy­
stk im  na w ykupien iu  odpow iedniego k u ­
ponu za 2 zł 50 gr. K upony są już do 
nabycia  w całym  k ra ju  w kioskach „Ru­
chu". W W arszaw ie ponadto będą co ty ­
dzień rozprow adzane podczas m eczów pił­
karsk ich  o m istrzostw o

K upon należy przesłać do jednego z pię 
ciu punktów . Dla m ieszkańców  W arszawy, 
Lodzi i w ojew ództw : w arszaw skiego, łódz­
kiego, biaiostockiego i lubelskiego pun k t 
przy jm ow ania kuponów  m ieści się w lo­
kalu  K om itetu  O rganizacyjnego X W yści­
gu P okoju  — W arszaw a, ul. R ozbrat 26. 
G dańsk, Koszalin i O lsztyn OZKol w G dań­
sku — T rau g u tta  73, Poznań, Szczecin, Byd 
goszcz i Z ielona Góra — OZKol w Pozna­
niu — PI. K olegiacki 17, K raków , K ielce 
i Rzeszów — OZKol w K rakow ie — ul. 
Basztow a 6, K atow ice, Opole i W rocław 
— OZKol w K atow icach — ul. W arszaw ­
ska 6.

T erm in  nadsy łan ia  kuponów  upływ a z 
dniem  13 bm. 14 kw ietn ia  z nadesłanych  
kuponów  w ylosow anych będzie 100, k tó re 
przechodzą do II e lim inacji. Posiadacze 
szczęśliwych kuponów  zostaną zaproszeni 
na koszt o rganizatorów  na elim inacje  do 
5 m iast w ojew ódzkich gdzie ciągnąć będą 
k a r tk i z py tan iam i, na k tó re  m uszą dać 
praw idłow ą odpowiedź. Zw ycięzcy o trzy­
m ują nagrody  w postaci sp rzętu  row ero­
wego. Dziesięciu najlepszych  (po 2 z każ­
dego rejonu) przechodzi do III e lim inacji 
w dniu 23 kw ietn ia  w W arszawie.

K onkurs finałow y polegać będzie rów ­
nież na odgadnięciu szeregu p y tań  zwią­
zanych z h isto rią  V.tv > ! - a-.v Pokotu . Zwy­
cięzca konkursu , ja k  już  wspom nieliśm y, 
w yjedzie z wyścigiem  z P rag i do W arsza­
wy. Zdobyw ca II m iejsca weźm ie udział 
w wyścigu na trasie  ze Zgorzelca do W ar­
szawy. Dla trzeciego w konkursie  o rgani­
zatorzy ufundow ali telew izor m ark i „H ut 
bens".

C ałkow ity dochód z k o n kursu  przezna* 
czony je s t na budow ę to ru  kolarsk iego  •  
W arszaw ie. (szk)



Str. S ŻYCIE WARSZAWY

Z a w i a d o m i e n i e
EAKŁADY MIĘSNE PRZETWÓRNIA „ŻUBR" 

w W arszawie, ul. Górczewska 99 
p rosi o zgłoszenie roszczeń z ty tu łu  wypożyczonych m a­
szyn i urządzeń rzeźniczych byłej Spółdzielni P racy 
W ędłiniarzy i Rzeźników ,,Z ubr“ w W arszawie w term i­
nie 2 tygodni od daty  ukazania się niniejszego ogłosze­
nia. Po  tym  term inie żadne zgłaszane p re tensje  nie bę­
dą uw zględniane. 8489-1

Sprzedamy
insty tucjom  uspołecznionym  lub rzem ieślnikom  n as tę ­

pujące n i e c z y n n e  urzą: zenia:
1) uo p rodukcji nici gum ow ych:

walce, w ytłaczarki, kotły do w ulkanizacji oraz kom ­
pletne w yposażenie, 
do p rodukcji w tórnej skóry:
odsączalniki. m ieszadła, heblarkę, polerow nicę oraz 
całe w yposażenie 
do p rodukcji drzew nej:
strugarkę  grubościow ą po kapitalnym  rem oncie oraz 
tokarn ię  do drzewa.

4)  Sam ochód GAZ - AA
IV*-tonowy, nieczynny (w całości lub na części) 

WYTWÓRNIA WYROBOW GUMOWYCH 
SPOI.DZIELNI INWALIDÓW 

W awer k W arszawy, ul. P łow iecka 44, tel. 10-14-85 
Inform acji udziela: Główny M echanik w środy i piątki 

W godz. 10—14. k 4435-0

2 )

S)

________SPRZEDAŻ
Pianino krzyżowe w do­
brym  stanie sprzedam  oraz 
am erykankę jednoosobową. 
M uranów , Nowolipki 28 
m. 19, godz. 16—20. 8925-1
P ianino (stan idealny) — 
sprzedam . Włochy. P op u ­
la rn a  14 od 17 do 19. 8692-1
P ianino krzyżowe, stan  bar 
dzo dobry, sprzedam . Tei. 
6-16-31. 8062-1

Pianino zagraniczne, stan 
pierw szorzęuny, sprzedam  
niedrogo, Zgoda 6—3. 6703-; 
Piec c. o., pom pę „W asser- 
k n e k “ sprzedam . Żelazna 
58 (Spawalnia). 8071-1
Pow iększalnik w alizkow y z 
autom atyczną regu lacją  o- 
strości do sprzedania. Sta­
rów ka. Szeroki Dunaj 7 m. 
5, godz. 17—20. 8353-1
Pszczoły z ulam i sprzedam  
tanio . W iadomość: telefon 
4-72-30, godz. 16—20. 7378-
P lastyk  angielski „boks" 
b iały  na płótnie sprzedam . 
Dzwonić 4-09-57. 8522-1
Pszczoły w ulach  nowoczes 
nych  i w arszaw skich nad- 
staw kow ych sprzedam  ta­
nio oraz p rzy jm uję  zamó­
w ienia na norki - s tan d ar­
dy z nowego m iotu. Stel- 
m aszczyk Józef, Ząbki, ul. 
M oniuszki 2. 8625-0
Radio 14-lampowe nowe z 
kom pletem  lam p zapaso­
w ych sprzedam . E lektoral- 
na 13—27. 8066-1
R am ki do gablotki, n ik lo ­
w ane sprzedam . Słowackie 
gO_33 m. 62. 8706-1
R ew olw erów kę - autom a: 
kom pletną z silnikiem , 
przelo t 25 mm, sprzedam . 
W iadom ość: tel. 8-56-55, od
godz. 18._____  8264-1
Sam ochód DKW w dobrym  
stanie sprzedam . Fort Mo­
kotow ski, G im nast/ezna 42. 
Serw is obiadow y porcela­
now y, f iran k i nowe sprze­
dam . Chm ielna 16 m. 3. 
Sam ochód - furgon m arki 
„R enault" sprzeda Zarząd 
Główny' Tow arzystw a Wie­
dzy Pow szechnej — W arsza 
wa, Pałac K ultu ry  i Nauki. 
O ferty  należy składać w 
S ekretariac ie , 12 piętro, po 
kój Nr 1250 do dnia 5. IV.
57_r.__________   8906-1
Sam ochód Polski F iat 508 
sprzedam . M iędzylesie, kol. 
Borków , ul. Juhasów  3. 
Oglądać w godzinach popo­
łudniow ych. 8690-1

Sprzedam  krzyżowe pian i­
no nowoczesne (stan ideal­
ny) oraz zegar szafkow y. 
Tel. 469-31. 8640-1
Sprzedam  m aszynę płaską 
pończoszniczą wzorówkę 
kom pletną, dwie m aszyny 
do robienia rękaw iczek 
n iekom pletne oraz m aszynę 
kaneeiarkę. Brwinów, Mic­
kiew icza 10 P iotrow ski.
Sprzedam  m otocykl DKW 
350 NZ (przód i tył na tele­
skopach). Zam oyskiego 18, 
w arsztat. £501-1
Sprzedam  tanio główkę 
m aszyny rym arsk ie j „N eu­
m ana" (starszy typ). Wia­
domość: Grochów, ul. Lu- 
bieszow ska 38 m. 4. 8554-0

Sam ochód „D odge" 4 tony 
na chodzie sprzeda okazyj­
nie Spółdzielnia Produkcyj 
na  Kanie w O trębusach. 
dojazd EKD. Tel. 92-37, cen 
tra la  Podkow a Leśna. 
S łupki parkanow e żelazne 
i b ram ę żelazną sprzedam . 
Tel. 21-33-75, do 3-ej, Sie­
m aszko. 8671-1
Sam ochód „BMW"-311, stan 
dobry , sprzedam . Ogladać: 
K onopacka 10. 8846-1
Sam ochód „DKW" furgon 
pierw szorzędny sprzedam , 
lub zam ienię na osobowy, 
Foch, Olszew ska 8. 8800-1
Sam ochód osobowy m arki 
F o rd  4-cylindrow y (norma 
zużycia paliw a 8 litrów) 
sprzedam . Al. Jerozolim ­
s k ie j^ .  ________  8765-0
Sam ochód „F ia t"  508-furgó- 
ne tka , po generalnym  re ­
m oncie, nowe ogum ienie, 
sprzedam  pilnie. W iado­
m ość: W arszawa, ul. Poz­
nańska  N r 15 (u portiera), 
te l. 10-28-97, w godz. 16—
18.____________________ 8807 J
Samochód osobowy F iat 508 
w  dobrym  stan ie  sprze­
dam . Targów ek, .Turskiego 
22—8, od godz. 16—20 co­
dziennie. 7525-1
Siatkę ogrodzeniow ą 1,80 
w ysoką z d ru tu  3 mm. ocz­
ka 50 m m . sprzedam . 
Tel. 8-55-40, w godz. 14— 
15. 8577-1

Sprzedam  pilę taśm ow ą 
(„Bandsege") 800 mm. Stan 
idealny. M ilanówek, ul. 
K rasińskiego 21. 8568-1
Sprzedam  kredens, biblio­
tekę i toaletkę. Mokotow­
ska 65, sto larm a. 8506-1
Sprzedam  siln ik  spalinow y 
do m łoearni. B eskidzka 25 
—_1, G ocławek. 8567-1
Sprzedam m otocykl „Sacks" 
100. Wola, Długosza 33 m. 
10, gouz. 8—13. 8551-1
Sprzeoarn sam ochód Ifa 
F-8, stan  bardzo dobry. — 
M arszałkowska 9—15, cz ter­
nasta  — siedem nasta. 
Sprzedam  pow ażnem u re- 
łiek tan tow i sam ochód oso­
bowy ,,Chevrolet de L uxe“ , 
stan  idealny. Saska Kępa, 
Estońska 3 (garaż), p ię tna­
sta — dziew iętnasta. 
Sprzedam  4 form y do w y­
robu pustaków . Ul. Ostro- 
roga 21, (Wola).
Sprzedam  sam ochód „Sko­
da". W arsztat w ulkaniza­
cyjny, N arbu tta  5A. 
Sprzedani m otocykl IŻ 350, 
14.006 zi ul. K orzona 105 
(Targówek) od godz. 16. 
Sprzedam  m otocykl WF 
stan  idealny. W iadomość: 
Hoża 52 rn. 25. 7829-1
Sprzedam  sa tu ra to r  kom­
p le tny  do p rodukcji wód 
gazowych po gruntow nym  
ocynow aniu, jeszcze nie 
eksploatow any. — Bliższe 
szczegóły: telefon n r 941-05 
od 7 do 15 prosić Na- 
stulę. _  90381
Sprzedam  sam ochód Olim­
pia Górny, Szwed, Gocła­
wek, Al. M arsa 14. 9130-1
Szafę orzechow ą 3-drzwio- 
wą sprzedam . Hoża 11—14, 
w ejście Hoża 13 (warsztat). 
Szachy z  p lastiku , klubowe 
tu rn ie jow e — w ykonanie 
artystyczne tanio  sprzedaje 
Radelicki, Svreny 5. 7384-. 
T rak  650 m /m  nowoczesny, 
dolny napęd, pilnie sp rze­
dam  z powodu w yjazdu  za 
granicę. W arszawa, Saska 
Kępa, ul. An,górska 3 m. 18. 
Telew izor zagraniczny sze­
rokoekranow y sprzedam . 
M uranów, D zielna 7a m. 69 
(róg trasy  N-S). 8775-1
T okarkę zegarm is .rzowską 
— now ą w raz z zapasow y­
mi przyrządam i, w ysokiej 
klasy (cena 15.000 zł), sprże 
dam . Ul. M okotowska Nr 
65 m. 10, ob. W iśniewska 
K rystyna. 8124-1
Wózek spacerow y na łożys­
kach kulkow ych, stan  do­
bry, sprzedam  M arszałkow ­
ska 66 m. 2Ga, tel. 887-06. 
„Wiillys" sprzedam . Ząb- 
kowska 13.
Wóz resorow y i sypialnię 
(orzech) sprzedam . W arsza­
wa, Z łota 71 m. 19. 8109-1
Z egar sto jący  sprzedam . 
Al. 3 M aja 7 m. 35 w godz. 
9—12. 8249-1
Z decydow anem u am atoro­
wi opływ ow y sk u te r „Sam " 
350 cm na chodzie do w y­
kończenia sprzedam  okazyj 
nie. O glądać: Śm iała 5-7 
m. 34. 8860-1

Silnik herm etyczny  krótko 
zw arty  900 obrotów  13,5 
KM sprzedam , P uław ska 
153 — w arsztat. 8922-1
Spaw arka tran sfo rm ato ro ­
w a 380/220 V 350 A z regu­
lac ją  do sprzedania. Po-la- 
now ski S tanisław , K obyłka 
P io trów ek, K rechow iecka
5._____________________ 8704-9
Sprzedam  sa tu ra to r  oraz 
Obciągaczki do . lim oniady 1 
piwa. Mieczysław Czapczak 
Poczta S terdyń, pow. Soko- 
łów Podlaski, Czapczak. 
Sprzedam  gab inet przed­
w ojenny, Pu ław ska 35 m. 
11 do 9,30 lub wieczorem . 
Sprzedam  tokarn ię . Og 1 ą- 
dać W-w a — Je lonk i ul. 
Lelew ela 13, róg Poniatow ­
skiego — dojazd autobusem
105.  8472-1
Sprzedam  m otocykl nowy 
K 55, Odyńca 61 m. 94, 
godz. 18—20. 8391-1
Sprzedam  sam ochód F iat 
500 i Jaw ę 250, ul. Między- 
borska 78 m. 2. B975-1
Sprzedam  now y rad ioapa­
ra t  „S to lica" najnow szy 
m odel i adap ter. Tel. 913-22. 
Sprzedam  m otocykl m arki 
M-72 nowy. W iadomość ! 
K onstancin , ul. . Batorego
30.____________________ 8913-1
Sprzedam  m aszynę dzie­
w iarską  „R apider" dw uply 
tow ą Saska Kępa, ul. Po­
selska 2 m. 9. 8503-1
Sprzedam  p latform ę na o- 
ponach, w ie rta rk ę  i SHL, 
S zkurła t, Grochow ska 188. 
Sprzedam  m otocykl „NSU" 
350 agraw kow y z koszem. 
R adzym ińska 1 — tap tcer-
n ia  8225-1

„Z undapp" 200 cm ; ram a 
prasow ana, stan  idealny, 
sprzedam . W awer, Strusia 
44. 8956-1

«Wspólpraca»ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
PRZEŁADUNKOWO-TRANSPORTOWA

Rok założenia 1924 
W ykonuje szybko i z gw arancją  przez doświadczony 

PRZEPROWADZKI, PRZEŁADUNKI, PRZEWOZY 
taborem  konnym  oraz w znaw ia 
DZIAŁALNOŚĆ SPEDYCYJNĄ 

KOLEJOWĄ. LOTNICZĄ, POCZTOWĄ 
PUNKTY USŁUGOWE:
1) ul. G rójecka 1, tel. 8-55-12 p rzeładunki i spedycja
2) ul. K rochm alna 90, tel. 32-10-28 transport, konny
3) Dworzec W arszawa - Główna, tel. 8-59-08 przeładunki
4) Dworzec W arszawa - W ileńska, tel. 9-31-42 przeładunki 

Zarząd Spółdzielni: W arszawa, ul. Rutkow skiego 4
tel. 6-47-24 i 6-45-16 k 5352-0

personel

NIERUCHOMOŚCI
Biuro Pośrednictw a Kup­
na 1 Sprzedaży poleca 1 
poszukuje, dom ki jedno­
rodzinne, wille wolne, 
oraz place i kam ienice. 
Saska Kępa, ul. Jakubow ­
ska 22 m. 6 tel. 925-41.

3732-0
„B udow a" Jerozolim skie 49 
—19 poleca duży w ybór po­
szukiw anych przez k lientów  
nieruchom ości.
Domek trzyizbow y, kom ­
fort, w arsztat (linią elek­
tryczna) sprzedam  (310 tys.). 
Możliwość przyjęcia w roz­
liczeniu m ałego m ieszka­
nia. O ferty pisem ne: „9128" 
Pow szechna Agencja Re­
klam y. Poznańska 38. 9128-0 
Dom ek i pół m orgi ziemi 
pod Raszynem  sprzedam . 
Nowe Grocholice. M oraw­
ska. 8291-1
Plac 1003 m narożny do 
sprzedania w Ulrychowie. 
W iadomość. K opernika 23 
— M ydlarnia, 8569-1
Plac 1500 m. kw. (Stary 
W awrzyszew 15 min. od 
p rzystanku) sprzedam . 7to- 
ta 71 m. 11. 8312-1
Ogrodnictwo blisko W ar­
szawy sprzedam  pilnie. 
W iadomość ul. Kobielska 
38 m. 10, od 8 do 20. 
Dojazd do W iatraczne!.
_____________________ 8714-0

Sprzedam  wille 3 i 4 po­
kojow ą kom fortow ą w 
Podkow ie. Nowogrodzka 
20—6. 8543-1

interesujesz się budową M ó w  jednorodzinnych?
P am ięta j że..

pusia- 
czarki

do w yrobu pustaków  z żużlu granulow anego
w y k o n u j e :

POZNAŃSKA FABRYKA MASZYN ŻNIWNYCH 
Poznań - Starołęka, ul. Pstrow skiego 1

Zam ów ienia prosim y kierow ać do Działu Sprzedaży. 
A dres ja k  wyżej. ' k 3026-0

3 GILOTYNY na silę 
90—105 cm

do k ra jan ia  pap ieru  w świetle

2 NOŻYC in tro ligato rsk ich  z blatem  m etalow ym
2 PRASY dociskowe (tygle)
3 SILNIKI elektryczne 1—2 KM
2 MASZYNY do sztancow ania na silę, pionow e (górne) 
2 ZSZYWARKI na drut, m otorow e, płaskie
1 MASZYNĘ do rylow ania, rycow ania i k ra jan ia  (Ry-

lerycsznajd) w św ietle od 110 cm wzwyż
2 PEDAŁY drukarsk ie  form at A3
1 RYCOWKE (maszynę do rycow ania)

Oferty kierow ać:
Spółdzielnia P racy Papierniczo-Poligraficzna „Łączność" 
W arszawa, ul. Zam ojskiego 4 k 5354-1

MŁYN kulow y ® GRANULATOR ® APARAT do desty ­
lacji wody (na gaz) ® KOMPLET SIT (niemiecki) ® 
MIXER granulacyjny 8  WIRÓWKĘ bębnową, •  SU­
SZARKĘ elektryczną z term oregulacją  k 530-0

zakupimy
W iadomość: Sp-nia F arm aceutyczna „ISOPHARM" W ar­
szawa, Świerczewskiego 81 tel. 6-40-41 (9) wewn. 246.

2 niekom pletne prze kraw a cze
c f o  p a p i e r u

i. — m arki K rauze, form . k ro jen ia  m aks. 1300 X 1700, 
w ydajność 250 kg/godz., n iekom pletny (brak: su- 
portów , panew ek, szpanów ek, drągów do roi.);

2. — skośny f-m y Vereinigte W erke form . szer. rob. 
1300 m aks. do k ro jen ia  na skosy, w ydajność 100 
kg/godz., n iekom pletny (brak: szpanów ek, drągów 
do roi i innych części drobnych)

O d p r z e  d a d z ą
WARSZAWSKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE 

W JEZIORNIE k/WABSZAWY 
Uwaga! W arunki sprzedaży do om ówienia na m iejscu 

od godz. 7—15 (soboty 7—13). Dojazd autobusem  z ul. 
U rsynow skiej (Mokotów) lub kolejką w ilanow ską do st. 
K larysew . k 43623-1

W ysokogatunkow y

wapienny
(do w ypalania w apna)

— K A M I E Ń  K R E D O W Y
(do przem iału  dla celów przem . i n a  kredę
pastew ną)

d o s t a r c z a :
Z w łasnych kopalń w Działoszynie i W ąsoszy 

i n s t y t u c j o  m:
państw ow ym  — spółdzielczym  — pryw atnym  

Spółdzielnia P racy  „KREDOMlN" w Częstochowie, A leja 
N. M. Panny  22, tel. 18-20 k 8581-0

Uwaga: bliższych in form acji udziela Zarząd Spółdzielni.

Cegłę (dziesiątkę)
oraz inną

MATERIAŁY BUDOWLANE rozbiórkow e
oferu je  do sprzedaży 

Odbiorcom pryw atnym  i spółdzielczym  
Przeds. H andlu i Pośrednictw a Sprzedaży 
B udow lanych M ateriałów 'Rozbiórkowych 

w PILICHOWJE k-Szczecina, ul. W ojska Polskiego 10 
Uwaga! gw aran tu jem y term inow e w ysyłki. k 3562-1

Kupię dom ek m ieszkalny 
lub przem ysłow y. Może 
być do odbudow y z pla­
cem ca 1000 m. kw. w 
W arszawie przy linii tram ­
w ajow ej. Mogę odstąpić 

udział spółdzielczego m ie­
szkania 3-izbowego. O fer­
ty  pisem ne: D. Gilwejt, 
W arszawa, W spólna 57, 
m. 6. 8481-0
O grodownict wo trzym oigo- 
we, dom m urow any cztero- 
izbowy (posadzki dębowe) 
budynek gospodarczy, ho­
dowla nutrii, blisko W ar­
szawy, dojazd autobusem  
m iejskim , sprzedam  pilnie. 
..M ediator", Jerozolim skie 
51. 005427-0
P lac 1017 m2 /p iękne po­
łożenie) przy 4 szosie, ko­
m unikacja  113 bis, sprze­
dam. Orla 11—17, od 11.00 
Plac. m orgow y podw arszaw ­
ski sprzedam . W łochy, Mi­
lanow ska 22 (dawn. Ja g ie l­
lońska). 8255-1
Plac w  M ichałow icach z 
m ateriałem  budow lanym  
lub bez, p lan  (rozpoczęta 
budow a dom ku) sprzeda 
właściciel. O ferty  pisem ne 
„8259“ Pow szechna A gen­
cja R eklam y P oznańska 38. 
Sprzedam  korzystn ie  p arce­
lę w Osiedlu Wilga, pow. 
G arw olin. O ferty  kierow ać: 
H. K rysiński, Poznań, Sło­
wackiego 42/4. 464-1
T eren półtorej m orgi przy 
EKD odpow iadający na ho­
dowlę n u tr ii lub dla ogrod­
nika, hodow la krzew ów , 
kw iatów , w ydzierżaw ię lub 
inne propozycje. Skrom ne 
m ieszkanko zapew nione. — 
Tylko solidnym  reflek tan - 
tom . O ferty  W arszawa, 10, 
sk rzynka 88. 8230-1
Trzy i pół m orgi ziemi przy  
rzece w  Błoniu sprzedam . 
W iadom ość: W arszawa, — 
B rzeska 11—25, szesnasta — 
osiem nasta. 8578
W illę jednorodzinną pod­
w arszaw ską, sprzedam . — 
W iochy, M ilanow ska 22 
(dawn. Jagiellońska).
Willę czteropokojow ą kom ­
fortow ą wolną, garaż, m ie­
szkanie trzypokojow e spół­
dzielcze w  W arszaw ie: w il­
lę czteropokojow ą z w ygo­
nam i podm iejską, hek ta r 
sadu sprzedam  zdecydow a­
nie. Nowogrodzka 42 m. 1.

8908-0
Willę m urow aną pięcioizbo- 
wą (centralne, kanalizacja, 
garaż) w Falenicy sprze­
dam okazyjnie. Smolna 34 
m. 5. 8826-1

LOKALE
Odstąpię udział m ieszkania 
spółdzielczego czteroizbowe 
go na terenie  W arszawy. 
Dogodne w arunki. Targow a 
71 m. 10. I p., front, 8827-1

Bezdzietne m ałżeństw o po­
szukuje sam odzielnego po­
koju. W iadomość: telefon 
8-56-97 w godz. 9—16-ej.

Dam skrom ne pomieszcze­
nie, ew entualnie dopłacę 
ku ltu ra lne j za pomoc w 
gospodarstw ie. Szczegóło­
we oferty : „8888“ Pow ­
szechna Agencja Reklamy, 
Poznańska 38. 8888-1
Dwa pokoje i kuchnia, w y­
gody — sam odzielne (Mar­
szałkow ska przy MDM, II 
piętro, sta re  budow nictw o) 
zam ienię na pokój z k u ch ­
nią i kaw alerką. O ferty  pi­
sem ne „8246“ Pow szechna 
A gencja R eklam y, Poznań­
s k a 38. 8246-1
Dwa pokoje, kuchnię w 
Sopocie zam ienię na po­
kój w W arszawie lub oko­
licy. O ferty pisem ne: 
„8185“ Pow szechna Agen­
cja Reklam y, Poznańska38  8185-1
K aw alerkę w centrum  Za­
kopanego zam ienię cza­

sowo lub na stale na po­
dobne w W arszawie. Ofer­
ty  p isem ne: „8880“ Pow­
szechna A gencja Rekla­

my, P oznańska 38. 8880-1
K aw alerkę sam odzielną 
przy bazarze na pi. Szem- 
beka, zam ienię na pokój 
z kuchnią. Koszty zwró­
cę. O ferty  pisem ne: 8187“ 
Pow szechna Agencja Re­
klam y, Poznańska 38. 8187-1 
Luksusow e słoneczne 2 
pokoje 7. kuchnią, cen­
tra lne  przy Litew skiej za­
m ienię na większe do II 
p. W arunki do omówie­
nia. O ferty pisem ne: „8945“ 
Pow szechna Agencja Re­
klam y, Poznańska 38. 8945-1 
K onstancin. Duży pokój sio 
neczny, przedpokój, kuch­
nia, w ygody — zam ienię na 
podobne lub m niejsze (ka­
w alerkę) w W arszawie. 
W iadomość tel. 10-15-34.
______ 9137-0
Odstąpię su terenę około 
(20 m2,) Sienna 72-3, Za-
wiszak. 8474-1

8szt.siedzeń
podw ójnych autobusow ych 

w raz z 4 przyczepam i 
s p r z e d a

Państw . T eatr Lalek „B aj"
W arszawa, ul. Mickiewicza 
27 m. 2. k 434a-l

Zgłoszenia w godz. 8—16.

W apno
WAGONOWO

d o s t a r c z a  
A gencja H andlow a 

W arszawa, ul. W spólna 50

Roboty
z zakresu

JAK: 
Urządzenia

zm echanizow anych odlew ni 
m a 1 a r n i

Przenośniki
taśm ow e i podw ieszone 
(różnego rodzaju)

Urządzenia
m agazynów  i w arsztatów  
(stoły, skrzynki, regały itp.)

INNE ROBOTY MONTAŻOWE 
o r a z

przeciąganie prętów  stalow ych o średnicy 10—30 mmi 
w ykonuje na zam ówienia

POZNAŃSKA FABRYKA MASZYN ŻNIWNYCH 
Poznań — Starołęka, ul. Pstrow skiego 1.

U w a g a !  W arunki techniczne, term iny w ykonania 
oraz ceny do uzgodnienia. K 3527-0

Papierniczo-Poligraficzna
,D O R G A N‘

Sp-nia
Piacy

Warszawa, ul. Emilii Plater 10, teł. 216-302
w ykonuje wszelkie usługi wchodzące w zakres: 

DRUKARSTWA — INTROLIGATORSTWA -  PUDEŁ- 
KARSTWA — KARTONIARSTWA — IOREBRARSTW A 
— STEMPLARSTWA -  GRAWEESTWA — MALOWANIA 

SZYLDÓW
w niżej wyszczególnionych zakładach:

»DORGAN
D R U K A R N I E :  

ul. Bagno nr 5
„ N abielaka n r 16, tel. 470-98 
„ Miedziana n r 12, tel. 216172 
,, Radzym ińska nr 58, tel. 90534 
„ Willowa nr 9, tel. 46097 
„ Grochowska nr 291, lei. 100801 
„ Tykocińska nr 84, teł. 93865 
„ M okotowska nr 71, tel. 212992 
„ Kleczewska nr 77 
„ Hoża nr 62, tel. 212037

1NTROLIGATORNIE - PUDEŁKARNIE: 
ul. O lkuska nr 3, tel. 40292 
„ Nabielaka nr 16, tei. 47096 
„  Puław ska nr 12A, lei. 47916 

KARTONIARNIE - TOREBKARNIE: 
ul. Puław ska nr 138 140 
„ Radzym ińska a r 58, tel. 90534 

STEMPLARNIE - GRAWERNIE - MALARNIE 
ul. Rutkowskiego nr 7, tel. 62438 
„ Targowa nr 59
„ Hoża nr 1 3706-

ZAKŁAD PRODUKCJI DOŚWIADCZALNEJ I USŁUG 
przy Insty tucie M etalurgii Żelaza

Gliwice, ul. K arola M iarki 1214, tel. 34-51

wykonuje

dla przeds. państw ow ych, spółdzielczych i p ryw atnych;
1) ekspertyzy m etaloznawcze, badania m etalograficzne, 

próby w ytrzym ałościow e, próby pełzania, badania 
dylatom etryczne, tablice typow ych m ik rostruk tu r oraz 
opracow uje technologie obróbki cieplnej.

2) analizy chem iczne: siali, żeliwa, m etali nieżelaznych, 
rud  topników , materiałów ' ogniotrw ałych itp.

p o n a d t o
Zakład posiada na składzie do natychm iastow ej sprze­

daży ograniczoną ilość wzorców' dla określania sk ładn i­
ków stali stopowych (norm alek) stosow anych w labo­
rato riach  chem icznych dla celów kontro lnych i inny h. 
Cena za 250 g. wynosi — 225 zł. k 4431-1

Uwaga!
Przedsiębiorstw a państw ow e spółdzielcze 

i koncesjonow ani rzem ieślnicy!
MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT 

WODOCIĄGOWYCH I KANALIZACYJNYCH 
w W arszawie, ul. Sta rynk ie wieża 5 

U P Ł Y N N I A
nietypow a ksztąłtk i żel. w'odociągow'e. płaszcze brezen­
towa długie, łóżka żelazne typu  wojskow ego oraz różne 
inne m ateriały . W ykazy m ateriałów  zgłoszonych do u- 
p łynnienia zna jd u ją  się w Dz, Zaopatrzenia, pokój n r 15

R estauracja  « K ! i N l £ $ 0 W A »
w Pałacu K ultu ry  i N auki 

■ (wejście od ul. Emilii P later) 
czynna od godz. 17 do 1
c o d z i e n n i e

Kabaret-Vari@te «GQN&»
w nowym  program ie.

Zam iast 15°/n dodatku rozryw kow ego w stęp p łatny. 
Uwaga: Dla m łodzieży akadem ickiej za okazaniem  

legitym acji studenckiej we w torki, środy, czw artki 
piątk i

z n i ż k a  5 0 '/«  k 546-0

Bo samochosldw „W arszaw a”
zamknięcia zatop,eczajp

przed kradzieżą
m ontu je  w arsztat sam ochodow y 

J . JANISZEWSKI W arszawa - P raga, Lubelska 18.
_____  ____ 8484-0

Łódź, Zam ienię dwa po­
koje z kuchnią, telefo­
nem, w ygodam i na m niej­
sze w W arszawie, Wia­
domość W arszawa G dań­
ska 12-3. 8461-1
Lokalu na w ytw órnię wód 
gazowych, (m inim um  60 
m 2) pilnie poszukuję. Ofer­
ty  pisem ne: „8347“ Pow ­
szechna A gencja Reklamy, 
Poznańska 38. 8347-0
L ekarka - den tystka sam ot­
na poszukuje pokoju  w 
W arszawie, na gabinet przy 
jęć i m ieszkanie. W arunki 
do om ów ienia. Oferty pi­
sem ne: „8353“ Pow szechna 
Agencj a Reklam y, Poznań­
ska 38.__________  8353-0
Lokalu przem ysłow ego go­
towego lub do odbudow y 
ca 100 m kw. w W arszawie 
blisko tram w aju  poszuku­
ję. O ferty  pisem ne: D. cTil- 
w ejt, W arszaw a, W spólna 
57, m. 6. 8480-0
M ieszkanie kom fortow e — 
pokój z kuchnią  (Żoliborz) 
zam ienię na rów norzędne 
2-pokojowe. W arunki do o- 
m ów ienia. O ferty  pisem ne 
„8707“ Pow szechna Agen 
c ja  Reklam y, Poznańska 38.
N adający  się na gabinet 
lekarski, rzemiosło lub 
biuro, pokój z używ alno­
ścią wygód (32 m2, parter, 
M okotowska przy Wilczej, 
niezależne instalac je  wo­
dy, gazu), zam ienię na 
sam odzielne m ieszkanie. 
Tel. 8-40-71, wewn. 343. 
Odstąpię 2 su tereny  na 
w arsztat. W arszawa — 
Gocławek, Tytoniow a 3. 
Pokój z kuchnią samod.ziel 
ne z łazienką — urządzenie 
cieplej wody w Otwocku, 
7 m inu t od stacji kolei e- 
lek trycznej, zam ienię na 
kaw alerkę w W arszawie, 
O ferty  pisem ne „8682“ Pow 
szechna A gencja Reklam y, 
P oznańska 38. 8682-1

„Prawo i Zycie”
w N r 8, k tó ry  ukazał się w dniu dzisiejszym  przynosi 

m in . :
KONSTANTY GRZYBOWSKI — Sądy a  apara t władzy 

i adm in istracji
JERZY SAWICKI — Trzy fikcje i pół praw dy (w spra­

wie dekretu  o ściganiu w ybryków  chuligańskich) 
KAZIMIERZ BISKUPSKI — Zmieniać czy nie zm ieniać 

(polem ika na tem at Konstytucji)
HELENA WIEWIORSKA — P atronat to nie filantropia 

— PRAGA NA WOKANDZIE reportaż z Sądu, P roku­
ratu ry , MO i zespołu adw okackiego na Pradze 

PARAGRAF — Duch pana Łaszczą (o prawofofoii) 
do nabycia w kioskach „R uchu"

REDAKCJA MIEŚCI SIĘ OBECNIE 
PRZY UL, BRACKIEJ 20a, tel, 624-66,

M ałżeństwo spokojne po­
szukuje pokoju (chętnie 
pomogę w szyciu) Gro­
chów, Siennicka 22 m. 70.
Sam odzielne dw upokojow e 
kom fortow e m ieszkanie (o- 
kolica M łynarskiej) zam ie­
nię na rów norzędne lub 
pokój, kuchnia  i kaw ale r­
ka - śródm ieście. O ferty  
pisem ne „8701“ Pow szechna 
A gencja R eklam y, Poznań­
ska  38. 8701-1

Sam otny młod;/ inżyn ier po 
szukuje n iekrępującego po­
ko ju  z używ alnością wy­
gód — Żoliborz, Śródm ieś­
cie. O ferty  pisem ne: ”8006“ 
Pow szechna A gencja R ekla 
m y, Poznańska 38. 8006-1
P oszukuję 2 pokoi z kuch­
nią w okolicy W arszawy, 
tel. 6-76-65, od 9—17. 8629-1
Spółdzielcze m ieszkanie (ul. 
Dobra) 2-pokojowe, z kuch 
nią, łazienką, słoneczne, 
IV p ię tro  — odstąpię. Ofer 
ty  pisem ne „8224“ Pow ­
szechna A gencja Reklam y, 
Poznańska 38. 8224-1
Spółdzielcze m ieszkanie 3- 
izbowe, duże, w szystkie wy 
gody, c.o.. I p., w śródm ie­
ściu odstąpię. Tel. 6.64-06 do 
9_i_od 19. Bez pośredników .
W w illi duże, słoneczne — 
pokój z kuchnią, gaz wygo 
dy — bliski Żoliborz żarnie 
nię na podobne lub dwa 
pokoje z kuchnią. W iado­
mość: Ja sna  19 pokó.i 25 — 
Oddział Zdrow ia godz. 13— 
15. 8641-1

W ydzierżaw ię pomieszczę 
nie na w arszta t 5x8 m lew., 
siła i św iatło. Okęcie ul. 
Janiszew ska 10 a m. 1.
Zam ienię dwa pokoje z k u ­
chnią w Wesołej k/W arsza- 
wy na podobne lub pokój 
z kuchnią w W arszawie. 
Tel. 6-35-13 Badzian. 7832-1
Zam ienię 3-pokojowe kom ­
fortowe (willa, Żoliborz) nu 
2 pokojowe i podobne i k a ­
w alerkę. Oferty pisemne 
„7033“, Powszechna Agen­
cja Reklam y, Poznańska 38.
Zam ienię pokój z kuchnią 
34 m. w dom ku dw urodzin­
nym w Łodzi na podobne 
w W arszawie lub okolicy. 
Inform acje: PZG Św ier­
czew skiego 149, I p„ pokój 
33, godz. 8—15 lub telefon 
6-13-71._______________ 6998-0
Zam ienię pokój z kuchnią, 
kom fort (słoneczne, II p.) 
na K rak. P rzedm . na 2 po­
koje z kuchnią, z w ygoda­
mi, na jchętn ie j śródm ieś­
cie, Saska Kępa. Tel. 8-20-51 
w ew n. 69, od 8 do 16/

Zam ienię pokój (11 m kw) 
w nowym  budow nictw ie na 
Ochocie, używ alność kuch­
ni, łazienki na kaw alerkę 
z wygodam i i c.o. W arunki 
do om ów ienia. O ferty  p i­
sem ne „8678“ Powszechna 
A gencja Reklam y, Poznań­
ska 38. 8678-1
Zam ienię m ieszkanie, na­
dające się na lokal handlo­
wy, (parter, Chm ielna koło 
B rackiej) na pokoi z kuch­
nią i łazienką. O ferty  pi­
sem ne: „8574“ Pow szechna 
A gencia R eklam y, Poznań­
ska 38. 8574-1
Zam ienię 3 pokoje, kuch­
nia, wygody, c.o. (Włochy 
blisko siacji) na oddzielne: 
pokój z kuchnią i dwa po­
koje 7. kuchnią. W arunki 
do om ów ięnia. W iadomość: 
W łochy, N astro jow a 19 m. 
10. _____  8670-1
Zam ienię p iękną kaw alerkę 
(bloki w Łodzi) na podob­
ne w W arszawie. Zem lich. 
Łódź. Sanocka 22 m. 11.
Z powodu choroby odstą­
pię sklep w dobrym  Punk­
cie (ul. Wolska). O ferty  p i­
sem ne: „8065“ Pow szechna 
'Agencja Reklam y, Poznań­
ska 38. 8065-1

Zwrócę koszty rem ontu, 
dam  zastępczo pokó.i sam o­
dzielny w Otwocku (cen­
trum ) za dw uizbow e m iesz­
kanie. Szczegółowe oferty  
— Otwock, Jasiński, W ar­
szaw ska 21. 7545-1

2 pokoje z kuchnią (nowe 
budow niclw ol, ładne, w y­
gody, (Mokotów górny, bli- 
skil zam ienię pilnie ną trzy 
pokoje z kuchnią i wygo­
dam i. W arunki do om ówie­
nia. O ferty  pisem ne ..8691“ 
Pow szechna A gencja Reki? 
m y P oznańska 38. 8691-1

2 pokoje z kuchn ią  w W e­
sołej, 15 m inu t od stacji, w 
jednorodzinnym  dom u za­
m ienię na 2 nokoje z kuch 
nią, z w ypoćnm i w W ar­
szawie. Różnicę w artości 
zwrócę. O ferty pisem ne: 
„8596“ Pow szechna Agencja 
R eklam y, Poznańska 38.
_____________________  8596-1
3 pokoje, kuchnia, w ygody
(90 m etrów ) zam ienię na 
m niejsze 2 pokoje, kuchnia 
i sam odzielny pokój - Śród 
m ieście, Mokotów. W ia­
domość, M okotowska 9 m. 
10, godz. 17—19. 8018-1

ROŻNE
A nna Holland, W rocław, 
Łęczycka 11—5 poszukuje 
męża Bruno-W altera Hol­
landa nieznanego z m iej­
sca pobytu do spraw y o 
zaprzeczenie ojcostw a, to­
czącej się w Sądzie Wo­
jew ódzkim  we W rocławiu 
sygn. akt. II C 80 57.

B arw ienie alum inium , elok- 
sai, srebrzenie platerów , 
opraw a noży w nierdzew ­
ne ostrza. Al. Jerozolim ­
skie 59. 8818-0

F u tra  (galanterię) przera­
biam, farbuję, odświeżam. 
Ceny posezonowe. P iękna 
46-18. 7358-0

Fototechnika, W arszawa,
Żelazna 74 w ykonuje 
wszelkie zam ów ienia na 
prace fotoam atorskie w 

24 godziny. 7282-1

Cyrkle precyzyjne, g rafio ­
ny wszelkich typów  rege­
neru ję , w ykonuję nowe 
według w ym agań kon­
strukcy jnych , różna obrób­
ka drobnicy. „M echanictw o 
precyzyjne" Józef Nowak. 
W arszawa 45, W awrzyszew 
S tary  105, teł. 33-00-70.

7337-0
Do istniejącej zarodowej 
hodowli nu trii . p rzyjm ie­
my w ytraw nego hodowcę 
jako  w spólnika. Oferty 
pisem ne: „8368“ Pow szech­
na Agencja Reklam y. Po­
znańska 38. 8368-1
Farbow anie, odnaw ianie o- 
buwia zamszowego, gładkie 
go, płaszczy skórzanych, 
torebek. Term in 2 dni. No­
wogrodzka 15. 4368-0
F iranki. A rtystyczna P ra­
cownia F iranek  Ręcznycn. 
W-wa, M okotowska 63 od
Wilczej.________  9090-0
Forn iry  (orzech, brzoza, 
czeczot itp) w w ysokim  
gatunku po cenach w y­
tw órczych poleca W ytwór­
nia Oklein S tolarskich, 
Bydgoszcz, ul. K ujaw ska 
107. k 5342-1
F u tra  różne ku p u je  na re­
perację  pracow nia. P iękna
46—18,__________ 8536-0
Futro  dam skie na wzrost 
wysoki kupię. Tel. 4-07-09, 
rano. 8192-1
Handlowiec posiadający 
gotówkę przystąpi do so­
lidnej spółki. O ferty pi­
sem ne: „8683“ Pow szechna 
Agencja Reklam y, Poznań- 
ska 3 3 ._____________ 8683-1
Instalatorzy  urządzeń sa­
nitarnych! W ykonujem y 
pom iary, regulację, urzą­
dzeń w entylacyjno - klim a­
tyzacyjnych w łasną apa­
ra tu rą  pom iarow ą. Zgło­
szenia kierow ać: Ś lusar­
stwo Inst. - San., Łochow­
ska 44.___ 8801-1
K uplę pekińczyka czystej 
rasy, Saska Kępa, Genew­
ska 4 m. 4. 8911-1
K upuję od rzem ieślników  
oraz chałupników  (produ­
kujących) artyku ły  tech­
niczne i gospodarstw a do­
mowego. Zgłoszenia: .1. 
Zahorska. Łódź, Zielona
23, teł. 3-67-69.___ k _  5347-1
N apraw a obuw ia ną gumie 
Wilcza 13 (trzynaście) .Tu­
rek. 6979-0
Posiadam  upraw nienia  rze­
m ieślnicze na galanterię
m etalow ą, drzew ną i z
m as plastycznych, oraz 
dwie m aszyny dziew iar­
skie — szukam  wspólnika, 
ew entualnie innych _ pro­
pozycji. O ferty  pisem ne: 
..8909“ Pow szechna Agen­
cja Reklam y, Poznańska
38.   8909-1
Posiadam  lokal, upraw ­

nienia na w yrób galanterii 
ze sztucznych tw orzyw  — 
dam  w spółpracę — ocze­
kuję propozycji Oferty 
pisem ne: „8464“ Pow szech­
na Agencia Reklam y, Poz­
nańska 38. 8464-1
Posiadam  30 tys. zł. go­
tów ką, dam  w spółpracę w 
rzem iośle elektrycznym , 
m etalow ym . Oczekuię pro- 
pozvcJi. O ferty  pisem ne: 
..8862“ Pow szechna Agen­
cia Reklam y, Poznańska 
38. 8862-1
Poszukuję w spólnika do 
prow adzenia sprzedaży n a­
pojów w itam inow ych. Po­
siadam  m aszyny elektrycz­
ne do wyrobu oraz recep­
tury . Potrzebny m ały lo­
kal w ruchliw ym  punkcie, 
ew entualn ie pozwolenie na 
w ystaw ienie kiosku wg po 
siadanego p lanu. W kład go 
tówki niew ielki. Oferty 
,.7937“ Pow szechna Agen­
cja Reklam y. Poznańska 33. 
Skradziono ow czarka alzac­
kiego (suka) odprow adzić 
za nagrodą. Warstzawa-Sa- 
dyba. Zielona 11. 
U praw nienia na prod. ga­
lan terii z blachy oraz lokal 
przy linii kolei elektrycz­
nej posiadam . Oczekuje 
propozycji. O ferty p isem ­
ne: ..9129“ Powszechna A- 
se n ria  Reklam y, Poznań­
ska 38. 9129-i
Znaleziono w taksów ce ma 
rynarke dam ską. Odbiór 
W yspiańskiego 2 (garaż).

Posadzki układam , cyk li- 
nu ję  z w łasnych i pow ie­
rzonych m ateriałów . Nowo­
grodzka 43-14. 7108-0
Posiadam  lokal w Świdrze
0 pow ierzchni 140 m. kw. z
siłą, wodą — nadający  się 
na każdy dział. O czekuię 
propozycji. W iadomość: te l. 
929-97._godz. 14—16. 8673-0
P ran ie  garderoby na su­
cho z wykończeniem  ł 
bez przyjm uje od kanto­
rów i insty tucji L. K achel- 
ski, Nowy Świat 66. 8822-0 
P roduku je  uszczelki gu­
mowe do słoi „D alspo" i 
„K aparów " 0,5 i 0,9, Z. 
Zapałowski, W-wa, Twa r- 
da 57. 8345-0
Przyjm ę roboty na w try­
skarkę. O ferty  pisem ne: 
„8837“ Pow szechna Agen­
cia Reklam y, Poznańska- 
38. 8837-1
Przyjm uję wykonaw stw o 
wszelkiego rodzaju form  
do w tryskarek  oraz m atryc
1 tłoczni do tw orzyw  
sztucznych. W arszawa — 
Wiochy, ul. P rom ienista

5—5 od godz. 18.00 8750-1
Sw etry, blezery w ykonuje 
pracow nia. Na prow incję 
wysyłam y za zaliczeniem . 
Chm ielna 38. 5569-0
Tw orzyw a sztuczne prze­
m ielam y, przetapiam y, se­
gregujem y, dostarczam y. 
„Polim er", K aliska 24.

6982-0
Umożliwię zakupienie m a­
szyn do m etali: tokarn ię  
pociągową, strugarkę, fre­
zarkę, pilę elektryczną do 
dłużyc, frezarkę dw uw rze- 
cionową, s trugarkę  do 
drew na. O ferty pisem ne: 
„8377“ Pow szechna Agen­
cja Reklam y, P oznańska 
38. _  8377-1
Uwaga, Wytw. O kularów . 
Barw ię szybki do okula­
rów z p ieksiglssu w kolo­
rze stopniow anym  (klino­
wym) jak  również na ko­
lor jednolity . W iadomość: 
W-wa, Al. O lszynki Gro­
chowskiej 25 m 1 (przy 
pętli Gocławek).
W ykonuję roboty to k ars­
kie. ślusarskie oraz wy* 
krojn ik i W arsztat m echa­
niczny, ul. R adzym ińska 25.

8321-0
W spólnika poważnego z go­
tów ką poszukuję do przed­
siębiorstw a budow lanego i 
pow stającej w ytw órni p re­
fabrykatów . Oferty pisem ­
ne: „8555“ Pow szechna Pl­
ennej a Reklamy, P oznań­
ska 38. „ 8555-/
W ydzierżawię dom ek letn i 
z placem  1.790 m 2, ew,
sprzedam  w Tarchomin.ie, 
5 miriut od autobusu. 
Zgłoszenia: G rochow ska
333_m ___21, _  godz. 14—20.
Zaw iadam iam  uprzejm ie, że 
nie mogę chwilowo zre­
alizować w szystkich za­

mówień na pastę perło­
wą. ani p rzyjąć now ych 
klientów . Postaram  się ja k  
najprędzej zwiększyć pro­
dukcję. B. niska cena nie 
ulegnie zm ianie. „C oneha" 
Poznań ul. Krzyżowa 15. 
Zgubiono kw it N r 571 Ko­
misu Nr 914. Puław ska 50, 
K otlew ska Antonina, zam. 
Szusfcra 14. 8794-1
Zgubiono zegarek dam ski 
naręczny firm y E terna 
podłużny na pasku, zło­
ty. Znalazcę proszę o 
zw rot za w ynagrodzeniem , 

K rak. Przedm ieście 7, 
sklep zegarm istrzow ski.

LEKARSKIE
Badanie serca e lek trokar­
diograficzne. Pełny opisi 
Praga, Jagiellońska 22—3.
Badanie serca elek trokar­
diograficzne, wyjazdy do 
chorych z aparatem , Hoża 
37, p arte r  (przy Marszał­
kowskiej) godz. 10 — 13 1 
16—18.   3381-0
Dr Gutowski Leopold —
skórne, w eneryczne. No­
w ogrodzka 6. godz. 11—13; 
Doktorzy Zofia i Feliks 
Rostkowscy specjaliści: ko­
sm etyki, . włosów, skóry; 
w enerycznych, płciow ych. 
Rzęsistki Mokotowska 51. 
Dr. K rajew ski — w enerycz­
ne, skóry. Nowogrodzka 44 
15—18. 5798-0
Dr M ochorowski — skórne; 
w eneryczne, płciowe, 16—18, 
Jerozolim skie 49. 8570-0
Doktorzy Zofia i Felik* 
Rostkow scy specjaliści: ko 
sm etyki, włosów, sk^ry , 
w enerycznych, płciow ych. 
Rzęsistki Mokotowski. 51.

2339-0

S.p. MARIA 7. KRÓLEWSKICH
DUSZEK

opatrz, św. sakr. zm arła dnia ,1.IV. 
1957 r. przeżyw szy lat 81. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się w koście­
le św. K arola Borom, na Pow ązkach 
dnia 5 bm . o godz. 11.40, po k óryrn 
nastąpi w yprow adzenie zwłok do gro­
bu rodź., o czym zaw iadam iają: mąż, 
dzieci, w nuki i p raw nuki. 9381-1

Dnia 1 kw ietnia br. zm arła w W ar­
szawie

Ś.p. TERESA DĘBSKA
długoletnia praćow niczka Zakładów  
M ięsnych „Ż ubr", członek Rady Ro­
botniczej i Rady Kobiecej. W ypro­
wadzenie zwłok na cm entarz powąz­
kow ski odbędzie się w dniu 5 kw iet­
nia (piątek) o godz, 11 z m iejscow e­
go kościoła, o czym zaw iadam iają 
Rada Robotnicza, Rada Zakła dowa 
i D yrekcja  Zakładów  M ięsnych 
„Ż ubr". 9449-1

Dr med. Wojcieohowski sps 
Cjalista: skórnych, wene­
rycznych. ołciowvch, Sw ier 
czewskiego 53 m, 8, 15—
18 30. 9370
Doktorzy Żurakow ski, Żu-» 
rakow ska - R ataj specja­
liści: płciowych, seksual­
nych, w enerycznych, skór­
nych, włosów', K rucza 47a 
(przy Jerozo im skich) 13— 
14. 17—19, 3032-0
Elektrokardiograficzne ba­
danie serca. Kleje Jerozo­
lim skie 99, ca  9—18.

KAZIMIERZ MROZI!h?K I
ur. 12.V III.1832 — zm arł 2* ,(II.1957 r.
Długoletni działacz społeczny ruchu 
niew idom ych w Polsce. B. P.-wzes Za­
rządu żw . O ciem niałych Żołnierzy RP, 
b. Przew odn. Głównej Komisji Rewi­
zyjnej Polskiego Związku Niewido­
mych. w iceprzew odniczący Głównego 
Sądu Koleżeńskiego Polskiego Związ­
ku Niewidom ych, dw ukrotn ie odzna­
czony Krzyżem  W alecznych. W Z m ar­
łym niew idom i polscy tracą o fiarne­
go działacza i w iernego przyjaciela. 
Cześć Jego pam ięci! Zarząd Główny 
Polskiego Związku Niewidom ych.

W yprow adzenie zwłok nastąp i w 
dniu 4 kw ietnia 1957 o godz. 11.30 z 
kościoła św. K arola Borom eusza na 
cm entarzu  pow ązkow skim . 7835-1
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Fachowcy poszukiwani
j^ARMELARZY, WAFLARZY, CUKIERNIKÓW n a  pie­
czyw o suche do Z akładu w Chechówce (st. kol. Miłosna) 
Z atrudni na tychm iast SPÓŁDZIELNIA PRACY „ROZ­
W Ó J" w  MIŃSKU MAZOWIECKIM, ul. Św ierczew skie­
go. k  3545-0
GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO o w ysokich kw alifikacjach  
i  znajom ości przedsiębiorstw  budow lano-m ontażow ych 
za tru d n i PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWY KOPALŃ SU­
ROWCÓW CHEMICZNYCH, W arszawa. Oferty pisem ne 
w raz  z życiorysem  należy k ierow ać do Działu K adr, ul. 
B em a 65. k 5310-

,MURARZY i ROBOTNIKÓW zatrudn i ZJEDNOCZENIE 
BUDOWNICTWA WOJSKOWEGO Nr 2, Dział Z atrudn ie­
nia, W arszawa, ul. Jag iellońska n r  17. k 4324a-
MURARZY oraz BETONIARZY i ROBOTNIKÓW NIE­
WYKWALIFIKOWANYCH w grupach  za tru d n i natych ­
m iast WARSZAWSKIE PRZEMYSŁOWE ZJEDNOCZENIE 

:BUDOWY ELEKTROWNI. P raca  na m igjscu i na w y­
j a z d .  W yjeżdżającym  n a  budow y p o za 'W arszaw ę p ła­
cim y dodatek  za rozłąkę wg grup  osobistego zaszerego­
w ania oraz zapew niam y hotele robotnicze bezpłatnie. 
Zgłaszać się: W arszawa, ul. Św iętokrzyska 18, pokój 117. 
I_ p ię tro . _________________ ____  _______ k  4333a-
• INŻYNIERA lub TECHNIKA CHEMIKA na sTaiTowisko 

. zm ianow ego now obudującej się fab ryk i oraz INŻYNIERA.
lu b  TECHNIKA CHEMIKA do Działu Głównego Techno­
loga za trudn ią  WARSZAWSKIE ZAKŁADY CHEMICZ-

• K E , W arszawa, ul. G rodzieńska 21/29. k  3530-,
; INŻYNIER ÓW KONSTRUKTORÓW tłoczników , przyrząd 
dów  i narzędzi za trudn i na tychm iast FABRYKA SAMO­
CHODÓW OSOBOWYCH, Al. S taiingradzka 13. In fo rm a­
c ją  udziela Dział K adr, od godz. 8 do  12. k  4365a-

1 WY Ś OK O W YKW ALIFIKO W AN E NAKŁADACZKI 7 n a ‘pFa‘ 
sy  dociskowe) za trudn im y  natychm iast. Zgłaszać się: 
SPÓŁDZIELNIA PRACY PAPIERNICZO-POLIGRAFICZ­
N A ^,, Z JEDNOCZENIE", W arszawa, Polna 28/30. k 2460- 

'100 ROBOTNIKÓW NIEW YKWALIFIKOWANYCH, MCJ- 
jRARZY, CIEŚLI za tru d n i na ty ch m iast BUDOWA WAR­
SZAW SKIEGO ZJEDNOCZENIA ROBOT LĄDOWO-IN-

• ŻYNIERYJNYCH N r 2 w MARCINKOWIE k/OLSZTYNA.
| W ynagrodzenie wg I stre fy  płac (system  akordow y). Ho- 
[ te ł  bezp łatny . k  5327-
MURARZY i TYNKARZY na w yjazd  za tru d n i n a ty ch ­
m ia s t WARSZAW SKIE ZJEDNOCZENIE ROBOT LĄDO- 
W O-INŻ YNIERYJNYCH N r 2 WARSZAW A-PRAGA, UL. 
TARGOWA 74. W ynagrodzenie wg I s tre fy  płac, zw rot 
kosztów  przejazdu , hotel bezp łatny . Zgłoszenia p rzy j- 
m u je  D ział Z a tru d n ien ia  IV piętro , pole. 401. k  5332- 
W YKW ALIFIKOW ANYCH PRASOWACZY AiASZYNO- 
WYCH garderoby , zam ieszkałych na te ren ie  W arszawy, 
Zatrudni n a ty ch m iast PRALNIA CHEMICZNA i FAR- 
BIARNIA PAROW A — SPÓŁDZIELNIA PRACY „ZJED ­
N OCZENIE". Zgłaszać się: W arszaw a, ul. Nowy Św iat 
41, blok 12. k  3547-
MÓNTERA ĆHŁ^DNiGZEGÓ do rem ontów  r k o n s e rwa- 
c ji do m ałych  urządzeń chłodniczych za tru d n i W arszaw ­
ska W ytw órnia Surow ic i Szczepionek. Zgłoszenia k ie ­
row ać: Sekcja  P ersonalna, ul. C hełm ska 30. lc 3555-' 
3 OPERATORÓW z upraw nien iam i n a  dźwigi kołowe 
sam ojezdne, 2 OPERATORÓW z upraw nien iam i na dźwi­
gi wieżowe 45 t/m  zatrudn ią  natychm iast ZAKŁADY 
PRODUKCJI ELEMENTÓW BUDOWLANYCH NR 1, 
W arszaw a 98 — Płudy . W arunki do om ów ienia na m iej­
scu. D ojazd tram w ajam i „1“ lub ,,3“ do końca i  następ­
nie  „12" do  końca linii. Dla dojeżdżających pociągam i 
udogodnienia: spod w szystkich dw orców  sam ochody do­
w ożą pracow ników  do m iejsca p racy . k  554-1

OBRONA PRACY KANDYDACKIEJ
In s ty tu t N auk Społecznych przy  KC PZPR  podaje  do 

■wiadomości, że 15.IV br. w  Pałacu  K u ltu ry  i N auki w 
sa li 844, V III p. odbędzie się obrona pracy  kandydackiej 
m gr A ntoniego DANOWSKIEGO pt. „Znaczenie bioche­
m icznych badań  M. N enckiego i  L. M archlew skiego dla 
m aterialistycznej teo rii jedności; św ia ta  żyw ego",

P rom oto r:

P D O C . DR, MIECZYSŁAW SCHLĘYEN g

. R eferenci: P rof. d r  B olesław  Skarżyński, doc. k.n.f. 
W ładysław  K rajew ski.

Początek  obrony o godz. 10. Z treśc ią  p racy  i  opiniam i 
re fe ren tó w  m ożna zapoznać się w  B ibliotece Instvtut,u 
P ałac  K u ltu ry  i  N auk i VI p iętro . W stęp n a  rozpraw ę 
w olny. k  3583-1

Podziękowanie
F unkcjonariuszom  K om endy MO Śródm ieście w  W ar­

szawie, ul. Wilcza 21, ppor. Jaroszow i, st. sierż. P io­
trow skiem u, sierż. W alczakowi, oraz funkcjonariuszom  
K om endy Dzielnicowej MO we W łochach sierż. R ojko­
w i i  p iu t. G rzesikow i, w raz z  w yrazam i uznania sk ła ­
dam  serdeczne podziękow anie za energicznie p rzep ro ­
w adzoną akcję, w  w yniku  k tórej odzyskałam  skradzioną 
m i pelisę.

A lina Zduńska.
___________  W arszawa; Al. W ojska Polskiego 56 m . 4.

R ada Robotnicza Przedsięb iorstw a — W arszaw ska F a­
b ry k a  Pom p, (Oddział Pom p-O dlew nia Żeliw a O dlew ­
n ia  M etali Kolorowych)

poszukuje na podstaw ie konkursu  k andydata  
na stanow isko

DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA
W arunk i:
1. Wyższe, w ykształcenie ekonom iczne lub techniczne
2. P rzynajm nie j 10-letnia p rak tyka  na kierow niczych 

stanow iskach  w przem yśle m etalow ym ,
3; K andydat z te ren u  W arszaw y (m ieszkania się nie 

./ zapew nia).
■ W arunki płacy do om ów ienia na m iejscu. Term in 
przy jm ow ania o fe rt upływ a z dniem  10 kw ietn ia  1957 r. 
O ferty  z odpisam i dyplom ów , św iadectw , sk ładać w Se­
k re ta riac ie  D yrekcji W arszaw skiej F ab ryk i Pom p War- 
szaw a, ul. G rochow ska 312 314. ‘ k 4399a-0

CHORZOWSKA WYTWÓRNIA KONSTRUKCJI STALO­
WYCH, Chorzów 2, ul. S iem ianow icka 7.

ogłasza p rzetarg  d la  przedsiębiorstw : państw ow ych, 
spółdzielczych i p ryw atnych

n a  w ykonanie APARATURY ELEKTRYCZNEJ 
Przew idziana dostaw a ciągła. R ysunki i  w aru n k i do­

sta w y  są do w glądu w Dziale Z aopatrzenia  we w torki 
od  godz. 7—15. k 529-1

PRZETARG
INSTYTUT GEOLOGICZNY w W-wie, ul. R akow iecka 4 

ogłasza p rze targ i n ieograniczone na w ykonanie w gm a­
chu In sty tu tu  Geologicznego przy ul. Rakow ieckiej N r 4 : 
X. W ym iany tras kanalizacy jnych  z ru r  kam ionkow ych 

na ru ry  w inidurow e.
fet Przełożenie p rzekrycia  szklanego dachu z szyb zbro­

jonych  i w ykonanie obróbek b lacharskich .
U dział w  obu p rzetargach  mogą wziąć jed n o stk i p ań ­

stw ow e, spółdzielcze i pryw atne. Otwarcie ofert nastąp i 
. dn ia  16.IV.1957 r. Szczegółowych in form acji udziela 
oraz o fe rty  p rzy jm u je  Dział A dm inistracyjno-G ospodar­
czy In sty tu tu  Geologicznego, ul. R akow iecka 4, pok. 15, 
■W godz. 10—13. k 553.!

ZAKŁADY WYTWÓRCZE WYŁĄCZNIKÓW WYSOKIE­
GO NAPIĘCIA A-10 M iędzylesie ogłaszają p rzetarg  

NA WYKONANIE ARTYKUŁÓW ŚRUBOWYCH 
(z m ateriałów  w ykonaw cy), k tó rych  w ykaz do w glądu 
zn a jd u je  się w  Dziale Zaopatrzenia , teł. 9-14-82 do 3. 
w ew n. 353. O ferty z zaznaczeniem  n a  kopercie „P rze­
ta rg  na art. śrubow e" prosim y składać z załączoną kal­
k u lac ją  do  dn ia  10.IV.57 r. w k tórym  to dniu nastąp i 
o tw arcie  o fert. Z ak ład  zastrzega sobie praw o w yboru 
dostaw cy. k 542_o

ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
IM. DĄBROWSZCZAKÓW 

w  Bielawie, pow. Dzierżoniów 
ogłaszają p rzetarg

NA REMONT I PRZEBUDOWĘ POMIESZCZEŃ 
BIUROWYCH

Szczegółowych in form acji udziela i  o ferty  p rzy jm uje  
Dział Gł. M echanika w te rm in ie , do dn ia  " 15 kw ietn ia  
1957 r. K om isyjne otw arcie o fert h as tap i dn ia  20 kw ietn ia 
o godz. 10, W p rzetargu  mogą b rać  udział p rzedsięb ior­
stw a państw ow e, spółdzielcze i pryw atne. Z astrzegam y 
praw o w yboru  oferenta . k  541_0

O G ŁO SZEN IA  DROBN E
PRACA

A bsolw ent szkoły m echa­
nicznej potrzebny. P u ław ­
ska 107 (warsztat). 8836-1 
Do kraw ca potrzebny sa­
m odzielny czeladnik. Wil­
cza 43 m. 14. 8614-1
Do kraw ca potrzebny cze­
ladnik, P u ław ska 23a. 
F ryz jer m ęski zdolny po­
trzebny  na stałe. Pow ąz­
kow ska 31, róg E lbląskiej. 
Gosposia sam odzielna po­
trzebna. R eferencje  w y­
m agane. Nowy Świat 28
m . 24.  __ 8157-1
Introligatorska potrzebna 
do opraw ian ia  książek, 
Tel. 4-06-01, dzwonić od 
godz. 18 do 21* 8183-1

Gosposia sam odzielna, lu ­
biąca dzieci potrzebna do 
rodziny lekarsk ie j. W ym a­
gane referencje . S tare Mia­
sto, N ow orniejska 1-3 m . 7.
_________ 8190-0
Gosposia potrzebna do m a­
lej rodziny z dzieckiem . 
Łow icka 51 m. 8. 6705-1
K ultu ralna osoba do zajęcia 
się 2V2-letnim  dzieckiem  1. 
dom em  m ałej rodziny — po 
trzebna. (Referencje). Hoża 
37—21, tel. 21-56-73.
Pomoc dom owa potrzebna 
na przychodne. Wilcza 13
m. 14. ____  9121-1
Pom oc domowa potrzebna 
do 2 osób. W ym agane re­
ferencje . Ząbkow ska 4 m. 
h  8735-1

FI • - • • °  terminie
n U n i 6 t < M C 1 6  w ^ u^ enia o m ó w io n y c h  losów

w Kolekturach Monopolu Loteryjnego
PODZIĘKOW ANIE

P anu  d r  K azim ierzow i 
W rześniew skiem u ordynato- 
row i Oddz. Chirurg. W oj­
skowego Szpitala Lotnicze­
go w O twocku za  w spania­
le przeprow adzoną opera­
cję, dr. W. B orsukow skie- 
mu, d r  B arancew iezow i o- 
raz w szystkim  lekarzom  i 
p ielęgniarkom  Oddz. ch iru r 
gicznego za trosk liw ą opie­
kę serdeczne podziękow a­
nie sk łada: Sabina P.iesie- 
wicz i synow ie — Otwock.

Podziękow anie
W szystkim  Kolegom i 

W spółpracow nikom , D yrek­
cji i Radzie Zakładow ej Za­
kładu Rem ontu Maszyn Bu 
dow lanych N r 2 w W arsza­
wie oraz Ob. Lewowi, Dy­
rektorow i C entralnego Za­
rządu, za serdeczną i kole­
żeńską opiekę podczas d łu­
gotrw ałej choroby ś.p. inż. 
LESZKA MUSZYŃSKIEGO 
składam y serdeczne BÓG 
ZAPŁAĆ. Żona, dzieci i ro ­
dzice, 9127-1

UNIEW AŻNIENIE
U niew ażnia się zagubioną 

pieczątkę: „Pow iatow a Wie 
lobranżow a , Spółdzielnia 
P racy  Usług R zem ieślni­
czych w Pruszkow ie P unk t 
Usługowy Nr 3 w M ilanów­
ku, ul. K ościuszki 22".

OSTRZEŻENIE
Ostrzega się przed naby­
ciem  m aszyny do liczenia 
f-m y „M elitta" N r fabr. 
66553 skradzionej z P rzed­
siębiorstw a P rodukc ji Beto 
nów W arszawa, M uranow - 
ska róg Zam enhoffa. 8863-1

Pończochy
G U M O W E

poleca
S Z O B E R  J U L I A
M arszałkow ska 72 m. 2

Zegarki
i a r ty k u ły  zegarm istrzow skie 

KUPNO — SPRZEDAŻ
NAPRAWA 9051-0 

ul. Stalowa 41 Bazar

M A SZY N Y

cukiernicze
(wszystkie typy i rodzaje) 

z a k u p i m y  
od in sty tu c ji państw ow ych 
— spółdzielczych — osób 
p ryw atnych . Oferty k iero­
w ać: Sp-nia Inw alidów  im. 
gen. K. Świerczewskiego 
W arszaw a, u l. W olska 60.

k 43698-0

Gosposia na stałe po trzeb­
na (Milanówek) do m ał­
żeństw a z 6-letnim  dzie­
ckiem . W iadomość: W ar­
szawa, ul. Niemcewicza 
7/9 — zakład  fryzjerski. 
Pom oc dom owa na p rzy­
chodnie lub stale do 
dw óch osób potrzebna. 
Zgłoszenia po południu, 
M okotowska 21 m. 11. 
Pom oc dom owa przychod­
nia potrzebna pilnie, Je ­
lonki, Osiedle „P rzy jaźń", 
dom  162. 8948-1
Pom oc dom owa na stałe 
lub na przychodne po trzeb­
na zaraz, ul. Jagiellońska 22
m. 6. ___  8172-1
P otrzebna gosposia. R eferen 
cje konieczne. Zgłoszenia 
Niem cewicza 1 m. 4 (róg 
R aszyńskiej). 7775-
Potrzebny zdolny czeladnik 
do kraw ca, natychm iast, 
Targow a 38—8.
Potrzebna pom oc do pó łro ­
cznego dziecka na 8 godz. 
dziennie. C zerniakow ska 
12,6A m. 39 godz. 10—12 i 19 
—21. 7833-0
Potrzebny  czeladnik lub po 
dreezny/na do kraw iectw a 
m iarow ego i konfekcji dam 
sklej. Targow a 44 m . 20. 
Tokarz drzew ny potrzebne 
W arszawa Chłodna 39. 8137-9 
P o trzebna przychodnia po­
m oc dom owa, Słupecka 4
m. 9 . _______  8924-1
P otrzebna pracow nica
um iejąca szyć na m ereż- 
karce. W idok 18 — p ra ­
cownia. 8929-1
Potrzebna przychodnia po­
moc dom ow a, ul. Willowa 
8 m. 23, w ejście od ulicy. 
Potrzebna sam odzielna go- 
snosia do lekarza, Jo te ik i
13 m. 22.__________  8954-1
P otrzebna m łoda do po­
m ocy w  dom u. Zgłaszać 
się godz. 18—20, ul. K a­
sprow icza 48 m. 95. 8978-1
Potrzebny  zdolny k ra ­
wiec, B rzeska 18 m. 43.
P racow nica dom owa po­
trzebna. Nowogrodzka 25 
m. 39. 8834-1
Potrzebny  tokarz starszy  z 
dużym i kw alifikacjam i 
R adna 15, W iśniewski. 
P racow nik  do gospodar­
stw a rolnego (obręb W ar­
szawy) potrzebny. W iado­
m ość: P u ław ska 107 /w ar­
sztat). ___  8835-1
P rzy jm ę p ła tną  prakt.y- 
k an tkę  do w tryskark i. 
O ferty  p isem ne: „8414“
Pow szechna A gencja Re­
klam y. P oznańska 38.
R epasaczka z m aszynką 
potrzebna. W iadomość: 
Poznańska 28, A dam czyk 
(sklep). _ ___ 8352-1
Potrzebna, gosposia. Refe­
rencie  konieczne. Trzy 
dorosłe osoby. Saska Kę­
pa, G enew ska 4 m. 4. Do­
jazd autobusem  117 —
osta tn i przystanek . 89’ i-o 
Pom oc domowa potrzebna 
do m a’żeństwa z 2 dzie­
ci. W arunki o racv  i plecy 
dobre. R eferencje  ko­

nieczne. O żarow ska 77 m. 
38 — parte r. 8976-1
Zakład w ęd lin iarsk i prz*d- 
m4e czeladnika i ucznia. 
Zgłaszać się Wola, św Sta­
nisław a 14. • 8586-0

W Polsce ukazuje się
w księgarń i ach:

ok. 15 książek w ciągu doby
ok. 400 książek w  ciągu m iesiąca 
ok. 5000 książek w ciągu roku

Co pow inieneś zrobić, aby w śród tych  tysięcy książek 
trafić  na takie, k tó re  są Ci potrzebne? 

Bezzwłocznie zaprenum erow ać dw utygodnik
„NOWE KSIĄŻKI"

K ażdy num er czasopism a zaw iera: 
ok. 30 recenzji k ry tycznych  o  now ościach literac­
kich i naukow ych napisanych  przez w ybitnych 
kry tyków  i naukow ców ;

?“■ ok. 130 adno tacji o now ościach książkow ych ze
w szystk ich  dziedzin piśm iennictw a;

— ok. 60 ty tu łów  książek, k tó re w krótce ukażą się na  
półkach księgarskich.

„NOWE KSIĄŻKI"
posiadają  64 strony d ru k u , liczne ilustracje , estetyczną 
okładkę. P renum erata  kw arta lna  zł 18.00, półroczna zł 36.00, 
roczna zł 72.00.

Prześlij p renum era tę  przekazem  pocztowym , z za­
znaczeniem  na odw rocie nazw y czasopism a oraz okresu 
p renum era ty  pod adresem : „O środek Upow szechnienia 
Czasopism Polgosu" W arszawa, ul. Poznańska 15.

99Polski Eksporter66
DWUMIESIĘCZNIK, POŚWIĘCONY SPRAWOM PROPAGANDY I  REKLAMY 
POLSKIEGO EKSPORTU, WYCHODZI OD DWÓCH LAT, CIESZY SIĘ DOBRĄ 

OPINIĄ KLIENTÓW KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 
U kazuje się w języku  angielskim , francusk im  i niem ieckim . Dociera do 

w szystkich rynków  kap italistycznych.
NAKŁAD 12.000 EGZEMPLARZY 

W szelkich w yjaśn ień  udziela R edakcja.
N um ery okazowe na żądanie.
R eklam ujcie w naszym  czasopiśm ie eksportow ane przez W as tow ary .

Adres K edakeji: WARSZAWA, UL. ŻURAWIA 3/5, pok. 15, tel. 21-05 wewn. 655

stalowy, ż e l iw n y  
i metali kolorowych

s k u p u j ą
następu jące  SKŁADNICE Sp-ni P racy  

„Z biornica Odpadków "
DZIEL. WOLA

ul. G órczew ska 14 — tel. 32-25-47 
DZIEL. STARE MIASTO

ul. Ceglana 8 — tel. 667-60 
ul. Chłodna 14 — M łocińska 8 
ul. Rutkow skiego 23 — tel. 6-27-50 i  6-25-35 
ul. Tow arow a 21 — Zajęcza 20 

DZIEL. OCHOTA
ul. Oświęcim ska 28 — tel. 8-30-81 do 4 
Włochy, ul. Chrobrego 14 — tel. 52-54-26 

DZIEL. MOKOTÓW 
ul. P u ł-w sk a  55 — tel. 4-51-67 

oraz w szystkie Dzielnicowe Składy Opałowe. K 2474-1

terujem y do tiatychmiasto;:cj d o s ta ń :
ANALIZATORY GAZU AUTOMATYCZNE CO2 i
CO + H2
o działaniu elektrycznym  i m agnetycznym  w skazu- 
jąco -re jestru jące
PRZEPŁYWOMIERZE WAGI PIERŚCIENIOW EJ TYP 
P P -I
o ciśnieniu statycznym  do 1 atm . i sp ię trzen iach  40, 
63, 100 m m  H-O
WIRÓWKI LABORATORYJNE KOSZYKOWE 2800 
obr./m in.
kosz ze sta li kw asoodpornej (średnica 250 mm, po­
jem ność 7 litrów)

Zastosow anie: do  oddzielania cieszy od ciał sta łych 
na  zasadzie działania siły odśrodkow ej

© PIROMETRY OPTYCZNE MONOCHROMATYCZNE 
Z ZANIKAJĄCYM WŁÓKNEM TYP EP-4 
dw uzakresow e
zakresy : 800" C — 1400* C 

1200* C — 2000" C
Zastosow anie: do  przem ysłow ych pom iarów  w ysokich 

tem p era tu r.
Bliższe dane w ysyłam y na żądanie.
Zam ów ienia prosim y kierow ać pod adresem :

B iu ro  Z b y t u  S p r z ę t u  P o m ia r o w o - K o n t r o ln e g o , P o z n a ń , u l . W ie lk a  2 1 , t e l .8 0 - 9 6

Oferujemy SSSSS
PRZYRZĄDY METEOROLOGICZNE ja k : Deszczomierze H ollm ana z  w k ładką śnie­
gową, P luw iografy , W iatrom ierze W ilda, H ygrom etry  wielowłosowe z term om e­

trem , barom etry  lew arow o-rtęciow e-precyzyjne. Evaporom etry  do badan ia  w ypa­
row yw ania wód itp .
POMOCNICZY SPRZĘT GEODEZYJNY ja k : łatw y wszelkiego typu , podpórk i do 
łat, żabki, tyczki geodezyjne, sto jak i do tyczek, piony do sznurka, szkicow niki 
połowę, taśm y geodezyjne, szpilki do taśm  itp.
NIWELATORY TECHNICZNE z kołem  poziomym TYP Nl-4 
NIWELATORY TECHNICZNE bez koła poziomego TYP NI-7 
KIEROWNICE TOPOGRAFICZNE na sta tyw ie ze stolikiem  TYP KR 
Bliższe dane w ysyłam y n a  żądanie.
Zam ów ienia prosim y kierow ać pod adresem :

lisiro Zbytu Sprzętu 
Pomiarowo -  Kontrolnego, Poznań

!

ul. W ielka 21, telefon 80-96 k  4393a-l

DYREKCJA

ogłasza konkurs
NA DWÓCH WYSOKOWYKWALIFIKOWANYCH PRA­
COWNIKÓW m ających  d ługoletnią p rak tykę  w przem y­
śle m otoryzacyjnym  na stanow iska Głównego Techno­
loga kosztowca, Szefa K ontroli Technicznej — uposaże­
nie w edług tary fik a to ra  WFM n a  w w stanow iska wy­
nosić m oże od 3.000 — 4.200 zl (ryczałt).

O ferty należy składać do Działu Z atrudn ien ia  i  K adr 
do 10 kw ietn ia  1957 r . odpowiedź kandydaci o trzym ają 
15.IV.57 r . 8879-.

O la  potrzeb przem ysłu budownictwa ogólnego
w y k o n u j e m y :

MONTAŻ URZĄDZEŃ ELEKTRYCZNYCH 
ROBOTY INSTALACYJNE 
SILNOPRĄDOWE I TELETECHNICZNE 

w raz
fl Z PROJEKTOWANIEM 
f! DOSTAWĄ URZĄDZEŃ 
■  ROZRUCHEM

nasz adres:
W arszaw skie Z jednoczenie E lektrom ontażow e 

W-wa, ul. Bem a 65, tel. 32-22-69 w. 3, 32-02-66 W. 3

PRZEWOZY
TOWARÓW, URZĄDZEŃ dom ow ych i  ELEMENTÓW

ciężkich
SAMOCHODAMI o nośności od 4 do 21 ton  

we w szystk ich  k ieru n k ach  na teren ie  całego k ra ju  
załatw ia szybko i sprawmie 

PKS EKSPOZYTURA TOWAROWA 
W arszawa, ul. S taw ki 4.

In fo rm acji w  dn i robocze w godz. od 7 do 15 udziela 
BIURO WYNAJMU tel. bezpośredn i 676-48 lub przez 
cen tralę  66-001. k 1542-0

Plany, k o szto rys y  budow lane
w zakresie inw en taryzacji, adap tac ji budynków ' i lokali 
biurow ych, handlow ych, m ieszkalnych i drobnoprze- 
m ysłow ych na zlecenie instyt,. państw ow ych, społecz­

nych i p ryw atnych
w y k o n u j  e

ZESPÓŁ USŁUG TECHNICZNYCH „START" 
W arszawa, ul. G dańska 2 m . 117 (godz. 17—19)

tel. 33-22-60 (godz. 19—21) 8590-1

P otrzebna osoba um ieją­
ca robić sw etry na m a­
szynie „M eda“ . O ferty  pi­
sem ne: „8648“ Pow szech­
na A gencja Reklam y, Poz­
nańska 38. 8648-1
Potrzebna pomoc domowa 
um iejąca gotować. Zgła­
szać się 8—9 rano, albo 
19—20 wieczór. M. Zyga- 
dlewicz, C hm ielna 21 m. 5 
— f ro n t.___________   8471-1
Potrzebna gosposia lub ią­
ca dzieci. Pruszków , 3-Ma- 
ja  18 m. 9, bl. 7, godz. 17 
—19. 8407-1
Starsza ku ltu ra ln a  potrzeb­
na na spacery  z dwojgiem  
dzieci. Leszno 32 m. 73 
(nad „K aw alerską"), od 

godz. 18.   8615-1
Szlifierza specjalistę do 
w ykańczania noży za tru d ­
nię na st.aie lub na pól 
etatu , P u ław ska 153 —
w arsztat. 8921.-1
U m iejąca szyć na m aszy­
nie w zakresie gorseciar- 
stwa i bieliź.niarstwa po­
trzebna. W iadomość: ul. 
M arszałkow ska 4 (sklep), w 
godz. 16—18. 3079-0
W ykw alifikow any czeladnik 
do kraw ca potrzebny. Tw ar 
da 62 (sklep). 8118-'
Z dolna do pracow ni gorse­
tów' potrzebna. W iadomość: 
M arszałkow ska 4 (skleD). w 
godz, 16—18. 8078-0

NAUKA
FRANCUSKIEGO, angiel­
skiego udzielam , (studia 
zagraniczne) P lac Trzech 
K rzyży 16 — portie rn ia
fwejście obok fotografa)
K ursy  P isania  na Maszy­
nach S tow arzyszenia Steno 
grafów  i M aszynistek roz­
poczynają zapisy na nowe 
kom plety  od 15 kw ietnia 
1957 r.: Wilcza 53 (gmach 
szkolny) i B rzeska 14a, co­
dziennie godz. 16—19.

k  4317arfl
Pszczelarze! Zapisujcie się 
na K ursy  Zaoczne, p row a­
dzone od dw óch la t w ska­
li k ra jow ej przez Ośrodek 
Szkolenia Zaocznego ZDR 
w G dańsku - Wrzeszczu, 
Miszewskiego 12. In form a­
cje p isem ne — po nadesła­
niu znaczkam i 1.20 zł.

SPÓŁDZIELCZE
2 lub 3-izbowe na  teren ie  

m . st. W arszawy 
k u p i m y  k 154-0
Zgłoszenia telefoniczne: 32- 
09-56, od godz. 7 do  15.

Elementy
barakowe

ścienne
1,12 X 3,00 

• w y k o n u j ę .
Na życzenie K lientów  (łącz­
nie z m ontażem ) w ykona­
nie zam ów ienia w możliwie 
kró tk im  term in ie . Szczegół- 
ły do om ów ienia. W iado­
mość listow na: W arszawa- 
Sadyba, B ernardyńska 25, 
Lew czuk P io tr. 9288-1

Samochód
CIĘŻAROWY

z siln ik iem  w ysokoprężnym  
(ładów. 4—5 ton) wr bardzo 
dobrym  stan ie  technicznym  

ZAKUPIMY
O ferty w raz z ch arak te ry ­
styką sam ochodu oraz opi­
sem stanu  technicznego nad 
syłać pod adresem : Zarząd 
Państw'. Zespołu Sanatoriów  
Przeciw gruźliczych w Za­
kopanem , ul. Sienkiewicza 6 

k 1537-0

Zfom -Srebro
MONETY 

w każdej Ilości 
s k u p u j e

Spółdzielnia Przem ysłu Lu­
dowego l Artystycznego

R  l i  O  1
w W arszawie, ul. Bagno 5, 
I p iętro  k 1293-0

D O M K I
w elem entach trzcino- d re ­

w nianych (5-pokojowe) 
o d s t ą p i

ponadto  przyjm ie na człon­
ków kandydatów  p ragną­
cych w spólnie budow ać 
m ieszkania w budynku, któ 
rego budow ę rozpoczęto. 
Spółdzielnia im . Noakow- 
sklego, W arszaw a-Sadyba, 
O krężna 16.

P r a s ę
FRYKCYJNĄ

(o nacisku — 60, 80 lub 100 
ton) p rodukcji 2yw ieckiej 
F ab ryk i M aszyn lub innej 

(w dobrym  stanie) 
ZAKUPIMY NATYCHMIAST 
Oferty z opisem technicz­
nym  i ceną prosim y kiero­
w ać pod adres: Zakłady 
E lektrod W ęglowych „1 Ma­
ja" , Racibórz, P iastow ska 
29, tel. 501. k 5301-0

D w ukółkę sam ochodow ą 
kupię. W arsz ta t m echanicz 
ny. G rzybow ska 49, telefon 
6-69-86, godz, 19—21.
K upię natychm iast m aszy­
nę do przędzenia w ełny. 
O ferty  kierow ać: W arsza­
wa, ul. Chełm ska 50 m. 72
K upię b lok  siln ika S-60. 
B eskidzka 25—1, Gocławek.

H urtow nia g a lan te ry jn a  
„Z aopatrzen ie", B iałystok, 
ul. M almeda 29, tel. 814, pro­
wadzi od kw ietn ia  sprzedaż 
i zakup w yrobów  rzem ieśl­
niczych i chałupniczych.

k 3544-0
„IFA " F 8 sprzedam . Ło­
chow ska 32—23, po 16.
Ifa-8, stan idealny, sprze­
dam . Orla 11—17, od 11 
„IŻ “ używ'any sprzedam . 
Kawcza 38. B iała oficyna. 
„Jawa-350" na szesnastkach, 
sprzedam . Z ąbkow ska 13. 
jaw ę  350 na 19 po 3.000 km  
ora?. WFM, fabrycznie no­
wy sprzedam . Z ąbkow ska 
11 (zegarm istrz). 9364-1
Koła pasow'e różne, pędnie 
2800/55, 1250/50, w;ałki m ły ń ­
skie 1000 mm, rzu tow nik  
(średnica 400 mm), p rzy rzą­
dy spaw alnicze, sprzeda 
Szczepski, Miedzeszyn, P a r ­
kow a 4, do jazd  autobusem  
„113". 7475-1
K orek izolacyjny azbest, 
w inidur, m ikę m ieloną (od 
pady) sprzeda W arszta t, 
K aliska 24. 7373-0
K redens, stół, krzesła (o- 
rzech kaukaski) ceny nie 
podwyższone. W ytw órnia 
Batorow ieza, W łochy, M ila­
now ska 26 (Jagiellońska).

9041-0

Techniczna obsługa
s a m o c h o d ó w

— pragnąc udostępnić użytkow nikom  przeprow adzanie 
konserw acji samochodów' w godzinach popołudniow ych 

URUCHAMIA Z DNIEM 1 KWIETNIA 1957 R. 
d rugą zm ianę w godz. 14.00—22.00 

W STACJI OBSŁUGI PRZY UL. OMULEWSKIEJ 27 
P rzeglądy gw arancy jne będą dokonyw ane n a  p ierw ­

szej zm ianie tj. w godz. 6.00—14.00. 8465-1

Roboty ślusarsko-
kowalskie

w zakresie  budow nictw a
(m. in . form y do prefabrykatów  betonowych) 

w' y k  o n u j e
we w łasnych zakładach z pow ierzonych m ateriałów  

CENTRALA ZAOPATRZENIA 
BUDOWNICTWA WOJSKOWEGO N r 5 

W arszaw a-O kęcie, ul. W łochowska 39 (obok CPN)

P iastyk  zagraniczny: boks, 
wąż, krokodyl kupię. Al. 
Jerozolim skie 60. P racow ­
nia obuwia (w podwórzu 
na p r ayro). 8761-1
P olisty ren , stylon, poliety­
len, w in idur, igelit, różne 
tw orzyvra kupim y. „Poli­
m er", K aliska 24. 7371-0
Sam ochód W artburg lub 
Ifa. F9 pilnie kupię. Pośred 
nicy w ykluczeni. W arsza­
wa, Lipska 38 m. 3, G óre­
cki.______________ 7341-
Sam oehód m ałolitrażow y 
nowy, nachętn iej z Pekao 
kupię natychm iast. Puław ­
ska 16, W arsztat e lek tro ­
techniczny. 8583-1
Sam ochód, najchętn iej 
„C itroen", „M ercedes" nie­
drogo kupię. O ferty: P ra ­
ga_II blok 34a m. 65.
Sam ochód osobowy „W ar­
szaw a", „W artbu rg" lub 
inny  w  stan ie  now ym  lub 
b. dobrym  kupię W iernic- 
ki, W arszawa, W spólna 50 
m. 6a. 8868-0

Remonty
kapitalne tokarek

(w szystkich typów  do 1,5 m w kłach) 
w y k o n u j  ą

W-SKIE ZAKŁADY NAPRAWY SAMOCHODÓW 
W arszaw a-Żerań, ul. S taiingradzka 2-4 tel, 11-24-61

P lanow any term in  rem ontu  to k ark i — 30 dni. k 4405-1

A utom at do w yrobu  h af­
tek  kupię. P rzegalińsk i, Ce 
lestynów  k. Otwocka.
K upię sam ochód ciężarow y 
i jak iko lw iek  silnik, rop- 
n iak  do au ta  ciężarowego. 
K orzekw a Józefa, W ał­
brzych, L enina 17 m. 14. 
K upię k ineskop now y do 
telew izora Tem p 2, dzw o­
nić: tel. 463-77. 8967-1
K upię g raw erkę  oraz m ałą 
frezark ę  pionow ą, m ogą 
być do rem ontu . Jasińsk i, 
W arszaw a — W łochy, ul. 
P rom ien ista  5—5. 8776-1
K upię odpady  drzew  liś­
c iastych  (buk, brzoza) lub 
gran iak i. W ym iar m in im al­
ny  27x27 mm. W arszaw a, 
Chłodna 39 (w arsztat).

8136-0

KUPNO
Akordeony, harm onie (zni­
szczone) części kupuję. P ra 
cownia harm onii. Puław ska 
64, K askiew icz. 7754-0
Kupię polietylen, polisty­
ren z paczek zagranicznych. 
Telefon 85617. 6959-0
k u p ię  tra k  80—108 cm z w y­
posażeniem . W iadomość: 
Szczytno lc/Płońska. tel. 
Szczytno k/P łońska 7. 
K upię natychm iast sam o­
chód „W arszaw a" iub inny  
now y. Telefon 83673 godz. 
11—19. 6770-1

K upię pekińczyka w w ieku 
od dw óch m iesięcy do ro ­
ku z rodow odem . Zgłosze­
nia do Zw iązku Klnolo- 
gicznego, Nowy Św iat 35. 
K upim y okazy jn ie  około 
200 m. b. sia tk i ogrodze­
niow ej. W iadom ość: Tel. 
9-19-33, godz. 7—8,30 i 18—
20.   8647-1
K upim y pilnie w iększą lo­
dówkę oraz m agnetofon- 
adap ter w zględnie radio- 
tclew izor. W iadomość:
K rucza 46 (sklep k raw a­
tów) lub bezpośrednio Ka­
w iarnia ..ESKAPADA" w 
Biotach. Dojazd autob. 113
i 113 bis.__ 8672-1
K upię wózek spacerow y za 
graniczny. W arszaw a, Żu­
raw ia  8 m. 21. 8739-1

K upię p ilnie dw a bębny 
garbarsk ie  (wałki), s trugar 
kę, sz lifierkę, kom presor i 
inny sprzęt g arbarsk i. Zgło 
szenia pisem ne Miądowicz, 
W arszaw a 32, M ickiewicza 
14. 8218-1
K upię prasę „S tefańsk ie­
go" do 1000 kg. uderzen ia  
oraz kuźnię połową. O ferty 
Podkow a Leśna, B rw inow - 
ska 2a. Lew icki. 8688-1 
M aszynę do w yrobu  w ełny 
drzew nej (w ełniarkę) ku­
pię. O ferty  p isem ne: „8113“ 
Pow szechna A gencja Re­
klam y, Poznańska 38.
M otocykl „A vo‘, „Jaw a", 
„Iż" kupię natychm iast. 
P u ław ska 16 — W arsztat
E lektro techniczny. 8534-1 
P lasty k  zagraniczny, boks 
czarny, brązow y, biały 
krokodyl, kupujem y. P ra ­
cownia torebek, R utkow ­
skiego 4. 8046-1
P ianino do nauki n iedro­
gie kupię. O ferty  pisem ne 
„8561“ Pow szechna Agen­
cja Reklam y, Poznańska 
• 3 8 . _____________  8561-1
P isto let m ały do n a trysku  
z kom pletnym  w yposaże­
niem, silnik jednofazow y 
0.75 KW kupię. Telefon 
33-19-56, godz. 18—20. 8591-1 
Pom pę w odną z silnikiem  
elektrycznym  lub spalino­
wym kupię natychm iast. 
Puław ska 16 — W arsztat 
e lektrotechniczny. 8585-1 
Słom kę japońską kupię. 
Tel, 33-19-56. godz. 18—20.

Sam ochody osobowe w szyst 
kich m arek  i typów  kupu­
je  za gotówkę „P ekaze t" 
W arszawa. Praga, Lubelska 
18. Tel. 9-48-04. 7339-0
S kupuję s ta re  zegarki i ze­
gary, piacę najw yższe ceny. 
Ul. Puław ska 50 m. 27 (par 
te r  — w podwórzu). 6633-t 
Telewizor kupię. PięknaT 
16 m. 31. 8366-1
Z egark i naręczne uszkodzo 
ne, naw et n iekom pletne ku 
pu je  zegarm istrz. W iejska 
17. 8563-1

SPRZEDAŻ
A gregat spalinow y z gene 
rato rem  p rądu  zm iennego 
220 V sprzedam . Oferty; 
B iuro Ogłoszeń, W rocław, 
P io tra  Skargi 20 pod n r 
„45238". k  3572-1
A m erykanki, tapczany tap i- 
cerskie, higieniczne, łóżka 
m aterace. W ytw órnia M ar 
szałkow ska 108, w su te re ­
nie, K ozikow ski. 8399-0

K om plet drzew a na dom I  
ki. około 40 m sześć, sprze­
dam . — O ferty  k ierow ać: 
M ińsk M azowiecki, Św ier­
czew skiego 71 m. 12, G rze­
gorzew ski. 8882-1
Leicę M III kom plet now y 
sprzedam , tel. 405-31, Ali 
Niepodległości 129 m. 5.
______________________ 8412-0
Lodówkę now ą ..Z is“ sprze 
dam. W iadom ość: te lefon 
9-41-37, w  godz. 19—20.
Ł adną se rw an tkę  orzecho­
wą, now ą okazyjnie  sprze­
dam . G rzybow ska 24 m  7c 
III  p iętro  (front). 8959-1
Łączniki do pasów, śru b y  
Jacksona różnych w ielkoś­
ci sp rzeda je  R adelicki, Sy­
reny 5. 7388-f
Magiel ręczno-e lek tryczny  
sprzedam . Św ierczew skiego 
145. 8431-1
M aszynę szw ajcarską do ro 
h ienia sw etrów , ręczną 
13.000 zł — sprzedam . W ia­
domość tel. 8-45-24, godz.
8—15.   8684-1
M aszynę try k o ta rsk ą  m ark i 
,,K n ittax“ M 2 sprzedam , 
tel. 6.38-88. 8808-1
Maszynę try k o ta rsk ą  ,,Me- 
da I I"  siprzedam. O ferty  
pisem ne: „8853“ Pow szech­
na A gencja R eklam y, Po­
znańska 38. 8853-1
M aszynę lew oram ienną — 
„S inger" sprzedam . S tan  J>. 
dobry. W iadomość: B ednar­
ska 17, Zm elonek. 8182-1 
M aszyny do dekatyzac ji 
m ateriałów  (uszlachetn ie­
nia) i kocioł stój. 3 atm . — 
snrzedam . W rocław 9, F in ­
dera 22. k 3572-1
M otocykl Z undapp 202, stan  
dobry, sprzedam . Płochocin  
— Osiedle. W ieiska 40 Moż- 
dżyński (doiazd poc. e lektr. 
z  D worca Sródm.). 8875-1
M otocykl K-55 (125) fabrycz­
nie now y sprzedam  zaraz. 
W arszawa, Al. N iepodległo­
ści 92-98 m . 3. 8947-1
M otocykl „DKW “ 200, stan  
dobry, sprzedam . Dobra 29 
(garaże). 8797-1

A ngielski m otocykl sporto­
w y na te leskopach  „Oksu- 
p rem e" 350 sprzedam . P ra ­
ga II, ul. Dąbrowszczaków, 
b lok  23 m. 64. 8107-1
A parat fo tograficzny „P rak  
tiflex “ , obiektyw  1:2 sprze 
dam . Now ogrodzka 44—4. 
B ibliotekę, b iurko, szafę, 
kom binow aną i inne m eble 
(przedw ojenna robota) — 
sprzedam . Ul. J .  D ąbrow ­
skiego 75 — 195. 8168-1
C hippendale stołowy i ga­
b inet oraz salonik Ludw ik 
XVI sprzedam . Telefon 320-
008 wewn. 60, godz. 8—11.
_________________ __ 8395-0
O iąenik Lanz Buldog o m o­
cy 25 KM do rem ontu  lub 
po rem oncie sprzedam . — 
W -wa, Żelazna 81, W arsz­
ta t  M echaniczny. 8958-1
Dwie dachów czarki, kar- 
oiów ki nowe sprzedam . Al. 
Niepodległości 159 m. 8.
F ortep ian  k ró tk i K ern topf 
sprzedam . R e jtana  14 a m.
9 blisko R akow ieckiej.
G rzebienie h igieniczne usu 
w aiące w szelkie nieczystoś 
ci głowy sprzeda je  R ade­
licki, S yreny  5. 7386-1

M otocykl „Jaw a" 250 cm 
sześć., s tan  idealny , sp rze­
dam . W iadom ość: D ziałdow ­
ska _8 m. 22. _________  8262-1
M otocykl „T rium ph" 500 
(starszy  ty p  do rem ontu) 
sprzedam  za 4.000 -zł W ar­
szawa — Grochów, K am ion- 
kow ska 36—16, — n iedziela 
10—16. 8832-1
M otocykl Ifa BK 350 fa­
brycznie  now y sprzedam : 
G rochow ska 173. 8926-1
M otocykl „T riu m p h " 350 — 
górny, s tan  dobry , M ińsk 
Maz. W arszaw ska 28. K och 
E dm und, godz. 16—20. __
M otocykl m ark i „H arley" 
750 z przyczepą w  dobrym  
stan ie  sprzedam . W iado­
mość — Am tos Teofil — 
L ubaw ka, pl. W olności 15, 
pow. Kam . - Góra. 469-1 
M otocykl BMW-350 z ko­
szem sprzedam . M uranów , 
Smocza 4 m . 28. 8156-1
M otocykl ,,IŻ“ sprzedam : 
G órczew ska 15 m . 92. 
M otorów kę czteroosobow ą 
w pierw szorzędnym  stanie 
sprzedam . W. Pyżalski. P o ­
znań, ul. S aperska 23—1.
M otocykl K-55 (stan ideal­
ny) sprzedam . F iltrow a 73
—_8._________  8404-1
Nową e lek tryczną fisharm o 
nie z w staw ką e lek tronow ą 
sprzedam . W arszaw a — Bie 
lany, Schroegera 81 m. 7. 
O kazyjnie odstąpię form y 
pustaczarki, ceglarki. 10 tys: 
dachów ki, Rem bertów . P a­
derew skiego 44. 8917-1
Opel K adet czterodrzw io­
wy, stan  idealny, sprze­
dam. Pruszków , ul. P rz y - 
torow a 1 godz. 16—18. 
Opony „Good Y ear" ?0x900 
nowe. czlerm sctnniócienne 
snrzedam , Al. 3 M aja ? m. 
76, Od godz. 17—19. 8457-1
Olimpię górną sprzedam . 
Ul. P aw ia 71 m. 8. S668-1

I *
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Min. Zdrowia przyznało
dod atkoire kredyty  
na w alk ę z grypą

Lekarze otrzymują już dodat­
kowe wynagrodzenie za wizyty 
domowe, ponad ustaloną normę. 
26 ub. m. Ministerstwo Zdrowia 
wydało w tej sprawie zarządzenie.

W związku z tym w dzielnicy 
Stare Miasto np. mimo wzrostu 
zachorowań na grypę liczba nie- 
zalatwfonych wizyt domowych 
spadła o 60 proc. (a.d.)

W zaczarowanym kręgu kar i umorzeń
Kolegia orzekające nie dysponują żadnym i danym i o poprzedniej karalności obwi­

nionego, co u tru d n ia  ocenę wykroczenia i nie daje m ożności słusznego w ym iaru 
kary  (takich karto tek  nie m a również Milicja Obywatelska),

Zdanie to powtarza się, jak na ze- |Biur Sanitarnych nie mają prawa po-

» F o r w o p «
ratuje lodziarnie

Wyjątkowo na tę porę roku ciepła 
pogoda zaskoczyła nasze kawiarnie, 
które z produkcją lodów szykowały 
się dopiero na maj. Być może jednak, 
że dwie duże pracownie lodów ,,WZG 
Kawiarnie11 ruszą z produkcją nieco 
wcześniej.

Lepiej je s t z kaw iarniam i, k tó re po­
siadają  w łasne, . przyzakładow e urządze­
nia  do p rodukcji lodów. K aw iarnia „Ma- 
zowsze“ p roduku je  lody cały rok, „WZ“ 
— będzie je m iała już od 4 bm. Własne 
lody będą również m iały w tym  roku 
kaw iarnie ,,Z orza“, „M askotka" ł „K o ­
lorow a". Inne czekać m uszą na lody z 
p racow ni centralnych.
W tym roku wyłoń,iła się zupełnie 

nieoczekiwana i nie spotykana dotąd 
trudność — zima była ciepła, Wisła 
nie zamarzła i wytwórnie lodów zo­
stały „na lodzie11, czyli bez lodu. 
„WZG-Kawiarnie“ musiały więc pod­
pisać umowę z... „Torwarem11, który 
dostarczać będzie lód ze swego sztu­
cznego lodowiska, (ps)

Odpowiedzi Redakcji
STEFAN ADAMEK — Zabrze — prosim y 

o podanie adresu, odpowiem y listow nie.
SAMOUK — D ziękujem y za list i zaw arte 

w ninr, uwagi.

psutej płycie, przy każdej okazji o 
mawiania spraw jak walczyć z chu­
ligaństwem. I nie ono jedno — wszy­
stkie krytyczne uwagi pod adresem 
orzecznictwa karno-administracyjne­
go powtarzają się od lat.

A to, że zakłady pracy nie są po­
wiadamiane o ukaraniu pracownika 
przez kolegium orzekające; że zbyt 
wiele czasu — bo trzy tygodnie — 
mija od wykroczenia do czasu roz­
prawy; że zły był dobór ludzi do ko­
legiów orzekających, którzy najczęś­
ciej nie potrafili właściwie prowa­
dzić spraw i wymierzać kar, jako 
czynnika wychowawczego. (Dowodzi te­
go zbyt duży procent grzywien bar­
dzo małych, poniżej 300 zł., a nawet 
poniżej 100 zł.).

Nie wszystkie winy spadają na 
barki kolegiów. Wiele spraw ulega 
umorzeniu na skutek niemożliwości 
ustalenia np. miejsca zamieszkania 
obwinionego.

Milicja dostarcza tylko lakonicz­
nych zawiadomień o wykroczeniu, 
bez opisu zajścia, a w przypadkach 
gdy milicjant występuje jako oskar­
życiel publiczny najczęściej nie zna 
sprawy.

Głównym argum entem  obrony milicji, 
Jest stw ierdzenie, iż w ydany wiele lat 
tem u dekret ó obow iązku posiadania do­
wodów osobistych pozostał dotąd  fikcją. 
U chylający się od w yrobienia dowodów 
nie są bowiem  za to pociągani do od­
powiedzialności ho nie ma takiego prze­
pisu, a  bez dowodów osobistych trudno 
ustalić ściśle personalia.
W pracy kolegiów orzekających są 

jeszcze i inne trudności. Kolegia są 
zasypywane drobnymi sprawami z 
wykroczeń handlowych, czy sanitar­
nych, bowiem ani przedstawiciele 
Państwowej Inspekcji Handlowej am

bierania mandatów.
Dla m ilicji uzyskano wreszcie praw o 

pobierania m andatów  karnych  w przy­
padkach nieprzestrzegania przepisów  po­
rządkow ych, jak  np. za w skakiw anie do 
tram w aju  itp. W arto by więc w prow a­
dzić podobne upraw nienia dla inspekcji 
handlow ej i b iu r sanitarnych, k tóre rów ­
nież spo tykają  się z drobnym i p rzekro­
czeniami.

K aranie grzyw ną przez kolegia zbyt czę­
sto m ija się z celem, bowiem odd®ały 
finansow e nie potrafią wyegzekwować tych 
sum. E fektem  jes t przedaw nienie sprawy, 
a więc i um orzenie oraz poczucie bezkar­
ności u obwinionego. Na dodatek bywa i 
tak, że. poborcy w ystaw iają protokoły nie­
ściągalności (tzw. ubóstwa) a gdy na we­
zwanie kolegium  zgłasza się ukarany , któ­
rem u proponuje się, wobec odmowy za­
płacenia grzywny, zam ianę kary  na pracę 
popraw czą — wówczas natychm iast znaj­
du ją  się pieniądze.

I ta k  dalej i tak  dalej.
O wszystkich tych sprawach mó-

wanych władz i to rok, dwa, trzy la­
ta temu. I znów to samo w 1957 r....

II sesja DRN — Mokotów poświę­
cona ocenie pracy kolegiów orzeka­
jących była żywa i ciekawa. Widać, 
że problem bardzo interesował obec­
nych. Ale słuchając radnych Moko­
towa żal mi ich było. Przecież o po­
prawę w orzecznictwie karno-admi­
nistracyjnym toczono już wielkie bo­
je w dyskusjach publicznych, w pra­
sie — tak dawno i tak długo. I nic...

Chociaż nie. Był okres, jak ieś pól roku  
tem u, kiedy m. in. w spraw ach chuli­
gańskich obowiązywał tzw. przyspieszo­
ny tryb  przekazyw ania spraw  i sp raw ­
ców do kolegiów orzekających. B y’y 
kiedyś tzw. rozpraw y pokazowe w za­
kładach pracy obwinionego, co m ia’o 
duże znaczenie wychowawcze. To było...'' 
Cóż można dzisiaj zrobić? Powtó­

rzyć raz jeszcze postulaty zgłaszane 
wielokrotnie, aby ostrzej i lepiej wal­
czyć z chuligaństwem, pijaństwem, 
spekulacją, nadużyciami w handlu, 
włóczęgostwem, prostytucją... Ale po 
co? Czy po to, aby do spraw tych po

wiono na wielu sesjach rad narodo- wrócić, jak do legendarnego smoka 
wych, wielu spotkaniach zaintereso- I z okresu kanikuły, za rok? (wicz)

TEATRY
FOLSKI (K arasia 2) — Dziady — g. 18.
KAM.i~.ALNY (Foksal 16) — Achilles i 

panny  — g. 19.
NARODOWY (PI. T eatralny) — K ordian

—

WSPÓŁCZESNY (M okotowska 1S) — Cze­
kając  na Godota — g. 19.

DOMU WOJSKA POLSKIEGO (Pałac K ul­
tury) — Pam iętn ik  Anny F ran k  — g. 19.

MŁODEJ WARSZAWY (M arszałkowska 8) 
— Diabeł na p lebanii — g. 19.30.

MŁODEJ WARSZAWY (scena w PKiN) — 
Odprawa posłów greckich, W arszaw ianka — 
g. 16, Teoria E insteina — g. 19.30.

POWSZECHNY (Zam ojskiego 20) — Pod­
róż po W arszawie — g. 19.

LUDOWY (Szwedzka 2-4) —. Miłość Annygf
ŻYDOWSKI (Królewska 13) — Orfeusz w 

piekle (wyst. „G ro teska" z K rakow a) — g. 
19.15.

SYRENA (Litewska 3) — Spraw a K ow al­
skiego — g. 19.

OPERA (Nowogrodzka 49) — C yrulik  Se­
w ilski — g. 19.

OPERETKA (Puław ska 30) — Życie pa­
rysk ie  — g. 18.30.

LALKA (Pałac K ultury) — Guignol w 
tarap a tach  — g. 17.

GULIWER (Różana 16) — Cztery mile za 
piec — g. 17.

KOMEDIA (Sierpecka 7) — Jim  i Jill — 
g. 19.

STUDENCKI TEATR SATYRYKÓW
(Św ierczewskiego 76) — Siódmy kolor czer­
w ieni — g. 19.

CZAJKA (Czerniakow ska 73) — Tata, m a­
ma, m oja żona i ja  — g. 17 i 19.30.

MEWA (Stalingradzka 10) — P aste rka  i 
kom iniarczyk (od 1. 7) — g. 14, 16, Nasze 
czasy (od 1. 16) — g. 18, 20.

MAZOW7SZE (Skierniew icka 2-4) — Nasze 
czasy — g. 14, 16, 18, 20.

STUDIO (Mazowiecka 8-8) — W ielka przy 
goda (od 1. 12) — g. 17, 19.

ENERGETYK (W ybrzeże Kościuszkow­
skie 37) — Ona tańczyła jedno  lato  — g. 
n . 18, 20.

AVIA (Siedlecka 47) — Zuch — g. 18, 20.
NIESPODZIANKA (Św iętokrzyska 12, wej 

ście od Czackiego) — Wiosna, jesień, m i­
le ść — «. 16.30 i 18.30.

CASINO (Szwoleżerów 4) — Człowiek na 
turze (od 1. 12) — g. 16.30, P re lud ium  sła­
wy (od 1, 14), — g. 18,30,

KLUB. • TPPR (K redytow ą 5-7) —  Córka 
pułku (od 1. 16) — g. 17, 19.

WYSTAWY

K I W A
MOSKWA (Puław ska 19) — Sycylijskie 

w akacje (od la t 18) — g. 10, 12, 14, 16, 
18, 20.

PRAHA (Jagiellońska 24/26) — Pożegna­
nie z  diabłem  (od 1. 12) — g. 9.30, 11.30, 13.45, 
16, 18.ia, 20.30.

PALLADiLM (Kniewskiego 7) — Czarow­
nica (od 1. 14) — g. 9, 11, 13, 15, 17, 19, 
B iuro m atrym onialne (od 1. 16) i kabaret 
„K laps" — g. 21.

Śl ą s k  — (Żuraw ia 3/5/7) — Sinha Moda 
(oct 1. 12) — g. 9, 11, 13.15, 15.30, 17.45, 20.

MURANÓW7 (PI. Dzierżyńskiego) — Gra 
o rk iestra  K urta  H enkelsa — g. 9.30 (sala B). 
W itaj nam, Mr M arshall — g. 9.30, 10.30,
11.30, 12.30, 13.30, 14.30, 15.30, 16.30, 17.30,
18.30, 19.30, 20.30.

PRZYJAŹŃ (Pałac K ultu ry) — Chiński 
cyrk  — g. lo, Dziewczęta z Placu H iszpań­
skiego (d 1. 14) — g. 11, 13, 15, 17, g. 18.30 
1 20.30 seanse z w yst. artyst.

m ł o d a  GWARDIA (Pałac K ultury) -  
Z łota anty lopa — g. 11, Dziewczęta z P lacu 
H iszpańskiego — g. 12, 14, 16, g. 17.30 i 19.30 
z wyst. artyst.

W7IEDZA (Pałac K ultury) — Sinha Mocą
— g. 12, 14.30, 17, 19.30.

POLONIA (M arszałkowska 56) — Sługa 
dwóch penów  (od 1. 7) — 9.30, 11.30, 13.45. 
Król się bawi (od 1 16) — g. 16. 13.15. 20.30.

OCHOTA (G rójecka 65) Tata, m am a, 
moi a żona i ja  (od 1. 12) — g. 9.30, 11.30.
13.45, 16, 18.15, 20.30.

1 MAJ (Podskarbińska 4) — W arszaw ska 
Syrena — g. 9.30, 11.30, 13.45 Król się baw i 
-• 16, 18.15, 20.30.

W7—Z (Leszno 19) — D ziewczęta z P lacu 
Hiszpańskiego — g. 9.30, 11.30, 13.45, 16,
18.15. ?n.?n.

STOLICA (N arbutta 50a) — Skarb  (od 
1. 10) — g. 10, 12, 14, Pan kap itan  i jego 
bohater (od 1. 16) — g. 16, 18, 20.

SYRENA (Inżynierska 4) — Ona tańczyła 
jedno  lato  (od 1. 18) — g. 9, 11, 13.15, 15.30,
17.45, 20.

TĘCZA — (Suztna 4) — Pan kap itan  i Je­
go bohater (od 1. 16) — g. 9.30, 11.30, 13.45, 
16, 18.15, 20.30.

DAR (Jelonki) — Rio Escondido (od 1. 14)
— g. 16 i 18.15.

OLSZTYN (Włochy) — W iosna, jesień, 
miłość (od 1. 16) — g. 16, 18, 20.

LOTNIK (Pow stańców  1) -  Ali Baba i 40 
rozbójników  (od 1. 16) — 17, 19.

WRZOS (Anin) — Rzym godz. 11 (od 1. 18)
— g. 16, 18, 20.

USTRONIE (Fłudy) — Czerwone i czarne
(od i. 16) -  g. 17.

„Zycie i twórczość Adama M ickiewicza",
Rynek Starego M iasta 20, czynna dziś w 
godz. 10—18.

W ystawa In sty tu tu  Zoologicznego PAN.
Wilcza 64, czynna (oprócz poniedziałków 
w godz. 9—13, w środy g 9—19, w niedziele 
i św ięta g. 10—18.

W ystawa prac Haiiny Jastrzębsk iej, Fo­
ksal 2 4

Mauzoleum WaJki i Męczeństwa (1939- 
1545), Al. I Armii WP. 25, godz. 10—17 
(oprócz poniedziałków),

RADIO
na dzień 4 kw ietnia 1957 r. (czwartek).
Na fali 1322 m.
Progr. dnia: 8.15 11.50 17.00 W iad.: 5.00 

S 00 7.00 8.00 12.04 15.00 19.00 21.00 23.00.
5.00—8.15 Transrn. pr. II 3.20 Muz. tan.

8.35 Muz. i ak tualn . 9.00 Przerw a 12.10 Fel. 
na tem aty  m iędzynar. 12.20 Mel. rozryw k.
12.35 D yskusja przed m ikrofonem  13.10 Na 
sw ojską nutę 13.30 Dwa opow. hum orysty ­
czne 15.10 Muz. 16.00 Z życia Zw. Radziec­
kiego 16.30 Muz. 17.05 Opow. dla dzieci 17.35 
Soliści w rep . rozryw k. 18.00 Rep. liter. 
18 20 „O twórczy Stosunek do tradycji w 
naukach społecznych" 18.35 Śpiewam y pie­
śni i piosenki 19.05 Muz. 19.35 „A m or i 
P syche" — słuch. 2L30 Mel. tan . 21.50 Pięć 
m inut o w ychow aniu 21.55 Muz. 22.10 „W 
literackiej kaw iarn i" 22.30 Muz. tan,

Na fali 367 m.
P rogr. dnia: 6.55 15.05 W iad.: 5.00 6.00 7.00 

8.00 8.30 12.04 16.00 18.30 20.00 23.50.
3.06 Muz. 5.30, Rozmaitości .roln. 6.10 Muz. 

8.25 Kai. rad . 6.30 Gim n. 6.4Ó Mel. lud. 7.10 
Skrzynka poszukiw ania rodzin 7.15 Mozaika 
muz. 7.45 B łękitna ’ sztafeta 8.15 Muz. 8.36 
Muz. 9.00 Aud. dla kl. IV 9.20 Konc, 10.00 
Radiowy kurs nauki jęz. rosyjskiego 10.20 
Konc. 11.00 Aud. dla kl. VI 11.30 Muz. 11.42 
Pieśni 12.10 Fel. na tem aty  m iędzynar. 12.20 
Przerw a 15.10 Muz 15.30 Aud. dla dzieci 
!b.05 Konc. 16.50 „C hirurgia bez grozy" — 
pog. 17.00 Muz. tan. 17.40 Na w arsz. fali 
18-00 „P ieśni i tańce naszej ziem i" 18.13 
Utw. fortep. 18.35 Muz i ak tualn . 19.11 
Konc. życzeń 20.13 K ronika sport. 20.50 
„Fala 56“ 20.50 „Opowieści H offm ana" — 
opera 23.25 Muz.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zm ian w program ie.

Dyżury szpitali
In te rn a  — Św ierczew skiego 67, Goszczyń­

skiego 1, Oczki 6. Chir. ogólna — Św ier­
czew skiego 67, Goszczyńskiego 1, Solec 93. 
Chir. urazow a — Solec 93. Chir. szczęko­
wa — Oczki 6. Chir. dziecięca — K operni­
ka 43. Położn.-ginekol. — Starynkiew icza 
3, Św ierczew skiego 67, K arow a 2, K asprza­
ka 17. O kulistyka i Urologia — Oczki 6. 
Laryngologia — Świerczewskiego 67 (doro­
śli), K opernika 43 (dzieci). A m bulatorium  
chirurgiczno-urazcw e dziecięce czynne w 
godz- 14—20, ul. Chłodna 8-12.

REDAKCJA — W arszawaj
ul. M arszałkowska 3 5 Cen­
trala 89-241 2. 3, tel. Red. 
naczelny 418-57. Sekreta­
riat 892-41. Dział m iejski 1 
red. nocna 21-25-23. W ydanie 
prow incjonalne 413-59, ko- 
resp . 80-525. Ogłoszenia 
p rzy jm uje Powszechna Ag. 
Reklam y, ul. Poznańska 38. 
Red przy jm uje w dni po­
wszednie w godz. od 10—12,

B-14

ADMINISTRACJA -  ul. 
W iejska 12, tel. 824-11. Za­
m ów ienia i przedpłaty na 
p renum era tę  p rzyjm ują 
w szystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze. P renum era­
ta m iesięczna wynosi 14 zł. 
Cena pojedynczego egzem­
plarza wynos) 50 gr. — z do­
datk iem  ilustrow anym  70 gr. 
P renum erata  za granicą wy­
nosi: kw artaln ie zł 54.60, 
półrocznie zł 109.20. rocznie 
zł 218.40 Zam ów ienia i 
w płaty p rzyjm uje : Przed­
siębiorstw o Kolportażu Wy­
daw nictw  Zagranicznych 
„RUCH" W arszawa, ul. Wil­
cza 46 PKO 1-8-100024 W-wa.

Bez nowych podstacji ani rusz
Miejska komunikacja czeka na sukurs

„Tylko 620 wozów tramwajowych 
można w tej chwili wypuszczać na 
miasto, mimo że Miejskie Przedsię­
biorstwo Komunikacyjne d y s p o n u je  
znacznie większą ilością taboru. Cią­
głe uszkodzenia sieci, wstrzymywa­
nie ruchu tramwajowego, przestoje 
we/ów — to codzienny „chleb pow­
szedni11 MPK“ — pisaliśmy w „Ży­
ciu11 w listopadzie ub. roku.

Niewiele się zm ieniła ak tualna  sytuacja 
z podstacjam i, k t i r e  są główną przyczy­
ną tych przykrych  w m iejskiej kom uni­
kacji zjaw isk. Inform ow aliśm y już w ie­
lokrotnie, że łączna moc istniejących 
w arszaw skich podstacji elektrycznych 
zasilających tram w aje, jes t stanowczo 
nie w ystarczająca, a Jej deficyt w stosun­
ku do potrzeb kom unikacyjnych, wynosi 
przeszło 4000 kW.

Zdroiry rozsądek 
u; ogrzewaniu

Wydawałoby się, że gdzie .jak gdzie, 
ale w Państwowym Instytucie Hydro­
logiczno-Meteorologicznym przy ul. 
Partyzantów chyba najlepiej w War­
szawie wiedzą JAKA jest tempera­
tura na dworze. A tymczasem, choć 
bardzo dokładny, elektryczny PIHM- 
cwski termometr wskazywał w śro­
dę koło 20 stopni ciepła (na słońcu 
było nawTet około 30) kaloryfery w tej 
miłej skądinąd instytucji upodobniły 
się do drugiego słońca.

Również w Min. Przemysłu Maszy­
nowego biedni, spoceni urzędnicy po­
otwierali wszjst^ó okna i rzeź wili 
się sodową wodą, gdyż centralne 
ogrzewanie dżiałało bez zarzutu...

Można tu jeszcze wymienić długą 
listę biur, instytucji, bloków miesz­
kalnych, w których mimo 20-stopnio- 
wej wiosny od kilku dni PALI SIĘ 
pod kotłami z iście wiosenną bez­
troską.

Panowie administratorzy i palacze! 
Wiemy, że odpowiecie zaraz: „Prze­
pis mówi, że jeśli o godz. 21 jest po­
niżej 10 st. ciepła na dworze, należy 
palić11.

Owszem — o godz. 21 jest jeszcze 
poniżej 10 st., gdyż w ciągu doby 
są większe wahania temperatury od 
3—1 st. nocą i rankiem, a do 20 st. w 
południe. Kilkudniowa jednak prak­
tyka i obserwacja poparta ZDRO­
WYM ROZSĄDKIEM powinna była 
przekonać zainteresowanych, że nale­
ży, dla dobra korzystających z ogrze­
wania, ograniczyć palenie przynaj­
mniej w7 dzień i nie marnować dro­
gocennego węgla. Można by również 
zastosować „metodę11 palenia co dru­
gą dobę.

Bowiem w tych dniach powinien 
decydować nie martwy przepis a na­
wet termometr, lecz właśnie zdrowy 
rozsądek. (CEN)

Tymczasem żadna z trzech pod­
stacji, które miały być oddane do 
użytku jeszcze w ub. roku, nie jest 
Ukończona.

Podstacja przy ul. Chełmskiej już 
„na pniu“ — można powiedzieć — 
zost.ia „sprzedana11. Wiadomo bo­
wiem, że bezpośrednio po ukończe­
niu tego ohiektu czerpać będzie z 
niego energię elektryczną budowana 
obecnie linia tramwajowa do Wila­
nowa.

Pozostałe dwie podstacje — przy 
ul. Siedmiogrodzkiej i Niskiej, któ- 
lych budowa wreszcie ruszyła z mar­
twego Funktu, stanowić będą niez­
będną rezerwę. Wprawdzie nie poz­
woli to na zwiększenie kursującego 
po mieście taboru, ale w każdym 
razie umożliwi regularną komunika­
cję, bez groźby przestojów i awarii.

Gorzej natom iast p rzedstaw ia się sp ra­
w a rozpoczęcia budow y trzech dalszych 
podstacji — przy ul. M azowieckiej, Ópa- 
czewskiej i Ceglanej. Z powodu tru d n o ­
ści m ateriałow ych żadne przedsięb ior­
stwo nie chce podjąć się w ykonania ro ­
bót, mimo że dział inw estycji M iejskie­
go Przedsiębiorstw a K om unikacyjnego 
prow adzi inteną*rwne p e rtrak tac je  z w y­
konaw cam i.
Podstacje te trzeba koniecznie od­

dać do użytku w przyszłym roku. 
W tym samym bowiem terminie bę­
dzie ukończona budowa trasy Pół­
noc—Południe, której obsłużenie wy­
magać będzie dodatkowej mocy i do­
datkowej ilości tramwajów.

MPK obiecuje, że mimo trudności 
żńajćzfe wkrótce wykonawców tych 
niezbędnych inwestycji. Oby nie 
skończyło się tylko na -obiecankach.

(B.B.)

C M I  § p pfe c e m c e n -ta -
Orkiestra Glenn Millera

W RESZCIE duża porc ja  napraw dę do­
skonalej m uzyki w znakom itym  wy­

konaniu . A można się nic obaw iać uży 
w ania superlatyw ów , k iedy na estradzie 
w ystępu je jeden  z najlepszych zespołów 
sw ingow ych św iata  — O rk iestra  Glenn 
M illera.

Organizatorzy naszych im prez raz w re­
szcie zrezygnow ali z nab ieran ia  widzów 
na tan ią  tan d e tę , m ontow aną w edług re ­
cepty : k ilku  ciem noskórych -„Murzynów 
(dla a trakcji) plus paru  własnego chowu 
lichych  m uzykantów  (żeby było taniej) 
i pokazali tym  razem  „na żyw o" zespól 
tak  dobrze znany w szystkim  z rad ia  i 
film u („Serenada w Dolinie S łońca").

W czym k ry ją  się w artości o rk iestry  
Glenn M illera? Każdy zespól w ysokiej 
k lasy  m a jak iś  swój w łasny styl gry, 
w łasne b rzm ienie o rkiestrow e i w łasny 
sposób in te rp re tac ji. Tak jes t ze znany­
m i ork iestram i typu rozryw kow o-sałó- 
nowego, ja k  K ostelanetz, M antovani czy 
George M elacrino.

Ten swój w łasny specyficzny rodzaj 
(n iepow tarzalny m im o wielu prób im i­
tow ania przez zespoły am erykańskie) re­
p rezen tu je  również orkiestra  Glenn Mil­
lera, k ierow ana przez Ray Mc K inley‘a. 

I m imo praw ie trzydziestu  lat istn ien ia , 
m im o że tw órca zespołu M iller ."ginął 
w czasie w ojny — o rk iestra  pod nowym 
kięrunj0,ępiv św ietnego perkusisty  i śpie­
w aka K iń iey ‘ą zdobyw a Ja u ry  s n a  obń 
półkulach , typow ana przez najw iększych 
znawców m uzyki synkopow ej jako trze-

Dlaczego nie przyjęto tej oferty
Jak się okazuje, zwalnianiem bu­

dynków i lokali mieszkalnych, zaję­
tych przez biura, przejmują się bar­
dziej sarn,! użytkownicy, niż rady na­
rodowe — gospodarz terenu.

Ot np. spółdzielnia przem ysłu  a r ty ­
stycznego „M oda dam ska" zajm uje na 
b iura 4 w ielopokojow e, typow o m iesz­
kalne lokale (z kuchniam i itp.) w róż­
nych p u n k tach  m iasta.

W ychodząc że słusznego założenia, kie­
row nictw o spółdzielni uważa, że obecnie, 
k iedy się likw idu je wiele in sty tucji, 
m ożna by przy  odrobinie dobrej woli i 
gospodarskiego podejścia do spraw y,

Zgubiono —  znaleziono
2.IV br. około godz. 12 na ul. Poznań­

skiej znaleziono portm onetkę — z pew ną 
sum ą pieniędzy. Do odebrania  u p. J a k u ­
bow skiej, Ż uraw ia 45 m. 2.

RULON Z PROJEKTEM architektonicz­
nym  zgubiono 3 bm. ok. godz. 7,25 na 
przystanku  autobusow ym  „132" (Miodowa- 
K rak. Przedm ieście). O zwrot prosi a rch i­
tek t — p ro jek tan t z b iu ra projektów  — 
ul. W ierzbowa U, pokój 248.

rozparcelow ane b iu ra  spółdzielni skom a­
sow ać w jednym , typow o biurow ym  po­
m ieszczeniu. O próżnionym i izbam i m ie­
szkalnym i uszczęśliw ionoby dzięki tem u 
wiele rodzin.

Poza tym , „M oda dam ska" zajm uje na
p u n k ty  usługow e 5 różnych lokali sk le­
powych. G dyby zam iast tych  pięciu po­
m ieszczeń otrzym ano jeden  duży lokal, 
jak  np. „Dom Odzieżowy na MDM", m oż­
na by  zwolnić sk lepy i przeznaczyć je 
dla byłych pracow ników  adm in istracji 
państw ow ej, p ragnących  sie usam odziel­
nić. N atom iast pracow nie spółdzielni u- 
dałoby się pow iększyć, a ponadto  za­
tru d n ić  w iele now ych osób.
Niestety, starania spółdzielni w 

Prezydium St. Rady Narodowej, we 
właściwych DRN i w wojewódzkiej 
komisji lokalowej nie odniosły żad­
nego skutku.

Dziwne, że gospodarze terenu, któ­
rzy na dobrą sprawę powinnj sam 
inspirować tego rodzaju posunięcia, 
do istniejącej już propozycji podcho­
dzą tak opornie, wbrew własnym i 
mieszkańców interesom, (ibe)

Na w io sen n y m  słońcu

Toto W. Piotrowski

cia najlepsza tego rodzaju  o rk iestra  na 
świecie-
M ILOSNICY „czystego" jazzu widząc 

zawsze w nu tach  pisanych i m uzycj 
aranżow anej zaprzeczenie jazzu, nie od­
m aw iają jed n ak  nigdy swego uznania 
dla zespołu p rezentującego tę klasę co 
zespół M illera.

Trudno się rozpisyw ać o klasie po­
szczególnych wykonawców . Niesposób 
jedna., nie przyznać, że „ni 
tak  ciekaw ej i bogatej w układach ry i- 
m icznych (Roy Mc Kinley) ani p ieśn iar­
ki rów nie in te ligen tn ie  i subte ln ie  in­
terp re tu jące j refren , jak  Lorris Peters, 
po wojnie w Polsce me oglądaliśm y. 
Znacznie m niej natom iast podobał nam 
się inny refren is ia  llonui Craig.

K ierow nik zespołu Kiuley dyryguje, gra 
na perkusji, sp ., ,v. (c. • a .u , im a «’un-
gując") trochę tańczy, jakby  ry tm y  g ra­
li,/ en m elodii same poruszały m u nogi, 
bawi salę - -  ale w szystko to pozbawio­
ne je s t jak ie jś  b łazenady z k tó rą, nie­
stety , tak  często spotykam y się przy 
innych w ystępach, oglądanych w tej sa­
m ej sali. Publiczności specjalnie podo­
bała się parod ia  Klvisa I*rist)cy‘a pod­
rab iana pod świ tnie grany roek‘nroll.

W ieczór zakończyły lęadycyjne „A rm ­
strong  S to ry" śpiew ane przez k ierow ni­
ka zespołu —

W spaniały wieczór!? Co z tego! Jak 
by znając ta len ty  naszych m enażerów, 
Kinley, żegnając prem ierow ą publicz­
ność, pow iedział: Do zobaczenia za 20 
lat! I chyba niewiele przesadził.

(Sierp)
*

]yrA KONFERENCJI PRASOW EJ kie- 
i  ̂ ró w n ic y  zaznajom ili zebranych z dzie 

jam i zespołu stw orzonego w USA w la­
tach  trzydziestych, przez G lenna M illera, 
W okresie w ojny m ajor M iller razem  z 
członkam i zespołu daw ai k o ncerty  dla 
jednostek  am erykańskiego lo tn ictw a na 
w szystkich tea trach  w ojny. W czasie 
w łaśnie jednego z tak ich  przejazdów , 
kiedy M iller leciał z L ondynu do P a ry ­
ża, aby przygotow ać następne występy, 
zginął nad K anałem  La M anche. Zespół 
poprow adził dalej jego przyjaciel i czło­
nek o rk iestry  sie rżan t Ray Mc Kinley. 
Mimo że w okresie o sta tn ich  dziesięciu 
la t sw ing strac ił już w ielu sw oich zwo­
lenników  na rzecz dlx ielandu i jazzu 
nowoczesnego, o rk iestra  G lenna M illera 
cieszy się nadal olbrzym ią popularnością 
W. USA. W, czasie osta tn ich  , m iesięcy ze­
spół w ędrow ał z koncertam i po Europie. 
Po o trzym aniu  ' w iadom ości z~ Dep. S ta­
nu, o m ożliwości w ystępu w Polsce 
„m iłlerow cy" n a tychm iast p rzy jechali pa 
15 dni do naszego k ra ju , gdzie dadzą po 
k ilka  w ystępów  — poza W arszawą —? je ­
szcze w K rakow ie, Łodzi, Poznaniu i 
K atow icach.

Ich w rażenia z pierw szego w ystępu są 
bardzo miłe. Kyli w zruszeni serdecznym  
przyjęciem  widow ni, n ieporozum ienie 
polegało ty lko  na nieprzyzw yczajeniu  do 
sposobu reagow ania na m uzykę stołecz­
nych widzów. W USA nie m a zw yczaju 
p rzeryw an ia  gry okrzykam i, oklaskam i i 
gwizdem, stąd  w pierw szym  m om encie 
nasi goście nie mogli zrozum ieć dlaczego 
po pierw szych serdecznych  oklaskach 
ty le objaw ów  niezadow olenia sali. Nie­
porozum ienie szybko jed n ak  w yjaśnili 
o rganizatorzy  i w ieczór upłynął na 
praw dę w m iłej atm osferze. P ragnąc za 
dow alić gusty  naszej publiczności pan  
K inley obiecał, że uwzględni w swoich 
dalszych w ystępach w iększą ilość czy­
stego jazzu w w ykonaniu  k w in te tu  k ie­
row anego przez uczestn ika zespołu jed ­
nego z najlepszych w USA Sax-altów  — 
L enny H am bro. (s)

Na zdjęciach — zespół oraz p. K inley 
z solistką L orris Peters.

Foto L. Fogie!

— Z krótkiego porównania temperatu i  
w Europie w y n ik a  niezbicie, że u nas w 
Polsce jest najcieplej-  Bo proszę  — we  
Włoszech temperatura  waha się od 11 do 
16 st., we  Francji  10—15, w  Niemczech 10— 
14, nad W yspam i B r y ty js k im i  11—13, w 
S ka ndynaw ii  7—11. A u nas, w całej cen- 
V alnej  Polsce było u-czoraj prawie 20 stop­
ni ciepła i ty lko  na sa m ym  brzegu Bał­
ty k u  ol oło 8—10 stopni.

— Ale  wczoraj po południu zac hm urzy ­
ło się — panie  W cherek.

— Drobnostka  — to s k u te k  te j  p ły tk ie j  
i wypełnia jące j  się zatoczki niżowej sięgają­
cej od Włoch aż do nas. Ona ju ż  się „ko ń ­
czy"  i nie powinna w yw rzeć  większego  
w p ły w u  na pogodę u nas Może tylko  
chwilowo jeszcze dać niewie lk ie  zachm u­
rzenie a potem zn w  słońce i niebo btę 
k i tne  p rzy  temperaturze  około 20 stopni.

(CEN)

Skuteczny pościg
z a  t r z e m a  b a n d y t a m i

W odległości 200 m od gmacht 
Komendy Dzielnicowej Praga-Półnot 
28 marca br. o godz. 20.45 trzech nie­
znanych sprawców napadło plutono­
wego milicji E. Nazarewicza. Bandy­
ci zraniwszy ciężko plutonowego 
skradli mu pistolet z amunicją i 
zbiegli.

W 15 mjnut później znalazł ran­
nego patrol milicyjny. Odzyskawszy 
na chwilę przytomność, E. Nazare- 
wicz zdołał podać, dość zresztą nie­
dokładny, rysopis jednego z napast­
ników. Chwyciwszy za tę cienką nić 
zespół milicji z Komendy Praga- 
Północ rozpoczął poszukiwania. (N.ie 
szczędzono sił. Milicjanci samorzut­
nie ofiarowali cały swój wolny czas 
na wykrycie sprawców — śpiąc nie 
więcej niż 2 godziny na dobę).

We w torek, a więc w 5 dni po doko­
naniu  napadu, podejrzani zosiali ujęci. 
Są to: 17-letni Kazim ierz B anasik za trud ­
niony w FSO, 17-letni H enryk Z lewski 
także pracow nik  FSO i lfi letui Janusz 
B ojarski, zatrudniony jako  uczeń zawo­
du w Spółdzielni Artykułów  Skórzanych 
przy ul. P łockiej 22.

W szyscy trzej karan i już byli przez 
sąd  dla nieletnich, (KW)


